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MOSKWA (PAP) Na zaprosze­

nie sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR Mi­
chaiła Gorbaczowa przybywa z

robocza wizyta do Moskwy pre­
zydent Francji Francois Mitter-
rand.

GENEWA (PAP). Przedstawi­
ciel Międzynarodowego Komitetu
Czerwonego Krzvża Doinformował
o rozpoczęciu akcji repatriacyj­
nych chorych i rannych jeńców
irackich i irańskich.

HARARE (PAP) Minister spra­
wiedliwości RPA Kobie Coetsee
ujawnił, że murzyński działacz
Nelson Mandela ma być wkrótce
przeniesiony ze szpitala w „wy­
godne i bezpieczne miejsce”.

...siwy strój Strzelca

kurtka marszałka
W SOBOTĘ i w niedzielę 26 i

27 listopada w godz. od 10 do 15
zapraszamy Państwa wspólnie z

Muzeum Narodowym na pokaz
tylko jednego eksponatu z mu­
zealnego magazynu. Przez te dwa
dni w Domu Szołayskich przy pl.
Szczepańskim udostępniona zo-
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POMNIKI
ZGODNIE z osiągniętym poro­

zumieniem, na zaproszenie
członka Biura Politycznego KC
KPZR, ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR Eduarda Szeward-
nadze minister spraw zagranicz­
nych ChRL Qian Qichen złoży
wizytę oficjalną w Związku Ra­
dzieckim w dniach 1—3 grudnia
br.

NA NOWEGO premiera Wę­
gier Zgromadzenie Narodowe
wybrało przy 17 głosach przeciw
i 36 wstrzymujących się, człon­
ka Biura Politycznego, sekreta-

Rysa w fundamencie

plama na honorzestanie jedyna pamiątka po mar­
szałku Józefie Piłsudskim prze­
chowywana w Dziale Militariów.
Kurtka mundurowa marszałka z

lat 1921—35 jest depozytem zło­
żonym w zbiorach muzeum przez
p. Tadeusza Igelstroema-Szula
8 maja 1945 r.

W pierwszym tekście o mundu­
rze marszałka popełniliśmy błąd
pisząc, że na przodzie kurtki
marszałka znajdują się tasiemki
do zawieszeń orderów wymienia­
jąc Virtuti Militari i Krzyż Nie­
podległości. Najprawdopodobniej
nosił on przy tej kurtce Krzyż
Virtuti Militari V klasy i 3-krot-
ny Krzyż Walecznych. W obro­
bionej dziurce mógł nosić gwiaz­
dę orła białego lub legionowy
„parasol”. Wszystkich zaintereso­
wanych namawiamy do rozmowy
z dyżurującym przez te dwa dni
kustoszem MNK mgr Wojciechem
Bochnakiem. (j.r.)

i Będzie nowy

Nowym Tarsu,rano w

rza KC WSPR Miklosa Neme-
tha Ministrem stanu (druga o-

soba w gabinecie) do spraw e-

konomicznych został członek
Biura Politycznego KC WSPR
Rezsoe Nrers.

OD DZISIAJ — podał w

czwartek G. Gierasimow — o -

gloszono stan wyjątkowy w Ba­
ku Nachiczewaniu i Kirowaba-
dzie. Od 22.00 wieczorem do 5.00
rano wprowadzono godzinę mi­
licyjna. W Baku nadal odbywa­
ją sie demonstracje na placu
Lenina. Do miasta wprowadzo­
no transportery opancerzone i
czołgi.

pierwsze 100 min zł już dał PZU

WCZORAJSZE spotkanie przy
pomniku Straszewskiego było
najsmutniejszą z wszystkich na­
rad oceniających postęp prac w

ramach naszej akcji „Odnawiamy
pomniki na Plantach”. Uczestni­
czyli; Ryszard Makara — kiero­
wnik działu organizacji produ­
kcji PKZ. z Pracowni Projekto
wej PKZ. autora opracowania o

pinii konstrukcyjnej inż Mariana
Bechera zastępowała Janina Mo­
skal. Zarząd Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych Krakowa
reprezentował Kazimierz Buszy-
dlik. Oglądaliśmy (patrz zdjęcie)
odsłonięty fragment pomnika i
powodów do zadowolenia nie
miał nikt.

15 stycznia 1987 roku Zarząd
Rewaloryzacji Zespołów Zabyt­
kowych Krakowa zlecił odno­
wienie pomnika (wraz z jego oto-

czeniem) Pracowniom Konserwa­
cji Zabytków, Wstępnie założony
terrńin zakończenia prac — 30
października 1987 roku z powo­
dów m in organizacyjnych nie
był realny, a zatem gdy 30 lip-
ca zeszłego roku opisywaliśmy na

łamach .Echa" rozpoczęcie odno­
wienia. wiadomo było, iż ZRZZK
oraz PKZ przedłużyły termin za

kończenia robót do 30 września
1988 r. Pracownia Konserwacji
Kamienia PKZ odnowiła obelisk
zdemontowane zostały słupki o-

grodzeniowe kamienne 1 metalo­
wa balustrada Nie można ich za-

montować z powrotem. zanim
fundamentami, a głównie murem

oporowym nie zajmą sie budo­
wlani Roboty te zaplanowane by­
ły od czerwca, no i na planach
się skończyło W oaździerniku
ZRZZK wystąpił do PKZ o za­
płacenie kar umownych za nie-
wywiązanie sie i terminu 17 pa­
ździernika pisaliśmy na łamach
„Echa”, że oomnik Straszewskie­
go jest co dzień droższy o 16 tys
zł.

7 listopada —. jak mówił mi
wczoraj Ryszard Makara, praco­
wnicy PKZ rozebrali część zasy-

(Dokończenie na str 2)

Było to 25 listopada
• W 1918 r, komisja reprezen­

tacyjna Żydowskiej Reprezenta­
cji Narodowej ogłosiła rezolucje
„Jako Żydzi polscy witamy pow­
stanie Wolnej Zjednoczonej i

Niepodległei Polski oraz oświad­
czamy gotowość współpracy nad
odbudowa Państwa Polskiego i
złożenia ofiar krwi i mienia dla
dobra Państwa”.

•W1908r.w
zał sie pierwszy

„Christian

Bostonie uka-
numer dzien-
Science Moni-

listopada
Nowym Jorku

DZIŚ
Zakopanem, Szczyrku było biało
— 20 cm śniegu. Na Kasprowym
minus 8 st. C i 40 cm śniegu. Wy­
ciągi z wyjątkiem Buforowego
Wierchu (na zdjęciu) nie pracują,
pozostaje wiec ćwiczenie zjazdów
i skrętów na oślich laczkach. To

' dobra zaprawa! Nadchodzące
ocieplenie może narciarzy pozba­
wić szansy pierwszych jazd, (dag)

CAF — Momot

RATOWNICY górscy z zako­
piańskiego GOPR-u i piloci Ze­
społu Lotnictwa Sanitarnego z

Wojewódzkiej Kolumny Trans­
portu Sanitarnego w Krakowie
potrzebują nowego śmigłowca o

dużej mocy, lepiej niż używane
obecnie helikoptery typu Mi-II.
przystosowanego do ratownictwa
w skomplikowanych, trudnych

iiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiiiHiiiiiiiiiimmiinnniiimiiiii

„Oświadczam, że zabiłem żone“

W Imieninowy wieczór...
OŚWIADCZENIE: „Ja, niżej

podpisany oświadczam, że dnia
28 maja 1988 roku zabiłem swo­
ją żonę (..)”■Popisano — Jan M.
Kraków dnia 31.05. 1988 r.”

Mały, parterowy, nie otynkowa­
ny dom z charakterystycznym
dachem w Tyńcu. Na frontowej
ścianie bez okien centralne miej-

I
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PRZYJACIELA
KRAKOWA

Ul Najstarsze dzieje Wa­
welu

Ul Dzielnica żydowska
Zwiedzamy klasztory

W DALSZYM ciągu otrzymu­
jemy liczne zapytania o warunki
zdobycia odznaki PRZYJACIELA
KRAKOWA. Przypominamy od­
znakę w stopniu brązowym moż­
na uzyskać jeśli weźmie się u-

dział w 12 wycieczkach, te zaś
urządzamy we wszystkie niedzie­
le i wolne od pracy soboty do 19
marca 1989 roku. Czasu mamy
więc dużo Każdy może zdobyć
odznakę PRZYJACIELA KRA­
KOWA. Zapraszamy serdecznie
do udziału w spacerach on sta­
rym i nowym Krakowie

W tym tygodniu wycieczki te
— z uwagi, iż jutrzejsza sobota
jest dniem pracy — odbędą się
tylko W NIEDZIELĘ, 27 BM.
Miejsca zbiórek na wszystkie tra-

(Dokończenie na str. 5)

sce zajmują drzwi. Po wejściu
do sieni trzeba skręcić w prawo,
by znaleźć się w zaniedbanym
mieszkaniu. Tutaj 31 maja tuż

przed godziną 1 w nocy milicyjna
ekipa znalazła leżące na tapcza­
nie, przykryte kołdrą, zwłoki 38-
-letniej Anieli M.

Trzy dni wcześniej, w sobo­
tę, 28 maja Jan M., 42-letni ro­
botnik w podkrakowskiej cegiel­
ni zakończył pracę już o godzi­
nie dwunastej i ruszył w stronę
domu Kłopoty z dojazdem spra­
wiły. że na krakowskim Dworcu
Gł. znalazł się dopiero około

(Dokończenie na str 2)
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W PRZERWIE meczu Feye-
noord — Ajax na płycie boiska
policjantka i policjant wykonali...
strip-tease (do bielizny), aby w

ten nietypowy, choć atrakcyjny
dla widzów sposób zaprotestować
przeciwko niskim zarobkom, re­
dukcjom i coraz gorszym warun­
kom pracy U nas na boiskach...
nie ma policjantek... CAF-AP

GOPR-u
warunkach wysokogórskich. Taką
właśnie maszynę skonstruowano
w zakładach w Świdniku Piloci
ze Świdnika i nasi krakowscy (z
Lotnictwa Sanitarnego) z udzia­
łem ratowników z GOPR-u doko­
nali już na nim — we wrześniu
br. — próbnych lotów nad Ta­
trami. „Sokół” — bo tak nazwa­
no ten nowy typ śmigłowca —

zdał egzamin Możliwe jest ku­
pienie go w IV kwartale przy­
szłego roku. Przypuszczalny koszt
ok. 360—400 milionów zł.

Pierwsze 100 min na zakup
„Sokoła” dla zakopiańskiego
GOPR-u, dla którego bazą bę­
dzie krakowski Zespół Lotnictwa
Sanitarnego, przyznała już (je­

dnogłośnie — byłam tego świad­
kiem) Rada Ubezpieczeniowa

(Dokończenie na str 2)

Bylo to 26
•W 1968rw

podpisano konwencje o niesto­
sowaniu przedawnienia wobec
zbrodni wojennych i zbrodni
przeciw ludzkości.

• W 1968r. wwieku85lat
zmarł Arnold Zweig, niemiecki
prozaik, autor np. „Wychowania
pod Verdun" czy „Sporu o sier­
żanta Grisze".

Było to 27 listopada
• W 1918 r w Krakowie od­

było się Zgromadzenie Stronnic­
twa Pracy Narodowej które
grupowało galicyjskich konser­
watystów z Michałem Bobrzyń-
skim i Andrzejem Potockim na

czele. Organizacja ta przekształ­
ciła się w Stronnictwo Budowy
Zjednoczonej Polski, które ied-
nak nie wzięło zbyt aktywnego
udziału w pierwszych miesią­
cach życia politycznego i odbu­
dów Rzeczypospolitej

• W 1857 r. urodził sie Charles
Scott Sherrington, angielski le­
karz i fizjolog współtwórca
współczesnej neurofizjologii:
laureat Nagrody Nobla w 1932 r.

(wi-gr)
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Białuchy
jest nie-

TAK wygląda teraz .odsłonięty
fundament i mur obwodowy pom­
nika. Widać wyraźnie, że lewa
strona muru (patrząc od strony
Plant) siadła Pęknięcie w funda­
mencie wygląda groźnie. Mamy
nadzieję, że nie zakłóci stabilno­
ści cokołu Fot. J. Rubiś

UTRO pogoda W rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju zatoki

niżowej. Zachmurzenie
duże, możliwe słabe opa
dy deszczu lub mżawki

Temp. min. nocą 1, maks dniem 4
st. C . Wiatr umiarkowany zachod­
ni i północno-zachodni. Dziś rano

wilgotność wzgl powietrza w Kra­
kowie wynosiła 91 proc. Przewidy­
wane na bieżącą dobę średnie stę
zenie dwutlenku siarki na obszarze
śródmieścia Krakowa osiągnie od
0.15 do 0.20 rng/m3. tj. od 44 do 56
oroe. wartości dopuszczalnej, która

wynosi 0,35 mg/m3.
uniiiiiiiiiiiiiiiiimiiininiiinniii
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Białucha w kolorach tecxv

inspektorzy szukają „malarzy"
— ZNOWU Białucha płynie w

kolorach tęczy — alarmowali
Czytelnicy redakcję. Pojechaliśmy.
Powierzchnia rzeki wyglądała
jakby ktoś rozlał benzynę,
kilka metrów od brzegu czuć
pach nafty.

Pierwsze podejrzenie padło
pobliski „Polmozbyt”. Akurat w

tym czasie na naradzie u prezy­
denta przedstawiciel „Polmozby-
tu” informował, iż ich firma przy­
stąpiła właśnie do rozruchu o-

czyszczalni ścieków.
Hiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiuiiiiiiunir

Na
za-

na

— Pierwsze oględziny — mówi
Maria Rożek, starszy inspektor
wojewódzki Wydziału Ochrony
Środowiska, Gospodarki Wodnej
i Geologii — polmozbytowskiego
kanału wylotowego do
wykazały, że firma ta

winna.
Około godz. 14 ekipa

Ośrodka Badań i Kontroli Śro­
dowiska stwierdziła, że po lewej
stronie rzeki, przelewem (wylot,
kanału burzowego) dostały się do
Bialuchy substancje ropopochod­
ne. Ekipa pobrała z rzeki pięć
próbek wody, w których oznacza

się zapach, ekstrakt eterowy,
chemiczne zapotrzebowanie tle­
nu, zawartość fenoli.

Ośrodek Badań i Kontroli Śro­
dowiska podejrzewa, iż Białuchę
„ubarwił” któryś z zakładów pod­
łączonych do kolektora burzowe­
go. Podejrzane są Zjednoczone
Zakłady Gospodarcze „Inco” oraz

baza „Autotransportu”. Dzisiaj
odbywa się tam szczegółowa kon­
trola przeprowadzana przez in­
spektorów
Środowiska.

— -5 maja
Szarecki st.
UMK — stwierdziliśmy w „Inco"
„nadmierne zanieczyszczenie ście­
ków odprowadzanych do kanali­
zacji sanitarnej’’. Wydział Ochro­
ny Środowiska wystąpił wówczas
o ukaranie zakładu kwotą 1800 zł
za aobę.„ (NB)

Wydziału Ochrony

br — mówi Tadeusz
inspektor WOiGWiG

DZISIEJSZY piątkowy wie-
I program telewizji polskiej

drugą część amery

w

czór
zaprezentuje
kańskiego giganta filmowego —

.Kleopatrę" z Elizabeth Taylor i
rolach

wypro-
Josepha
świado-

miała

VJ

Richardem Burtonem w

głównych. Obserwując ten

dukowany w 1963 r. film
Leo Monkiewicza mamy
mość, iż Elizabeth Taylor
wówczas 31 lat i dla wielu miłoś­
ników filmu stanowiła prawdziwy
wzór urody Zachodnioniemiecki

tygodnik „Bunte” opisując ostatnio
zdrowotne perypetie Liz Taylor,
które grożą jej unieruchomieniem
na wózku inwalidzkim, bez żena­
dy napisał: „Była najpiękniejszą
kobietą świata. Dziś ma 56 lat. Al­
kohol i narkotyki zrujnowały jej
zdrowie. A także diety: odchudza­
nie. powrót do nadwagi i znów od
chud.zanie” Zaprezentowane w

„Bunte” zdjęcia aktorki od 1972
do 1988 r. potwierdzają, iż na prze­
strzeni kilkunastu lat wpadała ze

skrajności w skrajność: ostre die­
ty przeplatały się z okresami praw­
dziwego obżarstwa. Uszkodzenie

kręgosłupa, jakiego nabawiła się
ic dzieciństwie do dziś, mimo li­
cznych operacji, daje się Liz we

znaki. W ostatnich latach słynna
gwiazda wzięła się w garść. Po

kuracji antyalkoholowej i antynar­
kotycznej w amerykańskiej klinice

Betty Ford (żony byłego prezyden­
ta Geralda Forda) i kolejnej die­
cie. mierząca 154 cm Liz z począt­
kiem tego roku ważyła 55 kilogra­
mów Porówmiiac to np z 65 kg
Wagi w 1986 r, trzeba przyznać, iż
dokonała dużego wyczynu. Do krę­
conego w lipcu br. filmu F Zefi-
rellego o młodym Toscaninim, Liz,
zgodnie ze wskazówkami reżysera
musiała przytyć. Z sugerowanych S

kg zrobiło się jednak 12. Wzmogły
się także dolegliwości kręgosłupa i

podczas filmowych zdjęć aktorka
musiała zażywać środki przeciwbó­
lowe (nawet 20 tabletek percoda-
nu dziennie) W perspektywie znów
więc grozi Liz kuracja szpitalna
i... kolejna., dieta, aby znów wy­
glądać jak na naszym zdjęciu wy­
konanym w lutym 1988 r.

(Wi-Gr) Fot. „Bunte”
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POD przewodnictwem Wojcie­
cha Jaruzelskiego odbyła się
wczoraj w Słupsku narada
członków centralnych władz
partyjnych, I sekretarzy KW z

całego kraju i kierowników wy­
działów KC. W trybie roboczym
wymieniono wnioski z przepro­
wadzonych tego dnia wizyt na

terenie woj. słupskiego. „Nie u-

iega wątpliwości, że region
słupski ma prawo szczycić się
powszechnością
nych rozwiązań”
W. Jaruzelski.

W ODDZIALE neurochirurgii
Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Warszawie na Bródnie
przeprowadzono wczoraj pierw­
szy w Polsce i jeden z pierw­
szych w świecie zabieg opera­
cyjny wszczepienia fragmentu
mózgu pobranego z poronionego
9-tygodniowego niezdolnego do
życia płodu, do mózgu pacjen­
ta cierpiącego na chorobę Par­
kinsona. 57-letni pacjent ma

szanse na ustąpienie objawów
choroby, na którą cierpi/ od 15

ponadprzecięt-
— oświadczył

RZECziNlK albZ Stefan Stani­
szewski zapowiedział wczoraj,
że w związku z wzmożonym ru­
chem turystycznym z Litwą —

w grudniu br. otwarty zostanie
konsulat polski w Wilnie. Na­
wiązując do sprawy rozgrani­
czenia wód w Zatoce Pomor­
skiej, rzecznik oświadczył, że są
w tej sprawie trudności, a być
może nawet kolizja interesów z

NRD. Chcę jednak podkreślić
— stwierdził — że nasze wza­
jemne stosunki są nadal bardzo
dobre, a istniejące różnice nie
dotyczą interesów podstawo­
wych.

Z ANALIZY dokonanej przez
związki zawodowe przed III
Zgromadzeniem OPZZ: w ciągu
pierwszych trzech kwartałów
br. przeciętne wynagrodzenie
miesięczne wynosiło 52.306 zł i
wzrosło o 66.5 proc, w porów­
naniu z tym samym okresem ub.
roku. Pogorszyła się relacja mie­
dzy wzrostem wydajności pracy
a jej opłacaniem.

W PROJEKCIE nowego regu­
laminu oceniania, klasyfikowa­
nia i promowania uczniów za­
kłada się m. in. rozszerzenie
skali ocen. Obecnie obowiązują­
ce stopnie to 2, 3. 4 i 5. Zamie­
rza sie wprowadzić stopień po­
średni miedzy dwójką i trójką
określany jako ocena mierną
oraz wyższy niż 5 — celującą.

Uwaga kierowcy!
JAK informuje dyżurny Dyre­

kcji Okręgowej Dróg . Publicz­
nych Lidia Piotrowska: „Idzie o-

cieplenie. W ciągu ostatnich
trzech dni temp, ranne były bar­
dzo niskie. Np. w Nowym Tar­
gu minus 25, a Żywcu minus 21
st. C. Wszystkie dzisiejsze mel­
dunki wskazują na wzrost tem­
peratury, Najniższa temp, była
dziś . rano w rejonie Nowego
Sącza — minus 7 i Gorlic — mi­
nus 8. W woj. miejskim krakow­
skim i tarnowskim minus 1. W
woj. nowosądeckim i bielskim
występują drobne opady śniegu.
Pada deszcz, deszcz ze śniegiem,
mżawka, a zatem miejscami ra­
no i wieczorem może wystąpić
gołoledż.

Kierowcy „przyzwyczajeni”
przez ostatnie kilka dni do wa-.

runków zimowych moigą w ten
weekend zostać na drogach za­
skoczeni krańcowo zmiennymi
warunkami. Polecamy numery
telefonów: 11-64-56, 11-01-18, pod
którymi w godz. 6—22 można u-

zyskać najświeższe informacje o

zmieniających warunkach
drogowych.

Plonem pierwszego dnia wizyty

WCZORAJ oficjalną wizytę w

Austrii rozpoczął prezes Rady
Ministrów PRL Mieczysław F.
Rakowski.

Wizyta ta, składana na zapro­
szenie kanclerza związkowego
Franza Vranitzky?ego jest pierw­
szą, jaką M. F. Rakowski składa
w kraju zachodnim od momentu

objęcia stanowiska premiera. Tuż
po ceremonii powitania na lotni­
sku wiedeńskim Schwechat, któ­
ra odbyła się z honorami należ-

Dziś i jutro
IX Zjazd LOK
WCZORAJ wieczorem „Centro-

stal” gościł na chwilę przed wy­
jazdem do Warszawy ośmiu de­
legatów na IX Zjazd LOK Zjazd
obraduje dziś i jutro i podsumu-

- je 5-letnią działalność Ligi Obro­
ny Kraju, wytyczy program na

następne 5-lecie. Ośmiu kra­
kowskich delegatów na czele z

prezesem' Zarządu Wojewódzkie­
go LOK Stanisławem Gąciarzem
reprezentuje 60-tys. rzeszę
ków.

W spotkaniu delegatów
wziął m. in. sekretarz KK

Władysław Kaczmarek. I
owo krótkie spotkanie delegacji
LOK wykorzystali do zareklamo­
wania swej koncepcji zagospoda­
rowania zalewu w Kryspinowie.

człon-

udział
PZPR
nawet

BANK LUDZKIEłi
i SERE • 11
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Będą gry dla dzieci

niepełnosprawnych
NIEWIELE będę mógł teraz

pomóc, ale czy wystarczy choć 50
tys. zł? — zapytał dyr. WITOLD
ŚZUKIEL ze SĆAN-ANIDY.
— Kończymy rok budżetowy wiec
są problemy”. Propozycję złożył
w ubiegłym tygodniu dyrektorce
Specjalnego Ośrodka Szkolno-
Wychowawczego nr 4 z ul. For­
nalskiej 7 BARBARZE WACHU-
LEC. Wczoraj dyrektorka ode­
brała. pieniądze i przekazała je
natychmiast na zakup gier, kloc­
ków potrzebnych do rehabilitacji
ruchowej. „Jestem od września
dyrektorką tej placówki — po­
wiedziała — a już spotykam lu­
dzi życzliwych, którzy rozumieją
problemy dzieci niepełnospraw­
nych i spieszą nam z pomocą.
Każda pomoc się liczy. Proszę
wszystkim w imieniu dzieci, wy­
chowawców i dyrekcji serdecznie
podziękować”. (dag)

Jubileusz 85-leda
Bronisława Dąbrowskiego
WYBITNY aktor, reżyser, dy­

rektor teatrów we Lwowie. Kato­
wicach, Warszawie i Krakowie
— Bronisław Dąbrowski ukoń­
czył 24 bm. 85 lat. Artysta zwią­
zany był z PWST im. Ludwika
Solskiego w Krakowie x jako pro­
fesor oraz rektor tej uczelni.

;il
nymi szefom państw, premier Ra­
kowski i kanclerz związkowy
Vranitzky odbyli pierwszą roz­
mowę w cztery oczy trwającą 1,5
godz.

W siedzibie urzędu kancler­
skiego podpisano w obecności pre­
miera Rakowskiego i kanclerza
Vranitzky’ego dwa istotne porozu­
mienia polsko-austriackie: o

współpracy w dziedzinie ochrony
środowiska oraz o wzajemnej
ochronie inwestycji.

Układ z Polską o wzajemnej
ochronie inwestycji jest drugim
tego rodzaju porozumieniem pod­
pisanym przez Austrię z jednym
z krajów RWPG. Wraz z refor­
mami gospodarczymi
stawodawstwem
przedsiębiorczości w

re ułatwi inwestycje
stanowi on czynnik, który wzmo­
cni współpracę gospodarczą mię­
dzy Austrią i Polską. (PAP)

i nowym u-

dotyczącym
Polsce, któ-
zagraniczne,

(Dokończenie ze str. 1)
godz. 15. Wypił piwo, kupił dwie
butelki wódki oraz bukiet imie­
ninowych kwiatów dla żony; kil­
kadziesiąt minut później był w

pobliżu domu, u swego kolegi.
Zabawił tu trochę, a potem ze

znajomym poszedł do siebie. Wrę­
czył żonie kwiaty, ale ta. jak Jan
M. powie podczas przesłuchania:
— ,,Zaczęła mi robić awanturę,
że nie przyszedłem wcześniej do
domu”. Pn chwilowym zażegna­
niu konfliktu, cała trójka wypiła
prawdopodobnie pół litra wódki.
Kolega Jana M. wrócił do domu
i awantura rozgorzała od nowa:
— ,.Rzuciła we mnie stołkiem*
ścierą, a następnie nożem. Zde­
nerwowałem się. dostałem chyba
białej gorączki. Podniosłem nóż
z podłogi i odruchowo zadałem
żonie jeden cios. Ona upadła”.

Do leżącej kobiety miał wtedy
powiedzieć: „Jak sobie odpocz-
niesz, to przyjdź do Alka”. Sam
poszedł do kolegi, któremu zako­
munikował. że .zrobił żonie coś
niedobrego”. Poprosił go też, by
wrócił z nim do domu. Kumpel
nie uwierzył, myśląc, że to pijac­
kie urojenia i zatrzymał go u sie­
bie proponując kilka kieliszków
alkoholu. Noc przespał Jan M. w

ogródku pod swoim domem. W
niedzielę rano wszedł do nokoiu
— tak przynajmniej twierdzi w

czasie przesłuchania — podniósł
zwłoki i podłogi. ułożył je na

wersalce. i przykrył kołdrą. Nie­
dzielę spędził z kolegami, a w

poniedziałek wieczorem poszedł

do siostry żony i opowiedział o

zabójstwie Anieli M. Natychmiast
zatelefonowano na milicję, a Jan
M. wyszedł na ulicę w oczekiwa­
niu na przybycie radiowozu...

Proces Jana M. rozpoczął się
właśnie przed Sądem Rejonowym
dla Podgórza, któremu przewod­
niczy sędzia Ewa Trzópek, Sąd
będzie musiał rozstrzygnąć, czy
oskarżony działał w zamiarze
dokonania zabójstwa, czy było

to tylko nieumyślne spowodowa­
nie śmierci... (suł)

£

® Kilku uzbrojonych napastni­
ków z lewicowych ugrupowań
zbrojnych otworzyło ogień z

broni Kliszy nowej do grupy ok.
49 osób zgromadzonych na wie­
czornej modlitwie w kaplicy we

wsi Bagtik, na filipińskiej wys­
pie Cebu. 17 osób zginęło, a 9
zostało rannych.

® 9 obywateli brytyjskich zo­
stało zatrzymanych w różnych
dzielnicach Londynu po skon­
fiskowaniu przez celników na

lotnisku Heathrow 10 kg połud­
niowoamerykańskiej kokainy o

wartości handlowej ponad mi­
liona funtów szterlingów.

® W sztokholmskim szpitalu
Sabbatsberg na skutek zatruwa

pokarmowego zmarłe dwie 80-
letnie pacjentki. Według przy­
puszczeń prawdopodobnie przy­
czyna zatrucia 40 nacłentów, z

których dwoi" zmarło było spo­
życie nieświeżych jaj.

• Francja przeprowadziła w

czwartek na atolu Mururoa
południowej części Oceanu Spo-

w

piłsudczyków w okresie między­
wojennym z przekonaniami Na­
rodowej Demokracji!

Tematyka rocznicowa zapewne
długo jeszcze nie
szpalt czasopism, w

DROGACH” bardzo ciekawe
wagi na marginesie obchodów
drukuje Eugeniusz Duraczyński,„WIEŚCI" wojują o Lwów znacz­
nie bardziej jednak rzeczowo, niż
robiły to inne tygodniki, a

„PRZEKRÓJ” przypomina losy II

brygady Legionów spychanej w

zapomnienie w okresie XX-lecia
międzywojennego, dyskretnie
przemilczanej także później.

Ponadto: w „PRZEKROJU”
dawno nie widziany na tych ła­
mach, a zawsze bardzo interesu­
jący Olgierd Budrewicz, który
tym razem pisze o południowym
Iraku (jego niezwykłym rejonie
zwanym „krajem bez
„ŻYCIE LITERACKIE” drukuje
opowieść jak Franciszek Szlach­
cic chciał „destalinizować MO”
w latach 1957—1958 w Katowi­
cach (dość niejasną jednak w

kilku ciekawych punktach), a ty­
godnik reklamowy „TOP” propo­
nuje nowość (?) artykuły rekla­
mowe pisane przez swych dzien­
nikarzy. Reklamowe wywiady,
rozmowy, reportaże...

Tego doprawdy nigdzie do­
tąd nie było. (rtk)

W tej sprawie wszyscy są
zgodni i dyrektorzy kombi­
natów i zwykli kombinato­

rzy — system podatkowy jest fa­
talny! Zgadza się z tą opinią tak­
że nowy rząd a więc jak pisze
Andrzej Mozołowski w „POLI­
TYCE” „Nowy system podatko­
wy ma być maksymalnie upro­
szczony, spójny i przejrzysty...
Nie będzie już więcej 400 (słow­
nie: czterystu) różnych stawek
podatku obrotowego, a samo wy­
liczenie ulg podatkowych nie bę­
dzie zajmowało, jak dzisiaj, 22
stron maszynopisu”... Posądza sie
nasz system podatkowy o wyci­
skanie pieniędzy z Kamienia,
rzecz jednak nie w tym, by pie­
niędzy brać mniej, ale by je brać
z sensem. Niestety w roku przy­
szłym wypadnie chyba w budże­
cie dziura tak lekko licząc na 2,2
biliona złotych, czyli jedną piątą
całości...

Mamy więc o czym dyskuto­
wać, zresztą spierać się trzeba i
w innych kwestiach. Barbara Za­
wadzka (prof. dr z PAN) jest na

przykład przeciw Senatowi j in­
stytucji prezydenta, Roman Prze-
ciszewski i prof. dr Czesław Nie-
wadzi wojują z hierarchicznym
modelem spółdzielczości a mini­
ster Wilczek (w rozmowie z A.
Mozołowskim) namawia nas, byś-
my uwierzyli w skuteczność no-
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Będzie nowy

są wej (proponowanej póki co) usta-
■wy o przedsiębiorczości gospo­

darczej...
Tak więc wyglądają najważ­

niejsze problemy poruszane w

„POLITYCE” (która czy chce te­
go, czy nie chce i tak będzie u-

ważana za organ gabinetu M.F.R.)
nie mniej ważna sprawa znalazła
się w aktualnym numerze „PRO­
BLEMÓW”.

Prof. dr Zbigniew P. Zagórski
Warszawy pisze zupełniez

zejdzie ze

„NOWYCH
u-

helikopter dla GOPR-u
(Dokończenie ze str. 1)

BZU, z funduszu na działalność
prewencyjną. Połowę kosztu po­
winien wyłożyć resort zdrowia.

Dyrektor Wojewódzkiej Kolum­
ny Transportu Sanitarnego w

Krakowie inż. Mieczysław Bulka,
którego poprosiłam o

szczegóły tej transakcji
dział, że GOPR i WKTS
snej inicjatywy szukają
innych sponsorów. A pierwszy
raz z tą propozycją wystąpił pu­
blicznie w lutym tego roku wła­
śnie dyrektor M. Bulek — na

spotkaniu w Krakowie z owcze-

Górale obiecują

bliższe
powie-
z wła-
jeszcze

Będzie jeszcze jesień
OD kilku dni narzekamy na

śnieg i mrozy, a przecież to do­
piero listopad, kalendarzowa je­
sień... Jak się okazuje, ten zimny
listopad to nie żaden pogodowy
wybryk. „Takie spadki tempera­
tury, a co za tym idzie i opady
śniegu zdarzają się co parę łat
— powiedziała nam dr Janina
Trepińska z Zakładu Klimatolo­
gii Obserwatorium Astronomicz­
nego UJ. Powoduje je napływ po­
wietrza arktycznego ze Skandy­
nawii". Ponieważ przyzwyczaili­
śmy się ostatnio do ciepłych je­
sieni, ciepłych listopadów, w o-

statnich dniach marzliśmy. AJe
trochę cierpliwości, bo jak mówią
górale, zima w górach potrzyma,
ale na dole powinno być jeszcze
trochę ciepłych, jesiennych dni.

(dag)

i?”

kierow-

doby na

krakow-

„żuk”

5 WYPADKÓW, 11 osób rannych,
4 kolizje i 4 nietrzeźwych
ców — oto bilans minionej
drogach Krakowa i woj.
skiego.

Na ul. Sołtysow'skiej
wpadł w poślizg i zderzył się z

autobusem MPK linii „121”. W wy­
niku zderzenia poważnych obrażeń
ciała doznali: kierowca autobusu
26-letni Krzysztof S., kierowca „żu­
ka” 20-Ietnl Krzysztof M. oraz pa­
sażerowie „żuka”: 18-letni Robert
B., 39-Ietni Leopold G., 35-letni
Marian N., 20-letni Robert P. i 18-
letni Ryszard S.

Na ul. Teligi „fiat 125p” po­
trącił dwójkę nietrzeźwych pie­
szych:- 45-letniego Stanisława O.,
który doznał zranienia prawego uda
i urazu prawego oka oraz 20-letnie-

go Bogdana B., który doznał stłucze­
nia prawej żuchwy i prawego bar­
ku. (mk)

snym ministrem Komenderem.
Minister pozytywnie odniósł się
do projektu zakupu „Sokoła”. Ko­
lumna Transportu Sanitarnego
zwróciła się więc do zakładów w

Świdniku z zapytaniem, czy mo­
żna kupić śmigłowiec. 11 mar­
ca przyszła odpowiedź teleksem,
że jest to możliwe w IV kwarta­
le 1989 r. i podano przybliżoną
cenę. Po tej pozytywnej odpo­
wiedzi, odpowiednie pismo skie­
rowano do Ministerstwa Zdro­
wia. W sierpniu przyszła — dzi­
wna co najmniej — odpowiedź z

Departamentu Farmacji i Zaopa­
trzenia Technicznego, że na razie
Świdnik nie podjął produkcji se­
ryjnej i zakupu obecnie nie mo­
żna dokonać. Ponowne pismo wy­
stosowane zostało więc do nowej
już pani minister resortu zdrowia.
Czekają na odpowiedź. Miejmy
nadzieję — pozytywną.

Krakowski Zespół Lotnictwa
Sanitarnego obsługuje teren da­
wnego (sprzed 1975 r.) dużego
woj. krakowskiego. 3 samoloty i

3 śmigłowce typu Mi-II (prod.
radzieckiej) rocznie interweniują
średnio w 300—400 wypadkach,
z czego 80 proc, w górach. Wiele
tych interwencji ratuje ludzkie
życie. Śmigłowce Mi-II, choć o-

gólnie zdają egzamin w naszym
kraju, w trudnych warunkach
wysokogórskich nie zawsze mo­
gą wykonać skomplikowane za­
dania. „Sokół” natomiast ma

dwukrotnie większą moc (dwa
silniki po 870 KM), może utrzy­
mać się w powietrzu stojąc w

miejscu ok. pół godziny, co jest
ogromną zaletą w górskim tere­
nie, gdy trzeba udzielić poszko­
dowanemu pierwszej pomocy i
zabrać go na pokład. Ponadto
może on zabrać, oprócz pilota. 12
osób (Mi-II w dłuższych lotach
tylko pilota i 2 osoby). Nowy he­
likopter — tak jak teraz jeden
ze śmigłowców Mi-II — w sezo­
nach turystycznych, tj. od 27
grudnia do 10 maja i od i lipca
do 30 września, będzie stacjono­
wał na lądowisku przy szpitalu
ZOZ-u w Zakopanem. Projekto­
wana budowa lądowiska na Par-
dałówce na razie utknęła w

miejscu, gdyż samego Zakopane­
go na nią nie stać, a władze no­
wosądeckie mają pilniejsze spra­
wy.

Warto jeszcze dodać, że ratow­
nicy z GOPR-u zaproponowali
dodatkowe wyposażenie „Sokoła”
w sprzęt i urządzenia bardzo
przydatne w ratownictwie gór­
skim. Koszt tego dodatkowego
wyposażenia — jak stwierdził
dyr. M. Bulek — wyniesie ok. 40
tys. dolarów.

JOANNA SENDOR

Czar-
zmu-

sobie,
ener-

nas

rejonie
ziemi”),

kojnego podziemną próbę nukle­
arną. Siła wybuchu wykosiła 40
kiloton. Była to siódma francu­
ska próba nuklearna w tym ro­
ku. Nowa Zelandia potępiła w

czwartek francuską eksplozję.
• Amerykańskie służby celne

skonfiskowały ponad tonę wyso­
kogatunkowej kokainy. Narkoty­
ki ukryte były na statku hand­
lowym przewożącym żywicę z

■

z dalekopisu
S
Gwatemali i zacumowanym w

Nowym Orleanie. Kokaina, któ­
rej ciężar przekraczał 1350 kg ma

wartość handlową blisko 28 min
dolarów, ukryta była przemyślnie
w 12 beczkach wśród ładunku
60 beczek żywicy dostarczanej
do Stanów Zjednoczonych.

• We Fryburgu (południowy
zachód RFN), od 4 tygodńi żyje
pies z wszczepionym stymulato­
rem serca i... czuje się świetnie.

• Przedstawiciele organizacji
najemców mieszkań poinformo­
wali o tragicznej sytuacji mie­
szkaniowej we Włoszech, gdzie
aktualnie 600 tys. rodzin grozi
przymusowe wysiedlenie z zaj­
mowanych dotychczas mieszkań.
Oznacza to, że przeszło 2,5 min
Włochów może pozostać bez da­
chu nad głową.

• Przedstawiciel zachodnio-
niemieckiego ministerstwa
współpracy gospodarczej skryty­
kował w Brukseli pomoc roz­
wojową jakiej Wspólnota Eu­
ropejska udziela krajom rozwi­
jającym się. Wspólnota ponoć
poświęca zbyt mało uwagi
sprawdzaniu, czy finansowane
przez EWG przedsięwzięcia od­
powiadają wymogom ochrony
środowiska.

• Dwie osoby poniosły śmierć,
a 5 zostało rannych w wyniku
podłożenia bomby w pustym bu­
dynku posterunku policji w

miejscowości Benburb, oddalonej
o 55 km od Belfastu.

J

znane rzeczy o wypadku w

nobylu, przy okazji jednak
sza nas do uprzytomnienia
że czy prędzej czy później
getyką jądrowa będzie dla
czymś takim jak chleb z masłem.
Zjawiskiem codziennym, swoj­
skim i bardzo przydatnym.

W „PROBLEMACH” zwraca

też uwagę artykuł prof. Romana

Wapińskiego przypominający sta­
re pytanie czy możliwa była
w 1918 r. ..synteza myśli Dmow­
skiego i czynu Piłsudskiego”,
strach jednak przy okazjj zdej­
muje człeka, gdy pomyśli czym
byłaby pełna synteza praktyki

NAJNOWSZA płyta brytyj­
skiego zespołu rockowego „Pink
Floyd" poleci jutro w kosmos.
Album „The Delicate Sound of
Thunder” zabierze na pokład
„Sojuza-7” radziecko-francuska
załoga kosmiczna. Z tej okazji
dwóch członków zespołu „Pink
Floyd” będzie osobiście obser­
wowało start rakiety na kosmo­
dromie Bajkonur.

ć•••

Zdradzając interesy
władzy państwowej

KABUL (PAP). W nocy z 21 na 22

listopada w mieście Kandahar pod­
jęto próbę przewrotu. Niektórzy z

dowódców wojskowych prowincji,
zdradzając interesy władzy państ­
wowej, próbowali wprowadzić do

miejscowego sztabu sił zbrojnych
oddział ekstremistów, liczący ok.
400 ludzi. Zajmujący patriotyczną
postawę żołnierze i oficerowie, do­
wiedziawszy się o zdradzie, zorga­
nizowali zasadzkę na drodze, którą
maszerowali ekstremiści. W wyniku
krwawego starcia rebelianci zmu­
szeni byli wycofać się.

•••

Rysy w fundamencie
(Dokończenie ze str. 1)

pową między fundamentem obe­
lisku a murem obwodowym po­
mnika. Okazało się, że funda­
ment cokołu jest pęknięty, a

mur jest bardziej zmurszały niż
sądzono — tak twierdzi Janina
Moskal. Być może PKZ znalazły­
by sposób rozwiązania problemu
zgodnego ze sztuką budowlaną,
ale posypał śnieg, chwycił mróz

i przerwano robotę. Komisja u-

staliła wczoraj, że rozkopane o-

toczenie cokołu należy przykryć,
otulić matami słomianymi funda­
ment i... chyba czekać do wio­
sny.

Kazimierz Buszydlik, reprezen­
tujący inwestora, zaproponował
przy dalszych pracach nadzór
konstrukcyjny (chodzi o to by
prace podziemne były prowadzo­
ne zgodnie ze sztuką budowlaną)
i nadzór konserwatora.

PS. W październikowym te­
kście krytykowaliśmy Przedsię­
biorstwo Konserwacji Zabytków
za opieszałość. W ostatnim aka­
picie tekstu wymieniliśmy Przed­
siębiorstwo Rewoloryzacji Zabyt­
ków. Niby niewielki błąd, a je­
dnak PRZ-y „cierpiały niewin­
nie” za PKZ-y. Przepraszamy.

(NB)

SPRZEDAM karakuły. Tel. 47 -45-03

SPRZEDAM Skodę 100, 1974. Tel. 22-
-05-46___________________________ g-49472

ZATRUDNIĘ czeladnika stolarskiego.
Kraków. Zwierzyniecka 10____________
POSZUKUJĘ dużego mieszkania lub
części domu z telefonem, chętnie z

garażem. Tel. 12-35-58__________ g-49672
12Sp, 1935 — sprzedam. Tel, 43-18-06

TV kolorowy Elektron 714d, farby o-

lejne, czarne 25 1 — sprzedam. Tel.
44-32-91_________________________ g-48646
126p odbiór Polmozbyt — sprzedam
Oferty 51612 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2_________________________________
12fp, 1976 — sprzedam. Parking Wi-
niarskiego 30, po 16,___________ g-50883
WIEŻĘ Towada z kolumnami — sprze-
dam. Tel. 34-18-40______________ g-49012
PRALKĘ automatyczną Diana, nowa
— kupię. Tel. 37-05-58, wieczorem

SPRZEDAM suknię ślubna amerykań­
ska na szczupłą, niską osobę. Tel. 55-
-98-76___________________________ g-48746
AKUMULATOR nowy 6V. 60. 65 lub
75 Ah — kupię. Sarego 10/11 (oficyna)
ZATRUDNIĘ montera inst. wod. kan.
Tel. 55 -24-50 lub 22-71-19______________
ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe,
superkomfortowe, 24,7 m: na wieksze.
niewłasnościowe. Tel. 47 -02-77

________

SPRZEDAM długie futro z białych no­
rek Tel, 66-38-24_______________ g-49534
IBM XT — wynajmę lub sprzedam
Tel 55-50-51______ ______________ g-49761

NOWE materace z trawy morskiej —

sprzedam. Tel. 11 -81-24 (16—18),______
NEPTUN 557 i kuchenkę mikrofalową
— sprzedam. Tel, 12-58-87______ g-49766
TELEWIZORY Uher 26-caIowy, Nep­
tun 505, miniwleżę 7-elementową —

pilnie sprzedam. Tel. 22-33 -89 g-49770
CUDZOZIEMCOM — wynajmę mie­
szkanie w centrum, superkomfortowe,
trzypokojowe. Oferty 49774 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2____________________
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe,
60 m2. Kraków — Nowy Bieżanów —

powracającemu z zagranicy Oferty
49485 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

SPRZEDAM samochód Fiat Uno ds
p> zebieg 50 000 km powracającemu z

zagranicy. Oferty 49486 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2_______________________
SPRZEDAM Poloneza, 1987. Tel. 21-
-03 -21 . wieczorem______________ g-49442
TELEWIZOR kolorowy Samsung z pi­
lotem — sprzedam. Tel, 43-60-43______
UPRAWNIENIA Baltony — odstanie
Tel 48-56-10______ '_____________ g-49446
SPRZEDAM Fiata 127. Tel. 22-32-37.

14—18___________________________g-49443
POLONEZA 1600. 1987, białego — sprze-
dam. Tel. 37-95-35______________ g-49453
KUPIĘ kabinę do Żuka. Może być do
remontu. Tel. 66-91-17__________ g-49395

KAWIOR czarny — kupię. Tel. 55-86-
■75____________________________ g - 49379

ZATRUDNIĘ wysokokwalifikowane
krawcowe do warsztatu rzemieślnicze­
go (szycie kurtek). Tel. 66-00-98

______

MIESZKANIE M-4, 62 m2. w Krako­
wie — sprzedam. Tel. 55-46-00 wewn.

403______________________________ g-49381
GARAŻ do wynajęcia. Tel. 21 -31-43

MAŁŻEŃSTWO — poszukuje garsonie­
ry lub małego mieszkania (może bvć
do remontu). Tel. grzecznościowy 33-
-18-74, 16—18____________________g-494118
WTRYSKARKĘ i butelczarkę kupie.
Podać dane techniczne i warunki.
Oferty 49371 „Prasa” Kraków. Wisl-
na 2_________________________________
BŁAM g norek — sprzedam. Tel. 33 -

-98-05 g-49460

OBRĄCZKI, strug elektryczny —

sprzedam. Tel. 37-42-06 ________g-49479

KAROSERIĘ Poloneza — kuple. Teł.
43-50-59 g-49014
OPRAWIENIE jednoarkuszowych ka­
lendarzy ściennych z metalową listwą
— zlecę. Teł. 21 -18-63__________ g-49027
TVC Sony 21 cali — sprzedam. Tel.
66-23-28_________________________ g-49057
SPRZEDAM Skodę 105L, model 1934.
Tel. 76-23-72, po 18_____________ g-49151

SUKNIĘ ślubną z galerii — sprzedam.
Tel. 55-50-37_______________ g-48849
SPRZEDAM kiosk kwiatowy. Tel. 43-
-77-87, po 19____________________g-48907

SPRZEDAM kiosk ogólnospożywczy w

atrakcyjnym punkcie. Oferty 48551
.Prasa” Kraków, Wiślna 2

FIATA 125p. 1985 — sprzedam. Kra-
kow, ul. Czarnogórska 6/10__________

STOLARZA samodzielnego, pomocni­
ka, na bardzo dobrych warunkach —

zatrudnię. Kraków. Niwy 16. tel. 55 -91-
j57_____________________________ g-48892

SPRZEDAM okazyjnie Mercedesa 220D
1976 stan bardzo dobry. Teł, 55-29-02

MAŁŻEŃSTWO — poszukuje mieszka­
nia Tel. 43-77-80_______________ g-52407

ZATRUDNIĘ tynkarzy, malarzy. Za­
miejscowym zapewniam zakwaterowa-
nie Teł, 34-32-16_______________ g-49353

KAROSERIĘ Poloneza — sprzedam.
Teł, 43-04-23____________________ g-49521

SPRZEDAM luksusowe, 2-pokojowe
„Locum” 47 m:, Kraków, 18-go Stycz­
nia 53/37 (blok nad Pewexem). 17—

19 30____________________________ g-47932

SPRZEDAM ARO z nominalnvm sil­
nikiem Mercedesa 2400 lub zamienię
na Poloneza 1986. Częstochowa, tel.
547-26_____________,______________g-49452
MAŁŻEŃSTWO — poszukuje mieszka-
nla, Tel. 12-25-26_______________ g-47404
PARCELĘ budowlaną 16 a wraz z do­
mem. w centrum Krakowa — sprze­
dam firmie polonijnej, spółdzielni,
osobom prywatnym. 18 Stycznia 35/2.
IP.

_________________________ g-49065
FILMUJĘ kamerą yideo śluby i inne
uroczystości — Krzyżanowski, tel. 21 -

15-98 g-49509
PPU ,,Galicja” j.g .u. poszukuje spe­
cjalistów obrotu towarowego — w

kontraktacji, skupie, handlu hurto­
wym mięsem, rybami. Informacje i
zgłoszenia telefonicznie 33-42-18 lub
44-25-93 g-49275
POSZUKUJĘ od zaraz mieszkania su-

perkomfortowego. Czynsz płatnv z gó-
ry Teł. 37-72-67_______________ g-50187

ELEKTROMONTERA — zatrudnię. Tel.
48-59-08, po 17_________________ g-50575
KOMPLETNĄ linię do produkcji kap­
sli metalowych do butelek — sprze-
dam, Tel. 11-03-15______________ g-47533
ZDECYDOWANIE kupię działkę, roz­
poczętą budowę lub dom. tvlko Wola
Justowska i Bronowlce. Teł. grzecz­
nościowy 37-62-24______________ g-49358
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne
„Frascatl” w Krakowie przyjmie do

piacy na dobrych warunkach finan­
sowych: — dziewiarki (maszyn nr 5)
w zakładzie zwartym oraz w systemie
pracy nakładczej; szwaczki w zakła­
dzie zwartym. Zgłoszenia; teł, 66-83 -00

ZACHODNIE obrzeża Krakowa! Dział­
ka 45 a. dom. przyległości. łącznie 300
mt. siła, c.c„ gaz. Możliwość wszelkiej
działalności! Sprzedam. Tel. 33 -10-87
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TEATRY
Piątek

Słowackiego 19 Czarujący łajdak.
Miniatura (pl. św. Duch 2) 13 Ele-
melek. Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej — niecz. Scena przy ul.

Sławkowskiej 19.30 — Strategia dla
dwóch szynek. Kameralny 19.15
Portret. Ludowy 16.30 Baśń o ryce­
rzu Gotfrydzie. Scena NURT 20.30
Teatrzyk Zielona Gęś. Operetka
(ul. Lubicz 48) 19.15 Wesoła wdów­
ka. Maszkaron — Scena Studio (ul.
Boh. Stalingradu 21) 19 Masz ocho­
tę na miłość, Scena Wieża Ratuszo­
wa 19 Szkarłatna wyspa. STU (al.
Krasińskiego 16) 17, 19.15 Zabawa.
Teatr 38 (Rynek Główny 7) 19.30
Proces. Jama Michalika 22.15 A to

ci wesele. Filharmonia 19.30 Kon­
cert symfoniczny na zakończenie

jubileuszu 100-lecia Konserwato­
rium w Krakowie.

Sobota

Słowackiego 19 Czarujący łajdak.
Miniatura 18 Wiosna w zoo. Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej —

Występy gościnne Teatru z Tel
Awiwu (Izrael), abonamenty nie­
ważne. Scena przy ul. Sławkow­
skiej 14 19.30 Strategia dla dwóch

szynek. Kameralny 16, 19.15 Portret

(abonamenty nieważne) Bagatela —

Mała Scena 19.15 Moja miłość (pre­
miera prasowa). Ludowy 16.30 Baśń
to rycerzu Gotfrydzie. Operetka
19.15 Wesoła wdówka. Scena Dzie­
cięca (ul. Lubicz 48) 11 Serduszko
z lodu. Groteska 10 Piotruś, kaczka
i wilk, 12.15 Hanusia i mysz Pom-

peusz. Maszkaron — Scena Studio

(ul. Boh. Stalingradu 21) 11, 13 Jak
w bajce, 19 Masz ochotę na miłość,
Scena Wieża Ratuszowa 19 Szkar­
łatna wyspa. STU 19 15 Zabawa Ja­
ma Michalika 22.15 A to ci wesele.
PWST (ul. Warszawska 5) 19 Bra­
cia (premiera). Filharmonia 18.30
Koncert symfoniczny na zakończe­
nie jubileuszu 100-lecia Konserwa­
torium w Krakowie. Stygmator
(ul. św. Filipa 6) 19.15 Wesele w

Atomicach.
Niedziela

Opera (Scena Operowa w Teatrze
lm. Słowackiego) 12 Halka. Słowac­
kiego 19 Czarujący łajdak Minia­
tura — niecz Stary Teatr im. H .

Modrzejewskiej 16 Występy gościn­
ne Teatru z Tel Awiwu (Izrael), a-

bonamenty nieważne. Scena przy
ul. Sławkowskiej 14 19.30 Strategia
dla dwóch szynek. Kameralny 18
Portret. Bagatela Mała Sala 17 Wy­
socki — ze śmiercią na ty, 19.30

Moja miłość. Ludowy 16.30 Baśń o

rycerzu Gotfrydzie 20.30 Teatrzyk
Zielona Gęś. Groteska 11 Piotruś,
kaczka i wilk Maszkaron — Scena
Studio ul. Boh. Stalingradu 21) 11,13
Jak w bajce, 19 Masz ochotę na mi­
łość. Scena Wieża Ratuszowa 19
Szkarłatna wyspa. STU 19.15 Zaba­
wa. Teatr 38 19.30 Proces. PWST

(ul. Warszawska 5) 19 Bracia (pre­
miera). Hotel „Pod Różą” Kabaret
DROPS 11 Imieniny Panny Pipi.

Piątek
Kijów 15.45 Samotny wilk

McQuade (USA 1. 15), 18, 20.15 Gli­
niarz z Beverly Hills, cz. II (USA
1. 18 — przedpremierowy). Uciecha
15.45 Dzieci gorszego Boga (USA 1, 15/,
18, 20.15 Harry Angel (USA 1. 18).

Warszawa 15.45 Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 1. 15), 18 Gliniarz z

Beverly Hills, cz. I (USA 1.18), 20.15
James'' Bond — żyj i pozwól umrzeć

(USA 1. 15 — przedpremierowy).
Wolność 16 Krótki film o miłości

(poi. 1 . 15), 18. 20 Nowy Jork —

czwarta rano (poi 1. 15). Iluzjon —

Związkowiec (ul. Grzegórzecka)
15.30, 18, 20.30 Złoto dla zuchwałych
(USA-jug. 1 . 15). Wanda 16 Klątwa
Doliny Węży (poi. 1 . 12), 18 Brzuch
architekta (ang. 1. 18), 20.15 Super-
glina (Robocop) (USA 1. 18). Wrzos

(ul. Zamojskiego) 15.45 Kingsajz
(poi. 1 . 12), 17.45 Hong Gil Dong —

karate mistrz (koreański 1. 12). 19.45
Wyznawcy zła (USA 1 18). Świt
(os. Teatralne) 15.45 Błękitny Grom

(USA 1. 15), 18 Sławna jak Saraje­
wo (poi. 1 . 18), 20.15 Bilitis (fr. 1.
18 — film z pogranicza). Światowid
(os. Na Skarpie) 15 45 Indiana Jo­
nes (USA 1. 15), 18 W klatce (poi.
1. 18), 20 Tootsie (USA 1. 15 - po-

. żegnanie z film.). Mikro (ul. Dzier­
żyńskiego) 16 Fucha (poi. 1. 15),
17.30 Champion (USA 1. 15), 19.30
Amadeusz (USA 1 15). Kultura

(Rynek Główny 27) 13.30, 19 15 Po­
kuta (radź. 1 15), 16.15 Blue Vclvet

(USA 1. 18). Sfinks (ul. Majakow­
skiego) 15.45 Zbieg z Alcatraz (USA
1. 15) 18, 20.15 DKF: Retro­
spektywa Braci Tavianich — „Noc
św. Wawrzyńca”. Tęcza (ul. Pra­
ska) 16.30 Buntowniczy Orion (radź.
1. 12), 18 Zabij mnie glino (poi. I .

18). Podwawelskie (ul. Komando­
sów) 15 Piramida strachu (USA 1.

12). Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 17, 19
Zabij mnie gńno (poi. 1 . 18).

Sobota

Kijów 15.45 Samotny wilk
McQuade, 18, 20.15 Gliniarz z Be-

verly Hills, cz. II Uciecha 15.45
Dzieci gorszego Boga, 18. 20,15
Harry Angel. Warszawa 15.45

Nieoczekiwana zmiana miejsc.
18 Gliniarz z Beverly Hills, cz. I,
20.15 James Bond — Żyj i pozwól
umrzeć. Wolność 10, 16 Krótki film
o miłości, 12 Miłość, szmaragd i

krokodyl, 18, 20 Nowy Jork —

czwarta rano. Iluzjon — Związko­
wiec 12, 13.30 Mały Iluzjon: Królew­
na ze złotą gwiazdą (czech. b.o.),
16, 18, 20 Prywatna wojna Murp-
hy’ego (ang. 1. 15). Wanda 10 Krót­
kie spięcie (USA 1. 12), 12.15, 16

Klątwa Doliny Węży, 18 Brzuch
architekta, 20.15 Superglina (Robo­
cop). Wrzos 15.45 Kingsajz, 17.45
Hong Gil Dong — karate mistrz,
19.45 Wyznawcy zła. Świt 15.45 Mis­
ja (ang. 1. 15), 18 Kolory kochania

(poi. 1 . 15), 20 Sławna jak Sarajewo.
Światowid 15.45 Indiana Jones, 18
W klatce, 20 Tootsie. Mikro 10, 12,
DKF: „Mikro-Odeon”, 15 Czułe słó­
wka (USA I. 15), 17.30 Mucha (USA
1. 18), 19.15, 21.00 Malone (USA 1.

18). Kultura 13.30, 15.45 Powrót Je-
di (USA 1. 12), .18, 20.15 Blue Vel-
vet. Sfinks 14,' 17, 20 DKF: Retro­
spektywa Braci Tavianich ,,Kaos”.
Tęcza 15. 17 Powrót do przyszłości
(USA 1. 12). Podwawelskie 15 Pira­
mida strachu (USA 1. 12), 17.30 Dzi­
ka namiętność (USA 1. 18). Pasaż
12 Bajki, 13 Piraci XX wieku, 10,
15, 17, 19 Zabij mnie glino.

Niedziela

Kijów 15.45 Samotny wilk

McQuade, 18, 20.15 Gliniarz z Be-'

verly Hills. Uciecha 15.45 Dzieci

gorszego Boga. 18, 20.15 Harry
Angel. Warszawa 15.45 Nie­
oczekiwana zmiana miejsc, 18 Gli­
niarz z Beverly Hills, cz. 1, 20.15
James Bond — Żyj i pozwól u-

mrzeć. Wolność 10, 16 Krótki film
o miłości, 12 Miłość, szmaragd i

krokodyl, 18, 20 Nowy Jork —

czwarta rano. Iluzjon — Związko­
wiec 12, 13.30 Królewna ze złotą
gwiazdą, 16, 18, 20 Prywatna wojna
Murphy’ego. Wanda 10 Krótkie

spięcie, 12.15, 16 Klątwa Doliny Wę­
ży, 18 Brzuch architekta, 20.15 Su­
perglina (Robocop). Wrzos 12. Baj­
ki, 13 Na tropie sokoła (NRD 1. 15),
15.45 Kingsajz, 17.45 Hong Gil Dong
— karate mistrz, 19.45 Wyznawcy
zła. Świt 13.45 Czterej pancerni i

pies, cz. IX, (poi. b.o .), 15.45

Misja. 18 Kolory kochania, 20
Sławna jak Sarajewo.

' Światowid
13 Biały smok (pol.-USA b.o.), 15.45
Indiana Jones, 18 W klatce, 20 To­
otsie'. Mikro 15 Smok Dekter (holen.
b.o .), 17.45 Trzeci trop (USA-hiszp.
1. 15), 19.15, 21 Malone. Kultura

13.30, 15.45 Powrót Jedi, 18, 20.15
Blue Velvet. Sfinks 11, 12 Poranki,
16, 18, 20 Ucieczka z Alcatraz (USA
1. 15). Tęcza 15 Zestaw bajek, 16
Powrót do przyszłości, 17.45 Zabij
innie glino (poi. 1. 18). Podwawel­
skie 12 Bajki, 13 Semurg ptak
szczęścia (radź, b.o.), 15 Piramida
strachu, 17.30 Dzika namiętność.
Wspólnota (ul. Dobrego Pasterza

100) 11 Utrapienie z kozłem (poi.
b.o.), 12.15 Podarunek Czarnego
Księcia (radź, b.o.), 16 Labirynt
(ang. b .o .), 19 Oskarżony (radź. 1.

15). Pasaż 12, 13, 14 Bajki (poi. b .o .),
10 Piraci XX wieku, 15, 17, 19 Za­
bij mnie glino.

WYSTAWY
Piątek - Sobota - Niedzielo
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz 10—15), Skarbiec i Zbro­
jownia (10—15), Muzeum Katedral­
ne (10—15). Zamek i Muzeum w

Pieskowej Skale (10—15.30), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin w

Polsce. Lenin — rewolucja — współ­
czesność w płaskorzeźbach (piąt,
9— 18, sob. 10—18, niedz. 10—15 wst.

wol.), ul. Królowej Jadwigi 41: Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej, Lenin w sztuce

ludowej (9—15). w Poroninie (8—16
wst. wol), w Białym Dunajcu (9—
16 wst. wol.) . Muzeum Historyczne
— Oddziały: św. Jana 12: Militaria
i zegary (9—15). Krzysztofory, Ry­
nek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (9—15), Gołębia 4: Oficy­
na introligatorska R Jahody (czyn­
na po zgłoszeniu tel 22-53-98), Mu­
zeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11—18, sob. niedz 9—15), Mu­
zeum Narodowe — Oddziały. Su­
kiennice: Wyst. z okazji Dni Flo­
rencji w Krakowie (10—15.30). Szo-

łayskich, pl. Szczepański 9: Galeria
pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niecz.,
sob;, niedz. 10—15.30), Czartoryskich,
św. Jana 19: Zbiory Czartoryskich;
Wyst. Książę Józef Poniatowski

(piąt. 12—17 .30 wst. wol., sob. niedz.

10—15.30), Nowy Gmach, al 3 Maja
1: Wystawa pt. 120 rocznica założe­
nia Muzeum Techniczno-Przemys-
łowego (10—15.30), Muzeum Stani­
sława Wyspiańskiego, ul Kanonicza
9 (10—15), Archeologiczne, Poselska
3: Starożytność i średn. Małopol­
ski, Pradzieje N. Huty, Mumie egip,
w świetle promieni X, Wyst prac
Luigi Rossiniego, Wał Hadriana,
Fortyfikacje rzymskie w Wielk. Bry­
tanii (piąt. 10—14, sob niecz.,
niedz 11—14), Przyrodnicze Sław­
kowska 17 (10—13), Etnograficzne,
Krakowska 46: Polska sztuka ludo­
wa (piąt. 10—15, sob. niedz 10—

14), Pawilon Wystawowy, pl. Szcze­
pański 3a: Mai. i rys. L . Pindla:
Graf, i plakat J. Napieracza (11—
19), Arkady, pl. Szczepański 3a:
Graf. Zb Rabsztyna (11—18), Pałac

Niedziela

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

25 26 27
LISTOPADA LISTOPADA LISTOPADA

Erazma Delfiny Franciszka

Katarzyny Lechosława Wirgiliusza

Sztuki, pl. Szczepański 4: Do Ciebie
Polsko (10—17), Dworek J. Matejki
w Krzesławicach, ul. Kruczkow­
skiego 15 (10—17), Między­
narodowy Salon Fotografii, Ry­
nek Gł. 17: Jak powstała niepod­
legła Polska — z arch A. i St. łpu-
tęoow (9—21), Kopaima Soli, Wieli­
czka (mecz,), Zamek Zupny, Wieli­
czka: Kopamia wielicka w daw­
nych wiekach (8.30—18), Muzeum

Starego Teatru, Jagiellońska 1:
Świat teatru Karola 'Wojtyły (11—13),
Ośrodek Teatru Cricot 2, Kanoni­
cza 5 (piąt. 11 —14, sob. niedz. niecz.)
KdK, Rynek Gł. 27: Galeria „Pod
Baranami”: Mai. i rys. — W1. Kucz­
ma. Rzeźba — B . Biernat, Fotogra­
my pt. Chiny ’88 (14—18), KMriK,
Mały Rynek 4: Tkanina artystycz­
na (piąt. 13—18, sob. 14—18, niedz.

niecz.), KMPiK, pi. Centralny: Rys.
Donata Tucewicza pt. Pejzaże; Mai.

Zeljko Bozie z Jugosławii, Fot. St.

Gawlińskiego pt. Gdzie na rynku ka­
mienny stoi lew (Lwów) (piąt. 10—

20, sob. 10—18, niedz. 11 —15), NCK,
Galeria, pl. Centralny: Wyst. fila­
telistyczna z okazji 70 rocz. odzys­
kania niepodległości przez Polskę;
Plakat hiszpański; Sztuka użytko­
wa Japonii (11—18, niedz. mecz.),
Galeria „Pryzmat” Łobzowska 3:

Wyst. pokonkursowa studentów
WSP pt. Pejzaz (piąt. 11 —18, sob.
niedz. niecz.j, Galena Krzysztofory,
ul. Szczepańska 2: Wystawa A. Pa­
włowskiego (1925—1986) (11—17),
Galeria, ul. Floriańska 34 (piąt.
11—19, sob. 9—14, niedz. niecz.),
Galeria Fotografia — Video, Sol­
skiego 24: Fot. J. Leśniaka (piąt.
11—18, sob. 9—14, niedz. mecz.), Ga­
leria „Inny Świat”, Floriańska 37

(piąt. 11 —18, sob. 11 —15, niedz. niecz.).
Galeria Desy, św. Jana 3 (piąt. 11—

18, sob. '9—14, niedz. niecz.), Galeria
Plakatu, Desa, ul. Stolarska 8—10

(piąt. 11 —18, sob. 9—14, niedz.
mecz.), Galeria Desy „Pawilon 2”
ul. Stolarska 17: Współczesne mai.

poi. (piąt. 11 —18, sob. 9—14, niedz.

niecz.), Galeria „Plastyka”, pl;
Szczepański 5: Wyst A. Pyrkosz i
U. Podrzuckiej (piąt. , 11—19, sob.
niedz. niecz.), Galena „B”, ul. Sol­
skiego 21: Graf, i rys. (piąt. 11 —18,
sob. 9—14, niedz. niecz.). Galeria

Kramy Dominikańskie, ul. Stolar­
ska 8—10: Mai. i rys. Jacka Jędo
(piąt. 11—18, sob. 9—14, niedz.

niecz.). Galeria Rzeźby ŻAR, ul.
Bracka 13: Wyst. pokonkursowa na

projekt medalu o tematyce kra­
kowskiej (piąt. sob. 9—15, niedz.
niecz.), Galeria STU, ul. Bracka 4:

Rys. i mai. Andrzeja Kowalczyka
(12—18, sob. ni'edz. niecz.), Galeria
ZPAF, ul., św. Anny 3:. Fot. St.
Markowskiego — Świat, którego już
nie ma (piąt. sob. 10—18, niedz.

10—14).

Piątek - Sobota - Niedziela

Pogot. MO tel. 997, Straż Pożarna
998, Tel. Ochrony Środow. 21 -33-64

(7—20), Ośr. Inf. Inwalidów, ul. 1

Maja 5 tel. 22-28-11 (pon śr. 15—
17), Pomoc Drogowa PZMot., ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22), Po­
gotowie techniczne „Polmozbyt”
al. Pokoju 81 tel. 48-00-84 (6—22).
Centrum Informacji Turystycznej,
Pawia 8, tel. 22-60-91 22-04-71 (8—
16), Inf. o usługach, tel. 930 (codz.).

POGOTOWIE RATUNKOWE |

Tylko wypadki i nagłe za- j
chorowania Łazarza 14: wy- i

padki telefon 999, zachorowa­
nia i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2 66-69-99, ul. Teligi 6
55-59-99, Krowodrza ul. Kazimie­
rza Wielkiego 117, 33-39-99, ul.

Białoprądnicka 8, 34-39-99, Nowa
Huta 44-49-99, Lotnisko Balice
11-19-99, Niepołomice 21-02-09 dla
m. Niepołomic 198, Iwanowice 99,
Skawina 76-14-44, dla m. Skawiny
999, Wieliczka 78-12-89, alarmowy
999.

DYŻURY SZPITALI I SŁUŻBY
ZDROWIA:

Piątek
Chir., Chir. uraz., Urolog. Prąd­

nicka 35, Chir. dziec. Prokocim, La­
ryng. Kopernika 23a, Okulist. Wit­
kowice, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Wrocławska, Chir. dziec.,

Chir. uraz., Laryng., Okulist., Uro­
log. Nowa Huta, os. Na Skarpie 65,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Chir. Kopernika 40, Chir. uraz.

Kombinat HiL, Chir, dziec. Proko-
cim, Laryng. Kopernika 23a, Oku-
list. Witkowice, Urolog. Prądnicka
35, Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

W sobotę wszystkie przychodnie,
poradnie i pracownie diagnost. o-

raz inne placówki służby zdrowia

czynne są jak w pozostałe dni ty­
godnia.

Inf, Służby Zdrowia, tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej
tel. 11-07-65 (8—15), Po godz. 15 inf.
w dyżurnych aptekach. Inf.

Toksyk. Kopernika 28 tel. 11-99-99,
Spółdzielczy punkt pediatr. kardio­
log i chirurg, (-wizyty domowe)
tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).
Pomoc Psycholog., ul. Sołtyka 9
tel. 21-54-14 (10—18), Nagła pomoc
lekarska lekarzy specjalistów, tel.
66-80-00 (9—21 .30), Domowa pomoc
lekarzy » specjalistów, tel. 55-56-64

(9—20, sob. niedz. 9—15) Krakow­
skie Towarzystwo Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodzieżowa Poradnia
Lekarska, ul. Bohaterów Stalingra­
du 13, tel. 22-70-08 (9—18), Poradnia
dla Młodzieży Tow. Rozwoju Ro-

90 IV p. tel.
seks.,

15—19).

Dietla

porady psych,
dermat. (piąt.

dżiny, ul.
22-28-72,
ginek.,
Tel. Zaufania 33-71-37 (16—22). Tel.
dla Rodziców 22-02-16 (14—18, sobo­
ta, niedziela nieczynne). Telefon
zaufania dla narkomanów 34-08-08

(8—19). Telefon zaufania w sprawie
AIDS, tel. 21-38-91 (czw. 10—12).
Telefon zaufania dla osób z pro­
blemem alkohol. 66-39-81 (16—20).
Spółdz. Porad. Psyeholog. -Psychia-
tryczna, Kraków, ul. Jasińskiego
34/1, tel 43-50-89 (8.30—9 30, 19—20).
„Sónomed” — diagnostyka USG ja­
my brzusznej tel. 33 -59-68 (pon. —

piąt. 14—18). Pracownia analiz le­
karskich „Społem” Podgórze, os.

Piaski Nowe, ul. Łużycka 55 (codz.
8—15). Diagnostyczna Pomoc Medy­
czna (ultrasonografia, pięlegniarki)
tel. 66-30-00 (pon. — piąt. 11—17).
Schronisko dla bezdomnych zwie­
rząt, ul. Wioślarska 24b, tel.
22-04-72.

Piątek - Sobota — Niedziela

Rynek Główny 42 tel. 22-23-71

Pstrowskiego 94 tel. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego tel. 37-44-01,
Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłó­
wek — pawilon tel. 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 22-19-98, Nowa
Huta, os. Teatralne 28, tel. 44-13-78,
Centrum A, bl. 3 tel. 44-17-36.

Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­
ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika) do
zmroku, szklarnie . 10—14.

Piątek I

Wiadomości: 16. 18, 19, 20, 22, 23.

14.05—16.00 Magazyn Muzyczny
„Rytm”. 16.05 Muzyka i aktualno­
ści. 17 .00 Vade.mecum Interesującej
Piosenki. 17.30 Ludzkie losy. 18.05

Indeksacja czy negocjacja. 18.20 W

poszukiwaniu ulubionej melodii.
19.30 Radio Dzieciom: „Zielona Pół-
nutka”. 20.10 Kom. Tot. Sport. 20.15
Koncert życzeń. 20.45 Opowiadania
Dino Buzzatiego. 21 .00 Komunikaty.
21.05 Kronika sportowa. 21.30 Rejie-
tycje z jazzu polskiego. 22.05 The-
saurus — czyli skarbiec języka pol-
kiego. 22.15 Muzyka baroku: Jeana

Baptisty Lully’ego. 23.30 Na rocko­
wą nutę. 23.55 Północ poetów: An­
na Kamieńska. 24.00 Koniec pro­
gramu i hymn.

Piątek II

Wiadomości: 18.50, 0.55.
15.00 Album operowy. 15.30 Prze­

gląd płytowy. 16—17.15 Kraków na

antenie: Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 17.15 Dzieła, style,
epoki. 18.15 Barbara W. Tuchman
— „Telegram Zimmeremana” —

ode. 18.30 Klub stereo. 19.00 Wie­
czór w filharmonii: Giuseppe Verdi
— „Falstaff” — opera w 3 aktach.
22.00 Waldemar

'„Pięć milionów”.
reo. 23.00 Jurij
„Kustosz’ — ode.

Bieżanowski —

22.25 Studio ste-

Dombrowski —

23.20 Nocne di-

yertimento. 23.55 Nocne muzykowa­
nie. 1.00 Koniec programu i hymn.

Piątek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.30.
13.00—16.20 Popołudnie Młodych

Słuchaczy. 16.20 Muzyka oratoryj­
na. 17.10 Historia dla kl. II lic. —

W czasach dwóch kardynałów. 17.40
W ludowych rytmach. 17 .50 Widno­
krąg. 18.20 Piosenki znad Tamizy.
18.30 Język angielski. 18.50 Studio

ekspertów. 19.35 Lektury Czwórki.
19.45 Swingowe granie. 20.10 Gra o

przyszłość. 20.25 Muzykoterapia.
20.50 Przegląd publikacji popular­
nonaukowych. 21.10 Refleksje i re­
zonanse muzyczne. 22 .00 Wieczór

muzyki i myśli. 23.20 W jesiennym
nastroju. 23.27 Jutro w programie.
23.35 Reportaż K. Wyrzykowskiego
— Chciałem być królem. 23.50 "Na
dobranoc śpiewa Diana Ross. 24.00
Koniec programu i hymn.

Sobota I

Wiadomości: 6, ,7. 8, 9, 10,' 12.05,
14, 18, 19, 20, 2Ź, 23.

5.30—8.00 Poranne sygnały. 8 .00
— 8.45 Prognoza pogody, informa­
cje, muzyka poranna. 8.45 Merku­
riusz Rządowy. 9.00—11 .00 Cztery
Pory Roku. 9.00 Relacja z obrad III

Zgromadzenia Związków Zawodo­
wych. 11.00—11 .57- Koncert przed
Hejnałem. 12.05 Relacja z obrad III

Zgromadzenia Zw. Zaw 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komunikaty.
13.05 Radio kierowców. 13.30 Kon­
cert reklamowy. 14.00 Relacja z o-

brad III Zgromadzenia Zw. Zaw.
14.08 Radiowa Piosenka Tygodnia.
15.00 Mój program w „Rytmie”.
16.00 Relacja z obrad III Zgroma­
dzenia Zw. Zaw. 16.08 Muzyka i a-

ktualności. 17,00 Przeboje z listy J.'
Webera. 17.30 Sprawozdanie dźwię­
kowe z obrad III Zgromadzenia
Zw. Zaw. 17 .50 Kto tak pięknie gra:
Zbigniew Namysłowski. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Koncert dnia. 19.00

Relacja z obrad III Zgromadzenia
Zw. Zaw. 19.30 Radio Dzieciom:

Supełek 20.15 Koncert życzeń. 20.45

Opowiadania Dino Buzzatiego. 21 .00

Komunikaty. 21 .05 Przy muzyce o

sporcie. 22.05 Sprawozdanie dźwię­
kowe z obrad III Zgromadzenia
Zw. Zaw. 23.30 Zaproszenie do tań­
ca. 24 .00 Koniec programu i hymn.

Sobota II

Wiadomości: 8, 13, 21.10, 0.55.
5.30—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień? 8.10 Poranna serena­
da. 8 .40 Tydzień w stereo. 9 .00 Ju­
rij Dombowski — „Kustosz” — ode.
9.20—12 .25 Sobota melomana w

tym: 9.50 Barbara W. Tuchman —

„Telegram Zimmermana” — ode.

pow. 11.30 Znane i nieznane. 12 .25
Jazzowe spotkania — aud. R . Ja­
kubowskiego. 13.05 Kraków na an­
tenie. 13.20 Przebój za przebojem —

Płyta roku 1988. 14.50 . Maria Dą­
browska — „Dzienniki” — ode.
15.00 Album operowy. 15.30 Nieza­
pomniane głosy, niezapomniane me­
lodie. 16.00—17.15 Kraków na ante­
nie. 16.05 „Cytadela” — aud. J.
Drużyńskiej. 16.30 Koncert życzeń
(Honorowi dawcy krwi z Myślenic).
17.00 Co niesie dzień — wydanie po­
południowe (Kr.). 17.15 Katalog wy­
dawniczy. 17.20 Dzieła, style, epoki.
18.20 Barbara W. Tuchman — „Te­
legram Zimmermana” — ode. 18.30
Gwiazdozbiór. 19.30 Wieczór w

. filharmonii. 21 .20—1 .00 Wieczór li-

teracko-muzyczny. 21 .35 Waldemar
Bieżanowski — „Pięć milionów”.
22.00 Studio stereo. 23.00 Jurij Dom-
browski — „Kustosz”. 23.20 Studio
stereo. 1 .00 Koniec programu i

hymn.
Sobota IV

Wiadomości: 6, 7.30, 12, 17, 19.30,
23.30.

5.00 Muzyczny poranek Czwórki.
6.30 Język angielski. 6 .45 Polska
estrada młodzieżowa lat 60. 7.00 Ka­
lendarz radiowy. 8.05 Sportowy ko­
mentarz tygodnia. 7 .10 Radiowa en­
cyklopedia świata 7.30 Jazz trady­
cyjny. 8 .00 Z historii radia. 8 .10 Mo­
je hobby. 8 .30 Tydzień z Haliną.
8.50 Aktualności. 9.00 Muzyczne le­
gendy. 9 .25 Porozmawiajmy. 9.30

Zgadnij, sprawdź — odpowiedz.
10.00 Ze starego gramofonu. 10.30

Tropy — ludzie — symbole — „Ga­
licja”. 11 .00 Z mikrofonem po kra­
ju. 11.50 Redakcja Reportaży pro­
ponuje. 12.05 Nestorzy swojskich
nut. 12.20 Biuro Listów. 12.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 13.00 Kon­
certy zatrzymane w czasie. 13.55

Lektury i refleksje. 14.00—16.30 Po­
południe Młodych Słuchaczy. 16.30
Ludzie dobrej roboty. 17.05 Socjolo­
gia i życie potoczne. 17 .10 Pejzaż'
polski. 17 .30 Podróże kształcą 18.10
Festiwalowe reminiscencje. 18.30

Język angielski. 19.00 Z ziemi pol­
skiej. 19.35 Lektury Czwórki. 19.45

Nagrania z filmów. 20.10 W święcie
humanistyki. 20.50 Gra Pat Methe-

ny. 21 .00 Felieton literacki. 21 .10
Placido Domingo — moje życie na

scenie. 22.00 Wieczór ze słuchowis­
kiem: M. Siatkiewicz i M. Wojtysz­
ko — „Paderewski”. 23 00 Piosenki
— przeboje. 23.35 Kalejdoskop kul­
turalny. 24 .00 Koniec programu i

hymn.
Niedziela I

Wiadomości: 7, 9, 12.05, 18, 20,23.
6.00 Kiermasz po kogutkiem. 7.25

Moskwa z melodią i piosenką. 7.55

Komunikaty. 8 .00 Radiowy maga­
zyn wojskowy. 9 .00 Relacja z obrad

III Zgromadzenia Związków Zawo­
dowych. 9.09 Echa sportowej sobo­
ty. 9.14 Przeboje zawsze młode.
10.00 Relacja z obrad III Zgroma­
dzenia Zw. Zaw. 11.00 Koncert

przed hejnałem. 12 .05 Relacja z

obrad Tli Zgromadzenia Zw. Zaw.
12.45 Muzyczne nowości programu
I. 13.00 Przegląd tygodników. 13.15
Dla tych — co nie lubią rocka.
13.45 Dom i my. 14.00 Relacja z ob­
rad III Zgromadzenia Zw. Zaw.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Między­
narodowe zawody bokserskie. 15.10
Koncert życzeń. 16.00 Relacja z ob­
rad III Zgromadzenia Zw. Zaw.
16.20 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 17.00 Międzynarodowe zawo­
dy bokserskie. 17 .30 Spór o piosen­
kę. 18.00 Dialogi historyczne. 18.15
Świat muzyki: Ravel i jego przy­
jaciele. 19.00 Relacja z obrad III

Zgromadzenia Zw. Zaw. Ok. 19.15
Koncert na jeden głos: Alicja Ma­
jewska. 19.30 Radio dzieciom: „Wy­
ssane z palca”. 20.05 Kronika spor­
towa. 21.00 Komunikaty. 21.05 W
blasku sceny: Mieczysław Salecki.
22.00 Teatr PR: „Gwiazda wytrwa­
łości” — słuch. 23.25 Piosenki Jo­
nasza Kofty. 24.00 Koniec progra­
mu i hymn.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.05 Radio Artel przedstawia. 7.10

Muzyka młodych. 8 .00—11.00 Kra­
ków na antenie. 8.00 Co słychać —

wydanie świąteczne. 8.45 Koncert

życzeń. 9.30 Zacna rocznica — aud.
A. Balickiej. 10.00 Przystanek Nie­
podległość — aud. E . Miszczaka.
10.15 Country w Grodzie Kraka —

aud. A. Krupy. 10.40 Audycja re­
gionalna w oprać. A. Starca — „U
Młynarczyka w Lipnicy”. 11.00
Koncert Orkiestry PRiTV w War­
szawie. 12.10 Piosenki na życzenie.
13.05 Życie jak powjeść — aud. o

„Dziennikach” Marii Dąbrowskiej.
14.00 Śpiewnik rodzinny. 14 .15 Po­
wtórki płytowe. 15.00 Koncert

Chopinowski. 15.35 Europejska li­
sta przebojów. 17.05 Zakłócenie od­
bioru. 18.00 Henry Purcell: „The
Faery Queen” — opera w 5 aktach.
21.05 Krakowskie aktualności spor­
towe. 21 .20 Wieczór płytowy. 1.00
Koniec programu i hymn.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.
7.05 Melodie przebudzanki. 7.25

Czas zieleni. 7.40 Melodie przebu­
dzanki. 8 Światowid. 8 .15 Komu

piosenkę. 8.50 Bez próby. 9 Dixie
o poranku. 9 .25 Przypomnienia. 9.30
Odkurzone przeboje. 10 Tylko 50
minut — BAR — aud. rozrywko­
wa. 10.50 Wydarzenia — mag. 11
Pod dachami Paryża. 11 .30 Urodze­
ni na początku wieku. 12 Recital
z nagrań Jeana Doyen. 12.50 Wi­
zyty i podróże. 13.10 Niech gra mu­
zyka. 14 Prywatnie u Jana Ptaszy-
na-Wróblewskiego. 14 .15 Zabawa
przy „Orpheonie”. 15 Życie na go­
rąco — przegląd wydarzeń tygod­
nia. 15.30 Pop boutiąue. 15.50 Ma­
gazyn literacki. 16.05 Dzieła, in­
terpretacje, nagrania. 17 Proszę
czekać będzie rozmowa z Toma­
szem Tłuczkiewiczem. 19.05 Leszek
Wołosiuk — „Gadanie codzienne na­
sze” — słuch. 20 Baw się razem z

nami. 21 W krainie burych szlaf­
roków — wiersze Reny Marci­
niak. 21.20 Śpiewy świętej inkwi­
zycji. 22 Dialogi o arcydziełach:
Wergiliusz — „Eneida”. 22.15 Lu­
bię szum starej płyty. 22 .50 Roz­
myślania przed północą. 23 Jam
session w Trójce: Jazz Jamboree
’88 — „Sugar Blues”. 23.50 Robert

Nye — „Falstaff”. 24 Koniec pro­
gramu i hymn.

Niedziela IV
Wiadomości: 7, 12, 17, 19.30, 23.30 .

6.05 Zielona Góra na antenie
Czwórki. 7 .00 Kalendarz radiowy.
7.05 Dla wstających w niedzielę ra­
no. 7.10 W świątecznym nastroju.
8.00 Klejnoty muzyki i słowa. 8.20

Anegdoty i fakty. 8.50 K. Pende­
recki — Psalmy Dawida. 9.00 Trans­
misja mszy św. rzymskokatolic­
kiej. 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci: „Placek z rabarbarem”. 11.00

Mag. Rozgłośni Harcerskiej. 12.05

Muzyczny serwis prasowy. 12.30

Wyprawy Czwórki. 13.30 Wiersz i
aria. 13.45 O kulturę słowa. 14 .05
W poszukiwaniu tonacji durowej.
14.45 Przed spektaklem. 15.00 Teatr

Klasyki 'dla Młodzieży: A. Mickie­
wicz — Mag. „Pana Tadeusza”.
16.00 Quiz popularnonaukowy —

WIST. 17 .05 Echa festiwali i kon­
kursów muzycznych 17.45 Reflek­
sje uczonych. 17 .50 J. S . Bach —

„Die Kunst der Fugę”. 18.00 Haz-
karat Neszamót — czyli wspom­
nienie dusz. 18.40 Sceny modlitew­
ne z oper. 19.00 Alfa i Omega. 19.35

Lektury Czwórki. 19.45 Piosenki

starej Warszawy. 20.15 Mag. publi­
cystyki kulturalnej. 21.00 Z Syreną
w herbie. 21 .30 Punkty zwrotne w

karierze artysty. 22.00 Wieczór mu­
zyki i myśli. 23.20 W jesiennym na^

stroju. 23.07 Jutro w programie.
23.35 Rozmowy intymne. 23.55 Me­
lodie na dobranoc. 24.00 Koniec pro­
gramu i hymn

UWAGA!
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teatrów,
kin, radia i telewizji — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Piątek 1

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT. Praca z uczniem

zdolnym
16.00 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.05 Mieszkać — wszechnica bu­

dowlana
16.25 Dla młodych widzów: Ram-

bit — teleturniej
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan­

kracego
17.15 Teleexpress
17.30 Intersygnał
18.10 Skarbiec — magazyn histo­

ryczny
18.50 Dobranoc: O gajowym Ro-

batce i jeleniu Wietrzynosku
19.00 10 minut
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Kleopatra” (2) — film fab.

prod. USA. Reż. Joseph L. Man-
kiewicz

22.30 Czas — magazyn publicy­
styczny

23.05 DT — Komentarze

Piątek H

16.55 Język angielski (36)
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów

Marka Niedżwieckiego
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Ze wszystkich stron — ma­

gazyn reporterów
19.00 Polska Kronika Filmowa

19.10 Do gwiazd jest bliżej niż
krok — śpiewa Stefan Zach

19.30 Dookoła świata: W Ham­
burgu i w Nadrenii-Westfalii

20.00 Scena piosenki „Remont”:
Małgorzata Bratek

20.50 Brawo dla Grzegorza Ol-
kiewicza. Wirtuoz gra na flecie
wraz z pianistką Teresą Baczewską

21.30 Panorama dnia
21.45 Festiwal Muzyki — Łańcut

’88: Orkiestra Kameralna „Leopol-
dinum” pod dyr. Karola Teutscha

22.30 „Jacąues Brel — Krzyk” —

film dok. prod. francuskiej
23.35 Komentarz dnia.

Sobota I

6.40—7.40 TTR
7.40 Tydzień na działce
8.00 Na zdrowie — program re­

kreacyjny
8.35 Program dnia
8.40 Kino najmłodszych: „Jorinda

i Joringel” — film fab. prod. NRD
9.55 Transmisja z otwarcia obrad

III Zgromadzenia OPZZ
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Stare, nowe, najnowsze
11.50 Wędrówki dalekie i bliskie:

„Klejnoty Adriatyku”: „Krk”
„Korcula” — filmy dok. prod. ju­
gosłowiańskiej

12.35 Telewizyjny Teatr Prozy:
Helena Boguszewska — „Całe ży-
sie Sabiny”. Reż. Jerzy Antczak.

13.55 Pieprz i wanilia. Nieznany
kraj: „Tropem Dzikiego Zachodu”

14.45 Najlepsze komedie: „Ewa
chce spać”. Reż T. Chmielewski

16.30 Losowanie Dużego Lotka
16.40 Relacja z obrad III Zgroma­

dzenia OPZZ
17.15 Teleexpress
17.30 „Wyznanie klakiera” —

film dok. Reż. \ Waldemar Karwat

Jest rok 1970. Bohater jest świad­
kiem grudniowych wydarzeń na

Wybrzeżu. Dalsze jego losy, to po­
wrót na Śląsk w epoce Gierka.

18.30 Butik
19.00 Dobranoc:

Bolka i Lolka
19.10 Z kamerą

Historia ogrodów
Rzym

Wielka podróż

wśród zwierząt:
zoologicznych —

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 Sobotni seans filmowy: „Wa­

hadło” — film kryminalny prod.
USA. Reż. George Schaefer

21.45 Relacja z obrad III Zgro­
madzenia OPZZ

22.15 Tydzień w polityce — ko­
mentuje Karol Szyndzielorz

22.25 Telewizyjny przegląd spor­
towy

22.45 „Kanał-5” — program saty-
ryczno-rozrywkowy

22.30 DT — Wiadomości
23.40 Literatura i Eros: „Thais”

— film fab. prod. polskiej. Reż.

Ryszard Ber
1.20 Zakończenie programu

Sobota II

11.25 Trzy godziny • Telewizją
Katowice

W programie między innymi:
12 30 Program pt. „Śladami Zimer-

manna”, 13.00 Program rozrywko­
wy — Klub Videopiraci, 14.00 Te­
leturniej — Gram dla..., a także

muzyczne nowości i felietony z ży­
cia regionu

14.25 Telewizyjny koncert życzeń
14.55 Powitanie
15.00 „Monsun, który nie nad­

szedł” (2) — film przyrodniczy
prod. angielskiej

15.35 Spektrum
15.50 Meandry architektury: Skle­

pienia
16.10 Co to jest TV-SAT?
16.20 „Opowieść o myszołowie" —

film dok. prod. angielskiej
16.45 Beyond 2000: Polska oczyma

innych
17.00 Legendy filmu: Jeanne Mo­

reau

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Zespół Adwokacki „Dyskre­

cja”: Żywioł wody
19.05 Interart ’88 — reportaż
19.30 Galeria Dwójki: Maria Ur-

ban-Mieszkowska (malarka)
20.00 Inauguracja sezonu w Fil­

harmonii Narodowej
21.00 Miss Świata
Wybory Miss World ’88 „od kuch­

ni” i konkurs finałowy
21.39 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Piotr Wielki” (6) — serial

prod. USA
22.30 Komentarz dnia.

Niedziela 1

7.15 Program dnia
7.20—9 .00 Blok programów rol­

nych
9.00 Dla młodych widzów: Tele-

ranek — oraz film prod. kanadyj­
skiej „Szwajcarscy Robinsonowie”
- (8)

10.30 DT — Wiadomości oraz re­
lacja z obrad III Zgromadzenia
OPZZ

10.45 „Mordercy o 100 sztyletach”
— film przyrodniczy prod. RFN

11.30 Kraj za miastem
12.00 „Szaleństwa Maxa" — film

prod. francuskiej
12.15 Teatr Młodego Widza: „Pią­

ty akt” (2) Reż. Stefan Szlachtycz
13.25 Telewizyjny koncert życzeń
14.10 Marek Sierocki zaprasza
14.35 Morze — program publicy­

styczny
14.55 Relacja z obrad III Zgro­

madzenia OPZZ
15.15 „W kamiennym kręgu” (42,

43) — ser. prod brazylijskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych

lat — program G. Lasoty
18.10 Relacja z obrad III Zgro­

madzenia OPZZ
18.40 Antena

(od 25 listopada do 1 grudnia 1988 r.)
19.00 Wieczorynka: Wuzzle
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Królewskie sny” (4) —

film TP. Reż. Grzegorz Warchoł

21.25 Sportowa niedziela
22.20 7 dni na świecie
22.30 Telewizyjny film dokumen­

talny: „Premiera «Matki» Witkace­
go w Brukseli”. Reż. Grzegorz Du-
bowski

Bohaterem filmu będzie- prof. A-
lain van Crugten — tłumacz lite­
ratury polskiej na język .francuski
i flamandzki.

23.05 DT — Wiadomości

Niedziela II

9.15 Przegląd tygodnia (dla nie-

słyszących)
9.50 Film dla. niesłyszących: „Kró­

lewskie sny” (4)
11.00 Krótkofalowcy — wojsko­

wy program dokumentalny
11.30 Lokalny koncert życzeń l
11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 100 pytali do...
12.50 Wokół górskich schronisk:

W Pieninach
13.15 Kino familijne: „Podniebny

dźwig" (6) — serial prod. nowoze­
landzkiej

13 40 „W Watykanie i Castelgan-
dolfo” — film dok. Jerzego Am-
broziewicza i Tadeusza Zakrzew­
skiego

14.15 Podróże w czasie i prze­
strzeni: Odyseja Causteau — „W
głąb morza po rzymskie łupy” —

film prod USA
15.05 Festiwal im. Jana Kiepury

— Krynica ’88
16.05 Być tutaj — gawęda prof.

Wiktora Zina
16.20 Kalejdoskop filmowy „Ki-

no-Oko”: „Niedźwiedzie na Spits­
bergenie” — film dok. prod. RFN

17.15 Aktualności kulturalne:
XXIII Międzynarodowy Festiwal
Jeunesses Musicales — reportaż

17.30 Bliżej świata — przegląd
telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Szanty ’88 — relacja z Fe­

stiwalu Piosenki Żeglarskiej w Kra­
kowie

20.00 Studio sport: Piłka w grze.
Ćwierćfinały Pucharu Polski

20.55 Świadectwo czasów — Ste­
fan Żółkiewski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krainy” (3)

— ser. prod. angielsko-nowoze-
landzkiej

22.35 Komentarz dnia

Poniedziałek I

13.30 TTR. Chemia
14.00 TTR. Biologia
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy
15.00 Powtórka przed maturą:

Historia — Maj 1926 r.

15.30 NURT. Rozmowy o kultu­
rze

16.20 Program dnia. DT — Wia­
domości

16.25 Luz — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium: Zanim zagra

orkiestra
18.50 Dobranoc: Myszka i czerwo­

ne słoneczko

19.00 10 minut
19.10 Telespotkania: Pamiętny

mecz — spotkanie z Gari Kaspa­
rowem

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 Teatr Telewizji: Aleksiej

Kazancew — „Zanim się przerwie
srebrny sznur”. Reż. Andrzej Sa-

pija. Wyk.: Henryk Machalica, Ta­
deusz Szymkow, Małgorzata O-
strowska i inni

22.00 Spory — Polska Partia So­
cjalistyczna (program z udziałem
Hieronima Kubiaka, Lucjana Mo­
tyki i Ludwika Krasuckiego)

22.30 „Szaleństwa Maxa” — film

prod. francuskiej
22.45 DT — Komentarze

23.05 Język niemiecki (6)

Poniedziałek II

16.55 Język niemiecki (6)
17.23 Program dnia
17.30 Antena Dwójki na najbliż­

szy tydzień
17.45 Ojczyzna-polszczyzna
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Rytm ’88 — Międzynarodo­

wy turniej tańca towarzyskiego
19.00 „Tele-Trans”
19.30 Wojciech Świtała — laureat

Festiwalu Pianistyki Polskiej —

Słupsk ’88
20.00 Psalm codzienny J. Kofty
20.30 Osądźmy sami
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia

21.55 Biografie: „Franz Kafka” —

film prod. angielskiej. Reż. David
Thomas

22.55 Komentarz dnia.

Wtorek I

8.05 Fizyka (kl. 6): Cząsteczki się
rozpychają

8.35 Domator: Nasza poczta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — Wiadomości

9.25 DT — reforma gospodarcza
9.40 „Ballada o Januszku” (4) —

serial TP
10.40 Domator: To się może przy­

dać
12.00 Historia (kl. 4 lic.): Tehe­

ran, Jałta, Poczdam
13.30 TTR. Matematyka.
14.00 TTR. Język polski
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
15.00 Powtórka przed maturą: Ję­

zyk rosyjski (8)
15.30 Kim być? — program dla

maturzystów
16 00 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.05 Gazeta rolnicza
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak

16.50 Kino Tik-Taka: „Cudowna
podróż” (7) — film prod. austriac­
kiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Przygody prywatnego de­

tektywa Kemeriego” (5) — serial

prod. węgierskiej
18.30 Klinika zdrowego człowieka
18.50 Dobranoc: Przygody psa Fika
19.00 10 minut
19.10 Prywatne szkoły* — pro­

gram publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień

’

20.05 „Ballada o Januszku” (4) —

„Dotknięcie nieba” — ser. TP .

21.05 Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu

21.30 Jakżeż ja się uspokoję —

śpiewa Grażyna Alber

21.55 Sprawa dla reportera
22.35 Rozmyślania, prof. Mariana

Stępnia
22.45 DT — Komentarze
23.05 Język angielski (6)

Wtorek II

16.55 Język angielski (6)
17.25 Program dnia

17.30 Kabul — szkic do portretu
miasta. Rep. R. Badowskiego

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności” (7) —

„Rewolucja Mandarynów” — ser.

dok. prod. angielsko-kanadyjsko-
-USA

19.30 Studio sport
20.00 Non stop kolor: Dav:d Bo-

wie
21.00 Powtórka z historii: Roman

Dmowski (2)
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Krzysztofa Zanussie­

go: „Bilans kwartalny”. Wyk.: Ma­
ja Komorowska, Piotr Fronczew­
ski, Marek Piwowski

23.20 Komentarz dnia.

Środa I

8.05 Geografia (kl. 8): Woda ja­
ko bogactwo naturalne

8.35 Domator: Nasza poczta
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — Wiadomości

9.25 „Kochałem was bardziej niż

życie” — dramat wojenny prod.
ZSRR. Reż. Kasim Izmajłow

10.50 Domator: Przyjemne z po­
żytecznym

11.10 Muzyka (kl. 2): Dźwięczące
struny

12.50 Język polski (kl. 2 lic.): Ju­
liusz Słowacki — człowiek i twór­
ca

13.30 TTR. Matematyka
14.00 TTR. Historia
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy

'15.20 NURT. Wideoteka ’

szkoły
polskiej

15.50 Program dnia. DT — Wia­
domości

15.55 Losowanie Express Lotka i

Super Lotka
16.05 Bariery
16.25 Dla młodych widzów: Scena

TDC
16.50 Dla dzieci: Cojak — teletur­

niej
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia — program pu­

blicystyczny
18.00 Z Polski rodem — Magazyn

Polonijny
18.20 Dawniej niż wczoraj: Archi­

wum XX wieku
18.50 Dobranoc: Miś Uszatek
19.00 10 minut
19.10 Gra o milion
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Ćwiek w głowie” — film

fab. prod. CSRS. Reż. Pavel Ha-

spra
21.15 Klub międzynarodowy-
21.45 'Telewizyjny Informator Wy­

dawniczy
22.00 I telewizyjny turniej tańca

towarzyskiego: Tańce latynoamery­
kańskie

22.50 DT — Komentarze
23.10 Język rosyjski (7)

Środa II

16.55 Język rosyjski (7)
17.25 Program dnia

17.30 Wiem wszystko teletur­
niej

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie — re­

portaż
18.50 Dzieje jednej książki —

„Cmentarz Łyczakowski”
19.00 Interart ’88 — reportaż s

wystawy
19.30 „5 razy Jugosławia” — pro­

gram dok.
20.00 Rewelacja roku: Ruggiero

Lęoncavallo — „Pajace” — filmo­
wa wersja opery w reżyserii Fran­
co Zeffirellego. Wyk.: Teresa Stra-
tas Placido Domingo, Juan Pons,
Alberto Rinaldi, chór i orkiestra

Teątru La Scala w Mediolanie
21.30 Panorama dnia

21.45 997 — kronika milicyjna
22.45 Komentarz dnia

Czwartek I

8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — Wiadomości
9.25 „Dempsey i Makepeace na

tropie” (1) — ser. kryminalny prod.
angielskiej

10 25 Domator: Rady na życzenie
11.10 Przysposobienie obronne (kl.

8—1 lic.): Czynniki rażenia broni

jądrowej
12.00 Biologia (kl. 8): Podstawy

procesu ewolucji
12.50 Język polski (kl. 1 lic.): J.

Kochanowski: „Odprawa posłów
greckich”

13.30 TTR Mechanizacja rolnic­
twa

14.00 TTR. Produkcja zwierzęca
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
15.00 Powtórka przed maturą: Ję­

zyk polski — Mickiewicz — Sło­
wacki — Krasiński

16.20 Program dnia. DT — Wia­
domości

16.25 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 Patrol — wojskowy maga­

zyn publicystyczny
17.55 „C” — jak carbon, czyli

górnicze znaki zapytania — pro­
gram publicystyczny

18.20 Sonda: Kwestia minut
18.50 Dobranoc: Stupsi, czyli za­

darty nosek
19.00 10 minut
19.10 Teraz — tygodnik gospo­

darczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień
20.05 „Dempsey i Makepeace na

tropie" (1) — „Szemrany interes” —

ser. kryminalny prod. angielskiej.
Reż. Tony Wharnby

21.10 Pegaz
22.00 Czardasz z przeszkodami —

reportaż z Węgier
22.30 „Szaleństwa Maxa” — film

prod. francuskiej
22.45 DT — Komentarze
23.05 Język francuski (7)

Czwartek II

16.55 Język francuski (7)
17.25 Program dnia
17.30 Rodzice i dzieci
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Prezentacje, prowokacje, py­

tania
19.00 Muppet show, czyli rewia

gwiazd: Lola Falana
19.30 Puls — program medyczny
20.00 Sammy Davies-junior
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia

21.45 Studio teatralne Dwójki:
Tadeusz Różewicz — „Odejście gło­
domora”. Reż. Jan Różewicz. Wyk.:
Zbigniew Górski, Tomasz Lulek,
Eugeniusz Kujawski, Teresa Sa­
wicka i inni.

23.05 Komentarz dnia.
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PRACA

BIURO Usług Lingwistycznych „Lan-
gart”. Spółka z o.o . nawiąże współ­
pracę z lektorami 1 korepetytorami
języków angielskiego I niemieckiego.
Kraków, ul. Bolesława Prusa 28, tel.
22-26-65, W godz. 11—17.________

K-12126

FRYZJERKĘ przyjmie zakład, Boha-
terów Stalingradu 6. g-51713
PRZYJMĘ chałupnictwo w sektorze
prywatnym — szycie wykluczone. Teł.
37-02-27, 18—20. g-47634
ABSOLWENTKA LO. znająca język
francuski, dobrej prezencji — podej-
mie pracę. Oferty 48564 ..Prasa” Kra-
ków, Wiśina i.

___________________

PRZYJMĘ pracowników do zakładu
elektromechanicznego, w Krakowie.
Mogą być kobiety. Tel. 48-21-78,
KRAWCOWA ze znajomością szycia
koszul męskich (emerytka lub ren­
cistka) — potrzebna od zaraz. Telefon
37-82-98.

___ g-48723
SPRZEDAWCĘ do kwiaciarni przyj-
mę. Warunki korzystne. Oferty 48405
„Prasa” Kraków, Wiśina 2

POSZUKUJĘ opiekunki do trzymiesię­
cznego dziecka. Tel. 12-91-03. g-50740
PRZYJMĘ energicznego do prowadze­
nia sklepu motoryzacyjnego. OS . Ty­
siąclecia 77.

____________ g-48644
POSZUKUJĘ osoby do szycia płasz­
czy. Warunki bardzo korzystne. Tel.
55-54-01, wieczorem.

NAUKA

MATEMATYKA — korepetycji udzieli
student UJ Kozaczuk, teł. 37-06-43.

KOREPETYCJE — chemia — Kan-
dia, tel. 47-29-85. g-50084

MATRYMONIALNE

WDOWIEC, 34, z dwojgiem dzieci 1 i
6 lat. spokojny, domator — pozna w

celu matrymonialnym atrakcyjną,
samotną panią, do lat 35, skrzywdzo­
ną przez los lub mężczyznę. Może być
z dzieckiem. Oferty 48462 „Prasa”
Kraków, Wiśina 2.

___________________

BIURO poleca zgłoszenia matrymo-
nialne osób dysponujących własnymi
mieszkaniami, samochodami. Oferty
krajcwc, zagraniczne. 30-960 Kraków,
skrytka 902-S. / K-10423

DZIEWCZYNO! Jeśli jesteś wysoką I

zgrabną kobietą i nie masz więcej
niż 26 lat, a poważnie myślisz o ży­
ciu — odezwij się. Cel matrymonial­
ny. Oferty 47846 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

________________________________

AUSTRIAK, bogaty — pozna panią do
lat 43. Cel matrymonialny. Fotoofer-
ty kierować: 1071 Wien Zollergasse
31/144,_______________ ____________g-21718

AUSTRIACY — poślubią Polki. „Ma­
rzenie”. Sosnowiec, skr. 179.

WARToSĆIÓWA7~mT!ej powierzchow-
ności, pogodna, niezależna, studia,
mieszkanie własnościowe — pozna pa­
na (54—60) solidnego, energicznego,
studia (pozycja). samochód (prawo
jazdy). Cel matrymonialny. Oferty

51460 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.

Ig-51604
_______I. _... .

MIKOŁAJ
odwiedza grzeczne dzieci

Zgłoszenia: tel. 34-03-00, po
16. |

KUPNO

KOLUMNY głośnikowe Alton, Altus
70—30 Watt — kupię. Tel. przedpoł. —

22-99-63 dni powszednie, wieczorem
— 22-99-87 codziennie.__________ g-47254
KUPIĘ wykładzinę dywanową. Tel.
37-28-20.

_______________________ g-47601
KUPIĘ aparat d'Arsonval. Telefon
37-28-20,___________________ g-47450
KUPIĘ antyczne meble, najchętniej
biurko i kanapę, także obrazy. Ofer­
ty 48642 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.

PIEC Mora — pilnie kuplę. Oferty
48641 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.__
STARĄ komodę, skrzynię, fotele, łóż-
ka — kuplę. Tel. 33-84-67,_______ g-48524
KUPIĘ wannę dł. 1 m. Oferty 48527

„Prasa” Kraków. Wiśina 2.___________

„TRAWKĘ”, brokat — kuplę. Telefon
48-55-43.______________________ g-48870
TERMOWENTYLATOR, opiekacz elek­
tryczny. okap kuchenny, krzesła wy­
ściełane. śpiwór puchowy — kupię.
Tel. 33 -24-22 .___________________g-47396

WIELODZIETNA rodzina — kupi ta­
nio samochód. Oferty 45624 „Prasa”
Kraków. Wiśina 2._________ _

BONY PeKaO —~kupię. Oferty 43663

„Prasa” Kraków, Wiśina a.

SPRZEDAŻ

POLONEZA, 1984 — sprzedam. Tel.
21-46-91,_________________________g-47768
GROBOWIEC piwniczkę na 6 miejsc,
na cmentarzu Batowiće — sprzedam
Oferty 48640 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

SPRZEDAM Mercedesa 200 D „przej-
ściówka”, stan idealny, tvc z pilo­
tem, Pal/Secam, RFN-owski. Tel
47- 13-23,_________________________g-48410
SUCZKI — airedaleteriery, śliczne
— sprzedam. Żelechowskiego 4/12B.

RENAULT 18, diesel, 1981 — sprze­
dam. Kraków, Prochowa 8/8, g-51076
SPRZEDAM komplet wypoczynko­
wy Tel. 48-59-55 . g-48390
RUBIN Pal/Secam, wózek Inwalidz­
ki ręczny, nowy — sprzedam. Tel.
48- 43-14 .__________ g-48602
MAGNETOWID „Sanyo” 3-systemo-
wy oraz „Hitachi” Pal/Secam, tele­
wizor „Sony” — black — Trinitron
21 cali, aprat fotograficzny „Rl-
com” — automatic. kasetę adaptują­
cą z VHS-C na VHS — sprzedam.
TC1 47-27-68,_______ ,____________g-48500

SPRZEDAM Poloneza, 1982 (eksport).
Tel 48-55 -93 (15—22).___________ g-48492
POLONEZ — 1985 — sprzedam. Tel.
12-49-24 .

______________________ g-52061
FUTRO — karakuły, obrączki, krót-
ki kożuch — sprzedam. Tel. 12-38-47.

TVC JCE 20 cali, nowy — sprze­
dam, Tel, 12-51-31, po 16.______ g-48482

STARA A-28 — sprzedam. Tel. —

44-67-67.
_______________ __________ g-48351

VW Passat, 1977 — sprzedam. Tel.
12-30-34.______________________ g-48873
OKAZYJNIE sprzedam futro z norek
oraz futro z wilków — najnowsze
modele. Tel. 55-56-65 lub oferty
43581 „Prasa" Kraków, Wiśina 2.

SPRZEDAM garaż „blaszak”. Tel. -

21-31-56 .
______________ __________ g-48854

SPRZEDAM 126p, dywan, wykładzi­
nę parkietową — nowe, Elektron,
używany Tel. 21 -50-96.

________ g-48848
KIOSK owoce-warzywa — sprzedam
Tel. 22-98-79.

___________________ g-48752

SPRZEDAM flizy kremowe 17 ma.

Oferty 49883 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

PALMĘ dużą — sprzedam. Tel.
34-11-70._________________________g-50174
RUBIN 714p, secam/pal — sprzedam.
Tel. 47-37-00. g-5230«

LOKALE

ZAMIENIĘ garsonierę własnościowa,
27 m2 — na dwupokojowe, kwate­
runkowe. Tel. 33 -36-74 (7—9 lub 17—
19L________________________ g-47515

MIESZKANIE 3-pokojowe, 98 m2, te­
lefon, ogrzewanie elektryyczne, par­
kiety, Śródmieście — zamienię na

2-pokojowe mniejsze, o podobnym
standardzie, z garażem. Nowa Huta
i dzielnice peryferyjne wykluczone
Tel, 22-64-70, po 19,___________ g-47328
DWa mieszkania superkomfortowe.
kwaterunkowe. 70 m2, 3-pokojowe
Nowa Huta, spółdzielcze, 40 m2, 2

pokoje, ciemna kuchnia, balkon, Azo­
ry — zamienię na jedno superkom­
fortowe 4- lub 5-pokoJowe. Oferty
47565 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.

_____

KORZYSTNIE zamienię superkom­
fortowe, pokój z kuchnią, 32 m2,
Wola Duchacka, parter — na więk­
sze. Tel. grzecznościowy 55-38-66
wewn, 390 (17—20),_____________g-47599

CUDZOZIEMIEC, doktorant — po­
szukuje M-3 lub większe. Oferty
47545 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią, 46 m2,
ogrzewanie elektryczne, przy ul. Bo­
sa ckiej — na większe. Tel. 21 -43-85,
po 17.__________________________ g-47667

MIELEC! M-3 spółdzielcze, nowe —

zamienię na Kraków. Kraków, tel.
48-15-77 wewn. 312.

____________ g-47818

3 POKOJE, 67 m2, zamienię na dwa
oddzielne mieszkania. Tel. 44-01-38,
godz. 20—22,______________________ __

ZAMIENIĘ korzystnie M-3, własno­
ściowe, okolica Pilotów — na część
willi z garażem — śródmieście. O-
ferty 48160 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________________

POKOJ, kuchnia. 39 m2 — zamienią
na 3-pokojowe. Tel. 47-14-21 . g-48565

KUPIĘ małe mieszkanie. Tel. --

55-51-40,________________________ g-48562

POWRACAJĄCA — poszukuje małe­
go mieszkania. Oferty 48559 „Prasa”
Kraków, Wiśina 2,___________________
STUDENT UJ — poszukuje samo­
dzielnego pokoju lub garsoniery. W
rozliczeniu wynajęcie atrakcyjnych
pokoi w Bieszczadach. Oferty 48511
„Prasa" Kraków, Wiśina 2.

_______

CZTEROPOKÓJOWE, superkomfor-
towe, plekne, Krowodrza — zamie­
nię na dwa dwupokojowe, suDer-
komfortowe, Tel. 33-04-66 . g-48635
DWUPOKOJOWE — sprzedam. Sy-

1'ILNIE poszukuję domu lub dużego
mieszkania do wynajęcia. Oferty
48520 „Prasa” Kraków, Wiśina 2,
ZAMIENIĘ dwa M-3 własnościowe,
superkomfortowe. jedno w Przemy­
ślu. drugie — Kraków-Krowodrza —

na M-5 lub inne proopzycje Tel
12-37-14, ______________________ g-48639
ZAMIENIĘ 2-pokojowe. superkom­
fortowe, w Sosnowcu — na dowol­
ne. w Krakowie. Kraków, tel
66-96-61. g-43499
MIESZKANIE z lokalem użytko­
wym, centrum Krakowa — sprze­
dam. Oferty 48296 „Prasa" Kraków.
Wiśina 2.

UL. WROCŁAWSKA! Superkomfor-
tpwe, spółdzielcze, dwupokojowe z

kuchnią, 53 ms — zamienię na dwa
mniejsze. Tel. 66-54-12 .

_________ g-48220
WŁASNOŚCIOWE M-5 — zamienię
na M-2. Oferty 48194 „Prasa”, Kra-
ków, Wiśina 2.

_____ __________ _______

ZAMIENIĘ 2 mieszkania superkom­
fortowe — na jedno duże, budow­
nictwo przedwojenne. Warunki do
uzgodnienia. Tel, 37-37-70.

_____ g-48871
DO wynajęcia samodzielny pokój z

kuchnią. Tel, 66-12-13 (17—19), g-48638
MIESZKANIE 38 mż — Krowodrza —

zamienię na większe — tel. 33-60-00.

POWRACAJĄCY zamieni garsonierę
24 m2 — na większe. Tel. 48-08-75 lub
47-14-05. g-52032

NIERUCHOMOŚCI

DOM z ogrodem 8 a, Wola Duchac­
ka — sprzedam. Oferty 48226 „Prasa”
Kiaków, Wiśina 2,___________________
HALĘ 1.000 m2 (gaz, siła, c.o .) No­
wa Huta — wynajmę spółce polonij­
nej. Oferty 48866 „Prasa” Kraków
Wiśina 2.

ZAMIENIĘ domek jednorodzinny, w

Wegrzcach — na mieszkanie dwupo­
kojowe, kwaterunkowe. Oferty
46’’35 „Prasa” Kraków, Wiśina 2.

DZIAŁKĘ budowlana, do 40 km od
Krakowa — kupię. Oferty 48510 „Pra­
sa*** Kraków, Wiśina 2.

_____________

DOM letniskowy, całoroczny, częś­
ciowo wykończony, 50 km od Kra­
kowa — sprzedam. Oferty 48034
„Prasa” Kraków, Wiśina 2._________

DZIAŁKĘ rekreacyjną — kupię. Tel.
47-29-42 .

_________________________g-48576
KUPIĘ działkę budowlaną, tylko na

Woli Justowskiej. Oferty 43803 „Pra­
sa” Kraków, Wiśina X

SPRZEDAM domek jednorodzinny w

surowym stanie, w Porębie Wielkiej
Koninki, w województwie nowosą­
deckim (blisko wyciągu narciarskie­
go — Tobołów). Nowy Sącz, tel,
207 43 lub oferty 48684 „Prasa” Kra­
ków. Wiśina 2.

USŁUGI

CYKLINOWANIE lakierowanie —

Zawalonka, teL 48-58-35.
______ g-48343

UKŁADANIE, cyklinowanie. lakiero­
wanie nietoksyczne — Klara, tel.
37-85-97.

_________________________g-48C31
DZIEWIARSTWA maszynowego uczę
oraz naprawiam maszyny dziewiar­
skie — Zworowski, tel. 37-21 -87.

STUDIO video „Kadr” — rejestruje
śluby, uroczystości rodzinne, filmy
reklamowe itp. Zgłoszenia: tel. —

44-89-13.
________________________ g-48276

TRANSPORT ciężarowy — Howor-
ski. tel. J4-67-67.___________ g-48352
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki
- Chyży, tel. 66-91-20.

_________g-46954
CYKLINOWANIE^ lakierowanie —

K'amka, tel, 48-48-03 .__________g-46270
MONTAŻ kafelków łazienkowych,
drzwi harmonijkowych, szafek, boa­
zerii. wiercenia udarowe, mycie o-

kien. Robert Wojtaż, tel. 11 -81-01, po
18____________________________________
ZAKŁADANIE żaluzji — J . S . Rę-
kawek, tel. 43-26-63.

__________ g-46814
„ELBOX” — video. Przestrajanie te­
lewizorów na secam/pal. Tel. 33 -53-46,
od poniedziałku do czwartku, 9—13.

RÓŻNE

KUPIĘ lub wynajmę garaż, w oko­
licy Olszy. Tel. 12-96-07, godz. 15.30—
18.30.

___________________________ g-47669
SPRZEDAM lub oddam w dobre >rę-
ce psa spaniela. Tel. 12-96-07 (15.30—

18 30).___________________________ g-47668
GARAŻ potrzebny, os. Złotego Wie-
ku lub Tysiąclecia. Tel. 48-35-41.

ENERGICZNY, samochód dostawczy
— oczekuje propozycji. Oferty 48495
. .Prasa” Ksaków, Wiśina 2.

__________

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne
poszukuje dostawców sprzętu kom­
puterowego/ Zgłoszenia: tel. 66-07-77,
SKLEP „Okazya” poleca duży wybór
modnej konfekcji; płaszcze damskie,
męskie, garsonki. Os, Podwawelski®
(obok Poczty).
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Złotówek na ochronę środowiska nie brakuje

Wszyscy żądają
„wsadu dewizowego"

WKRĄK0W3Ł

12,8 MLD zł mają pochłonąć te­
goroczne inwestycje ochrony śro­
dowiska w województwie kra­
kowskim. W ciągu trzech pierw­
szych kwartałów udało się wy­
dać ok. 60 proc, tej niebagatelnej
sumy co jest jakimś miernikiem
postępu prac. Wczoraj przedsta­
wiciele przedsiębiorstw, które
najbardziej ważą na ocenie sy­
tuacji ekologicznej Krakowa re­
lacjonowali rezultaty swoich wy­
siłków wiceprezydentowi Marko­
wi Paszusze.

Ostatnio odnotowano pewne
sukcesy. Dotyczy to zwłaszcza no­
wohuckiej cementowni, WSK o-

raz Skawiny: elektrowni (ukoń­
czyła wymianę kolejnego elektro­
filtru, ma problemy z kupnem
nowego ponieważ fabryka w

Pszczynie woli eksport), zakła­
dów metalurgicznych oraz zakła­
dów materiałów ogniotrwałych.
W Hucie im. Lenina, znajdującej
się pod szczególną presją władz i
opinii publicznej nastąpiło półto-
ramiesięczne opóźnienie w mo­
dernizacji odpylenia siłowni Do
nadrobienia. Opornie przebiega

ŁABĘDZIE, które zimują w

zakolu Wisły pod Wawelem roz­
poczęły rejsy po Wiśle. Od kilku
dni spora ich grupka przebywa
w pobliżu hotelu „Forum”. Wi­
docznie lepiej tu karmią.

W KRAKOWSKICH kwiaciar­
niach pojawiły się nawadniacze
do roślin. Proste urządzenie: po-
jemniczek z rurką zastąpi zapo­
minalskich i lenichów przy pod­
lewaniu kwiatów... przez tydzień.

NIE tak dawno z szumem o-

twieraliśmy sklep „Jubilera” przy
ul. Krakowskiej. Sklep zamknię­
to ponownie, kartka umieszczona
na drzwiach informuje, że w

sklepie jest inwentaryzacja i po­
trwa 10 dni...

TOROWISKO na całej długości
al. Planu 6-letniego od ronda
Czyżyńskiego przez Mogilska jest
bardzo zaśmiecone. Teraz papiery
nie fruwają, bo przykrył je śnieg,
ale idzie ocieplenie, rozpocznie
się „taniec śmieci” (dag)

PO kilkumiesięcznej przerwie
na scenie Teatru Ludowego bę­
dziemy mogli oglądać malowni­
cze, pełne rycerskich przygód

przedstawien e pt. „Baśń o ry­
cerzu Gotfrydzie”. Spektakl o-

party na motywach książki Ha­
liny Górskiej wyreżyserował
Henryk Giżycki, autorem sce­
nografii jest Stanisław Walczak,
a muzykę skomponowała Jolan­
ta Szerba. Pierwszy wyste,p w

piątek, 25 listopada o godz. 16.30.

(jb)
J8t wLr.c

„Malone“ w „Mikro”
PRZEDPREMIEROWE pokazy

specjalne filmu kryminalnego
„Malone”, produkcji amerykańskiej,
będzie można zobaczyć w „Mikro”.
Były agent FBI którego gra Burt

Reynolds przeżywa niesamowite

perypetie. Seanse 26. 27 i 28 listo­
pada o godz. 19.15 i 21.00.

Szopki po raz 46.

Muzeum Historyczne m.

Krakowa zaprasza krakowian
na Rynek Główny 1 grudnia,
tj. w czwartek o godzinie
10.00, gdzie tradycyjnie u

stóp pomnika Adama Mickie­
wicza odbędzie się przyjmo­
wanie zgłoszeń prac na 46
Konkurs Szopek Krakowskich
oraz ich wstępny przegląd,
który trwać będzie do godzi­
ny 12.00.

Ogłoszenie wyników kon­
kursu wraz z otwarciem wy­
stawy nastąpi w dniu 4 gru­
dnia br. o godzinie 12.00, w

sali wystawowej Muzeum przy
ui. Franciszkańskiej 4.

wykup gruntów w strefie ochron­
nej Kombinatu, Przyczyna —

niewydolność notariatu
Ulubionym określeniem jest

„poślizg w temacie”. Właśnie -nie­
ustanne odwlekanie terminów fi-
nalizacji przedsięwzięć jest naj­
większym grzechem inwestorów.
Nikogo nie usprawiedliwiając
warto jednak wspomnieć, że ja­
kiekolwiek budowanie jest obec­
nie skutecznym sposobem na szy­
bką siwiznę. Ciekawe, że nie
słychać na ogół skarg na brak
pieniędzy. Narzeka się na kłópo-
ty z wykonawcami robót oraz do­
stawcami urządzeń. By ich obłas­
kawić inwestorzy dokonują kar­
kołomnych zabiegów Upowszech­
nia się zwyczaj wypłacania budo­
wlanym i producentom urządzeń
nagród, pochodzących z własnych
funduszów rozwoju. Nagrody te
zostały zwolnione z podatku od
ponadnormatywnych wynagro­
dzeń. Mówiąc wprost jest to ele­
gancka usankcjonowana prawnie
forma łapownictwa.

Finanse budzą stosunkowo
najmniej obaw, ale normą stało
się żądanie wsadu dewizowego
od wszystkich, przez wszystkich
i dla wszystkich. Aby nadążyć za

dyktowanymi przez wykonawców
podwyżkami cen i więżącymi się
z tym zmianami w kosztorysach
zatrudnia się komputery.

Wiceprezydent M. Paszucha po
raz kolejny przypomniał o kon­
sekwencji, z jaką władze miasta
rozliczają wszystkich odpowie­
dzialnych za ochronę środowiska
w Krakowie. (ar)
imBnmniimmmsstniiimniugimsimmiimniisUńLiLsummssiumm

Moda w architekturze
OD wczoraj do soboty w Ośrod­

ku Konferencyjnym PAN w Mo­
gilanach trwa IX Ogólnopolskie
Konwersatorium Polskiej Archi­
tektury Współczesnej zorganizo­
wane przez Komisje Urbanistyki
Architektury PAN Oddział w

Krakowie.
O modzie jako kategorii este-

Nasz telefon 22 89 87
CZYTELNICY mówią, że:
▲ W bloku 18 os. Na Lotnisku

malowanie klatki skończyło się
prawie 2 tygodnie temu. Bałagan
został do dziś. Ponadto brama
wejściowa nie zamyka się, kubły
na śmieci stoją obok śmietnika.
Administracja osiedla znajduje
się w os. Kalinowym 4.

A Od 3 lat mieszkańcy budyn­
ku przy ul. Wincentego Pola 18
w Wieliczce proszą Spółdzielnię
Mieszkaniową o zamontowanie
jakiegokolwiek zamka w bramie
wejściowej. (tes)

autorem jest współczesny poeta
i dramaturg bułgarski, Waleri
Petrow. Jest to spektakl o... tea­
trze. jego akcja toczy się w gar­
derobie dwóch aktorek. Ich po­
stacie odtwarzają obchodzące w

tym roku 40-lecie pracy arty­
stycznej Łucja Karelus-Malska i
Lidia Wyrobiec-Bank (na zdj.).
Scenografię do tego przedstawie­
nia zaprojektował Stanisław Dy­
ga, a wyreżyserował, go Mieczy­
sław Górkiewicz.

(jb)
Fot. Jacek Bednarczyk

immmtmmircKiimiiiiiiiłiHiiii'

Remont
na rondzie Kocmyrzowskim

W ZWIĄZKU z wymianą roz­
jazdu na rondzie Kocmyrzow-
skim w dniach od 25.11 1988 r. od
godz. 18.00 do dnia 27.11.1988 r. do
godz. 4.00 tramwaje linii „16”,
„20” i „26” będą kursowały od
os. XX-lecie PRL ulicami Rewo­
lucji Październikowej, Kocmy-
rzowską, Ujastek i dalej po swo­
ich trasach.

iiimiiimiiimmmHiHiinmmmiiiiiHmmmiimiiiimiiiimiiiiiimii„WIECZÓR andrzejkowy” za

kilka dni,' ale już w sobotę na

prywatkach poleje się wosk i
zaczną się „andrzejkowe wróżby”.
Oczywiście pomyślne dla wszyst­
kich dziewczyn. My już uczestni­
czyliśmy w „andrzejkowym wie­
czorze” w Domu Dziecka nr 6
przy ul. Siemiradzkiego. Do

chłopców, którzy tam mieszkają,
przyjechały uczennice z klasy
IHd Liceum Ogólnokształcącego
w Myślenicach, Lano wosk (na
zdjęciu), były wróżby z butów,
kartki z imionami, drobne pre­
zenty. wspólny podwieczorek i
kolacja.

(dag)
Zdjęcie: Jacek Bednarczyk

tycznej mówił prof. Piotr Kra­
kowski sugerując, że trzeba zmie­
nić stosunek do pojęcia mody,
która stała się ważnym czynni­
kiem społecznym interesującym
socjologów kultury, a powinna
interesować twórców i krytyków.
Stąd postawienie tego problemu
w odniesieniu do architektury u-

znał za słuszne. Architekt Henryk
Drzewiecki z Warszawy wygłosił
referat „O szczególnym wpływie
krawiectwa męskiego na rozwój
współczesnej architektury”.

Z referatu Aleksandra Fran­
ty: „Głupie dowcipy są dobre ja­
ko kawały, w architekturze są
niebezpieczne”. Odbyła się też

akcja plastyczna S. Paippa „Linia
w przestrzeni społecznej”, (j.r.)

Kto zaprojektował
mundur legionowy?

„WYCHOWANKOWIE i peda­
godzy krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych w Legionach” to
otwarta wczoraj przez rektora
ASP prof. Jana Szancenbacha
interesująca rocznicowa wystawa.
Zebrano na niej dzieła sztuki, pa­
miątki i dokumenty po 90 spo­
śród 500. wychowanków ASP,
którzy brali czynny udział w

walkach legionowych. Pochodzą
one z Muzeum Narodowego w

Krakowie i Archiwum Akade­
mii, a przede wszystkim ze zbio­
rów prywatnych.

Prof. Jan Szancenbach szczegól­
ną uwagę zwraca na jedyne pra­
ce studenckie Kordiana Zamor­
skiego, zaskoczeniem może być
fakt, że projekt munduru legio­
nowego jest dziełem Stefana Fi­
lipkiewicza, jest też żywy praw­
dziwy rozmaryn. (j.r.)

NOTATNIK
DZIŚ O GODZINIE:
* 17 — MDK Wieliczka, Aula —

„Na strunach wiersza” — występ
zespołu SPECTRUM SESSION.

* 18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — Z cyklu „Mózg — Maszyna
— Matematyka” — prof. Ryszard
Tadeusiewicz mówić będzie nt.

„SZTUCZNA INTELIGENCJA”.
* 18 — NCK, pl. Centralny —

Impreza dla młodzieży — FAKT
ROCK.

*20i22—KDK,RynekGł.27
— (s. teatralna) Recital Grupy
„VARSOVIA MANTA”; o 20 —

Piwnica — recital Leszka Wojto­
wicza; o 19 — (s. 26) W Klubie Es-

perantysty — Andrzejki Esperan-
ckie.

W SOBOTĘ:
* 10—20 — KDK, Rynek Gł. 27

— (s. marmurowa i drewniana) O-
gólnopolskie seminarium Klubu
Choreografii. (Również w niedzielę
od 10 do 15).

*10i11.30 — NCK, pl. Cen­
tralny — Film dla młodzieży „U-
parciuch”.
.

* 17 — SOK, ul. Mikołajska 2 —

Z cyklu „Muzyka zielonej fali” —

Teatr Dźwięku ATMAN, VARSO-
VIA MANTA. Bilety do nabycia w

SOK.

Cechowe święto
przygotowuje się do produkcji
biobloków do oczyszczania ście­
ków, zaś Ryszard Raźny, jeden z

najznakomitszych mechaników
maszyn biurowych, podobnie jak
jego koledzy z branży, coraz czę­
ściej przestawia się na naprawy
komputerów, komputerowych
maszyn do pisania itp. Piotr
Voigt natomiast jest jednym z

nielicznych w kraju optyków zaj­
mujących się dopasowywaniem
szkieł kontaktowych.

Wieloletnie tradycje natomiast

pielęgnują Antoni Oremus, cech-

mistrz, zajmujący się ślusarst­
wem artystycznym, Romuald

Huszcza, odlewnik, Zdzisław

Preisner, grawer, czy Wiesław

Kuczek, stosujący najdawniejsze
techniki przy rekonstrukcji za­
bytkowych krat.

Cechowe święto stało się okazją
przyznania najbardziej zasłużo­
nym wysokich odznaczeń. Krzyż
Oficerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał Marian Mołodecki.
A najbardziej cenionym w rze­
miośle Medalem Jana Kilińskie­
go uhonorowani zostali: A. Ore­
mus, E. Obłoj, J. Ęnz, Z. Razow-
ski, F. Rosa i Anna Bujak.

(bog)

W ROKU 1588 król Zygmunt
III Waza potwierdził przywile­
jem statut kowali, ślusarzy, ze­
garmistrzów, ostrożników, wędzi-
dlarzy, kotlarzy, płatnerzy i
gwoździarzy krakowskich. Ich
działalność kontynuuje dzisiejszy
Cech Rzemiosł Metalowych i ta
też data upoważnia go do obcho­
dzenia obecnie 400-lecia. Cech
zrzesza brązowników, galwanize­
rów, grawerów, kowali, mecha­
ników maszyn, odlewników, opty­
ków, ślusarzy, zegarmistrzów i
złotników.

Nowoczesność splata się tu z

tradycją, mechanizacja z ręko­
dzielnictwem. Oto np. Andrzej
Pająk swój zakład, który przejął
po ojcu całkowicie skomputery­
zował i produkuje maszyny sto­
larskie. Stanisław Ibek, jeden z

najmłodszych członków Cechu,
regeneruje palniki acetylenowe, a

Janusz Kłak, ślusarz usługowiec,

„Wrzeciono“ma10lat
OBRAZ maluje się szybko...

tkanina wymaga czasu, cierpli­
wości, dobrego projektu — dla
nas jest wartościowsza. — Tego
zdania jest Maria Sławikowska,
która od 10 lat szefuje grupie nie­
profesjonalnych twórców zajmu­
jących się tkaniną artystyczną i
rzeźbą, skupionych wokół Klubu
Środowiskowego „Paleta” w UD
Krowodrza przy ul. Bogatki. Do
klubu na zajęcia praktycznie
może przyjść każdy. Trzeba tylko
kupić ramkę, nabić gwoździe, na­
ciągnąć nici osnowowe i zebrać
posiadane resztki wełen...

Prowadzi grupę znana krakow­
ska artystka Teresa Białas-Tera-
kowska. To jej zawdzięczają po­
mysł hasła wywoławczego tegoro­
cznego konkursu: „Okno”. Efekty
można oglądać już od dziś w Klu­
bie „Paleta” przy ul. Bogatki.
Jedną z dwu pierwszych nagród
zdobyła Stanisława Kościńska za

„Okno” — połączenie gobelinu z

pracą szydełkową. Równorzędną
nagrodę otrzymała Ewa Ziomek.
Prace oglądać można w piątek od
16.30 do 20, a w sobotę i niedzie­
lęod11do17. (j.r.)

KLUB Sympatyków Portugalii
w Krakowie zaprasza w dn. 28.
XI 88 o godz. 18.00 do Klubu
„Zaułek”, ul Poselska 9 na

spotkanie z uczestnikami wy­
prawy ..Portugalia ’88” (ilustro­
wane przeźroczami — część II).

KRAKOWSKI
18 — Dworek Białoprądnicki,

ul. Papiernicza 2 — MEETING ON
THE BIAŁUCHA RIVER. Goście —

NEW MARKET, gospodarze —

DETAL.

W NIEDZIELĘ:
* 11 — NCK, pl. Centralny —

Sala Estradowa „Niedziela Hiszpań­
ska” — Spotkanie przyjaźni, kon­
cert gitarowy Jana Oberbeka, kon­
cert zespołu „VARSOVIA MANTA”.

* 15 — NCK, pl. Centralny —

Bajka teatralna pt. „Nie berecik,
nie kaszkiecik... lecz kapturek”.

* 16 — Klub „Starówka”, ul.
Szczepańska 5/II p. — Kolorowe

filmy dla dzieci.

A POZA TYM:

* Klub Kuźnia, os. Złotego Wie­
ku 14 — zaprasza na atrakcyjną
zabawę andrzejkową w dniu 26
bm. Bilety w Klubie, tel. 48-08-86.

DUŻY LOTEK płaci: I los.: za

„5” po ok. 52.000 zł, za „4” ok. 1.300
zł,za„3”po120złAIIlos.:za
„5” po ok. 100.000 zł, za „4” po ok.
2.600 zł, za „3” po 205 zł.

iimmimuimmmiimmiiimmi

Zdobywamy Odznakę Przyjaciela Krakowa
(Dokończenie ze str. 1)

sy: Rynek Główny przed wej­
ściem do biura „Wawel-Touristu”
w Sukiennicach (od strony pom­
nika Mickiewicza).

Oto dokładny program naszych
niedzielnych imprez:

A Odznaka brązowa — „NAJ­
STARSZE DZIEJE WAWELU”
— zbiórka między godziną 10 a 11.
Wystawa „Wawel zaginiony” jest,
niestety, zamknięta; odbędziemy
spacer po wzgórzu wawelskim,
dowiemy się, jakie znajdowały się
tu obiekty w dawnych czasach,
zwiedzimy też — specjalnie o-

twartą dla uczestników naszej
akcji — Smoczą Jamę.

A Odznaka srebrna — DZIEL­
NICA KAZIMIERZ (część II —

ZABYTKI ŻYDOWSKIE) —

zbiórka między godziną 11.30 a 12.
Przed tygodniem poznaliśmy ko­
ścioły, które położone są na te­
renie dawniej odrębnego miasta,
Kazimierza, w niedzielę zobaczy­
my zabytki związane z kulturą
Żydów, m. in. zwiedzimy rene­
sansową bóżnicę Remuh i znajdu­

jący się obok niej cmentarz ży­
dowski.

A Odznaka złota — KLASZ­
TORY KRAKOWSKIE (część II)

Uczą smażyć,
piec, gotować

SUPERPRZYJĘCIA z nadziewa­
nymi indykami wjeżdżającymi na

salę wśród płonących świec, wy­
kwintne desery, smakołyki nie
znane gospodyniom domowym. To
dzieła wychowanków Zespołu
Szkół Gastronomicznych nr 2,
którzy po skończeniu szkoły tra­
fiają do znanych krakowskich re­
stauracji m. in. Wierzynka, hote­
lu Holiday Inn czy Forum.

Dziś jest dla nich dzień szcze­
gólny. Zespół Szkół Gastronomi­
cznych nr 2 obchodzi 75-lecie ist­
nienia szkoły i nadania jej imie­
nia prof. Odona Bujwida.

Kolebką dzisiejszej szkoły było
Miejskie Seminarium Gospodar­
cze założone w 1913 r. — pierw­
sza tego typu placówka w Pol­
sce.

Z okazji jubileuszu absolwen­
ci, uczniowie i nauczyciele spot­
kali się dzisiaj na uroczystej aka­
demii. W budynku szkoły przy
ul. Siennej 11 odsłonięto tablicę
pamiątkową, a po południu pod­
czas pokazu gastronomicznego
uczniowie pokażą co potrafią, (kk)

Przed 70 laty
25 XI 1918 r.

Jeden z sędziów opowia­
dał mi dzisiaj o procesach p.
(Józefa) Krzesza. Artysta ten
oddał sobie, nie wiadomo na

jakiej podstawie, przydomek
Męcina, a zwany jest przez
kolegów „Kręcina Wesz”, uzu­
pełnia swe zarobki skarżąc od
czasu do czasu kolej, spedy­
tora, wystawcę — o uszkodze­
nie jego cennego obrazu. Tak
wygrał od kolei parę tysięcy
za to, że rzekomo obraz
zmókł i po wyschnięciu stracił
na wartości... Przed niedaw­
nym czasem, jeszcze za ś.p.
c.k. Austrii, zaskarżył spedy­
tora o to, że obraz jeden z je­
go cyklu „Ojcze nasz” spadł w

czasie przewozu z takiej wy­
sokości, że w rogu na dole wy­
padła z niego dziura, którą
restaurator Pochwalski tak
umiejętnie naprawił, że zupeł­
nie jej teraz nie znać. Po­
chwalski wziął za naprawę
trzysta koron, a pokwitował

1 500! Otóż Krzesz zażądał
6 000 koron odszkodowania.
Powołano dwóch znawców i
każdy orzekł co innego.
„Znawca” Zarzycki orzekł o-

gólnikowo, że Krzesz poniósł
istotnie znaczną szkodę, nato­
miast drugi znawca. Dębicki,
orzekł, że nie został pokrzyw­
dzony, wręcz przeciwnie — o -

braz po naprawie jest znacz­
nie lepszy, bo mocniejszy i to
w tym miejscu, gdzie go zre-

perowano. Po naradzie, głębo­
kim namyśle i paru posiedze­
niach sąd przyznał Krzeszów:
2 500 koron, a był to wtedy
pieniądz jeszcze całkiem zna­
czny. Krzesz jednak poczuł sie
pokrzywdzony, zapowiedział
a i wniósł apelację, choć we­
dług ogólnego zdania ta przy­
znać mu powinna tylko 300
koron za reperację. I tego się
bodaj obawiał bo stale nowe

dowody przedkładał, świadków
mnożył sprawa się przeciąga­
ła, a przeciągała, aż c.k. Au­
stria stała się nieboszczka i
anelacja zawisła w próżni.
Dla Krzesza — cios w serce!
Dziś rwie włosy z głowy, że
nie przyjął przyznanych 2 500,
bo nie wiadomo, jak dalej po­
toczy sie wszystko. Może doiść
do tego, że zamiast zarobić na

procesie, straci i te 300 koron
wypłacone Pochwdskiemu...
Zapis Klemensa Bąkowskieeo

Rpks

— zbiórka między godziną 13 a

13.30; poznamy historię klaszto­
rów: Dominikanów (w kościele
pochowany został książę krakow­
ski Leszek Czarny, zobaczymy
m. in. brązową płytę Filipa Kal-
limacha według projektu Wita
Stwosza, zwiedzimy XIV-wieczne
krużganki) i Dominikanek (po­
wstał w XVII w., dawniej na tym
miejscu — przy Plantach od stro­
ny ul. Mikołajskiej — znajdował
się zameczek, zbudowany przez
Władysława Łokietka, . zwany
Gródkiem, a jeszcze wcześniej
prawdopodobnie dwór wójta kra­
kowskiego Alberta).

A Osoby, które ubiegają się o

odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolną trasę; przy­
pominamy, że pierwszy wykład
odb'ędzie się za dwa tygodnie, tj.
w niedzielę, 11 grudnia br. (kas)

Szukaj wiatru...
POD dom ponad 70-letniej Ha­

liny B. w Sieprawiu w ponie­
działek podjechał „duży fiat”, z

którego wysiadły dwie kobiety i

mężczyzna — wszyscy narodo­
wości cygańskiej. Wychodzącej
właśnie z mieszkania właściciel­
ce domu kobiety zaproponowały
sprzedaż kilku narzut. Po chwili
ujrzały wiszący w kuchni stylo­
wy zegar i zaproponowały za­
mianę. Podczas kiedy kobiety
rozmawiały, towarzyszący im
mężczyzna nie próżnował — zdą­
żył przeszukać szafę, z której
skradł złoty łańcuszek, 100 dola­
rów i 50 tys. złotych. Następnego
dnia ofiara zgłosiła fakt kradzie­
ży w miejscowym posterunku.
Ale szukaj teraz wiatru w polu...

(suł)

Majsterkowicz?
TUŻ po godz. 22 we wtorek

kilku mieszkańców budynku przy
ulicy Zwierzynieckiej 29 usłysza­
ło brzęk tłuczonej szyby. Wybie­
gli na ulicę i we wnętrzu znaj­
dującego się na parterze sklepu
Składnicy Harcerskiej ujrzeli
40-letniego mężczyznę, który w

kieszeniach miał już kilka sil-
niczków samolotowych do rńode-
li latających i 40 sztuk świec ża­
rowych do tych silników. Za­
trzymanego włamywacza .miesz­
kańcy przekazali milicji i Edward
G. z Krakowa powędrował do
aresztu... (suł)



Jutro w Schladming inauguracja
22. narciarskiego Pucharu Świata

ZWYKLE pisze się „Rusza pu­
charowa karuzela” — ten stereo­
typ jest używany każdego roku
przed rozpoczęciem zawodów
narciarskich o Puchar Świata w

konkurencjach alpejskich. Od
dwudziestu jeden już lat, grupa
zawodowych narciarek i narcia­
rzy, obwieszonych reklamowymi
nalepkami firm produkujących
sprzęt narciarski, jeżdżąca w róż­
nych fabrycznych „stajniach”, ry­
walizuje o sławę, o pieniądze.
Jest to jedna z najbardziej w

świecie skomercjalizowanych dy­
scyplin sportu, gdzie wszystko
podporządkowane jest pieniądzom,
a konkretnie interesom firm
produkujących sprzęt narciarski
Ponieważ na nartach jeździ co­
raz więcej ludzi, szacuje się, że
na świecie już kilkadziesiąt mi­
lionów, rynek zbytu jest więc
pokaźny i można na tej dziedzi­
nie sportu zarobić bardzo dużo
pieniędzy. Więc też właściciele

MOTHERWELL. Od zwycię­
stwa 2:1 nad Szkocją rozpo­
częli młodzi polscy piłkarze
udział w eliminacjach mi­
strzostw Europy juniorów do
lat 18.

MOSKWA. Podczas między­
narodowej konferencji mini­
strów ds sportu zaaprobowa­
no rezolucję, w której postu­
luje się powołanie komisji
ekspertów do walki z farma­
kologicznym dopingiem.

Telegraficznie
LONDYN. Zwycięzcą samo­

chodowego rajdu Królewskie­
go Automobilklubu Wielkiej
Brytanii został Fin Markku
Alen z pilotem Ilkką Kivima-
eki na ..lanei martini intergra-
le”

DETROIT. W meczu z miej­
scowym zespołem Red Wings
występujący obecnie w Los
Angeles Kings. kanadyjski ho­
keista Wayne Gretzky zdobył
600. gola w swej karierze

LONDYN. Najlepszym pił­
karzem świata w ankiecie ma­
gazynu .World Soccer” -wy­
brano Holendra Marco Van
Bastena.

MIAŁA być dobra zabawa, a

są kłótnie, wzajemne ani­
mozje, exodus czołowych

zawodniczek i degradacja do II

ligi. Jednym słowem „klapa”, na

całej linii. Jerzy Pach, zakłada­
jąc przed 13 laty w relpodzie
sekcję piłki nożnej kobiet, nie
przewidział takiego finału.

Krach nastąpił w tym sezonie.
Dlaczego? Dotychczasowy trener
— Czesław Studnicki źródło kry­
zysu widzi w ubytkach kadro­
wych. W ciągu ostatnich dwóch
lat z drużyny odeszły: Jadwiga
Mianowska, Iwona Wiącek, Ewa
Kielar, Janina Czerwiec, Barbara
Popici, Danuta Pacuła, Jolanta
Machaj, Maria Sosin, Zofia Czar­
na, Dorota Kalisz. Część futboli-
stek przeniosła się do ll-ligowe-
go Podgórza. Zdaniem Jerzego
Pacha kłopoty zaczęły się w mo­
mencie powstania w tej samej
dzielnicy konkurencyjnej sekcji,
która podbiera Telpodowj poten­
cjalne kandydatki na piłkarki.
powoduje trudności w przepro­
wadzeniu naboru. Podobno prze­
ciwko Telpodowi najbardziej
„spiskuje” Jadwiga Mianowska.
To ona zapoczątkowała exodus
d0 Podgórza a teraz namawia
dawne koleżanki do zmiany barw

firm nie szczędzą wydatków na

to, aby co sławniejsi sportowcy
jeździli na ich właśnie nartach,
w ich kombinezonach, butach,
goglach, używali ich wiązań, ręka­
wic, swetrów, skarpet, butów na

„po nartach”, kurtek, szalików.
Słowem wszystkiego, co w bezpo­
średni czy nawet pośredni sposób
wiąże się z nartami.

Alpejska armada przez blisko
cztery miesiące przenosi się z

miejsca na miejsce, z kraju do
kraju, z kontynentu na konty­
nent, ze stoku na stok Telewi­
zja transmituje na żywo karkoło­
mne zjazdy, szalenie trudne te­
chnicznie, wyczerpujące fizycz­
nie slalomy. Potem specjalna
grupa dziennikarzy wszystko to

opisuje, komentuje, snuje tasiem­
cowe rozważania o szansach,
nadziejach, o wyższości jednej
zawodniczki nad drugą, jednego
zawodnika nad innym.

Być może zainteresowanie o-

limpiadami czy piłkarskimi mun­
dialami jest większe, moim zda­
niem jednak alpejski puchar
świata ma najlepszą, najpotęż­
niejszą reklamę wśród wszystkich
dyscyplin i imprez sportowych
świata.

Jutro w austriackiej miejsco­
wości Schladming rozpocznie się
rywalizacja o punkty dwudzies­
tego drugiego Pucharu Świata.
Odbędzie się supergigant męż­
czyzn. Dzień później w takiej sa­
mej próbie wystartują zawodni­
czki. W sumie będzie 31 zawodów
pucharowych dla panów i 28 dla
pań. Zwycięzca każdej konkuren­
cji dostaje 25 punktów, drugi na

mecie 20 i tak aż do piętnastej
pozycji, za którą zdobywa się je­
den punkt. Kto ma tych punktów
na koniec sezonu najwięcej ten

zdobywa „Kryształową kulę” —

główną nagrodę całego cyklu, no

i' oczywiście znakomitą pozycję
przetargową w pozanarciarskiej
potyczce z producentami sprzętu,
swymi sponsorami. Prowadzi się
także klasyfikację najlepszych
w poszczególnych konkurencjach
— slalomie specjalnym, slalomie

gigancie, slalomie supergigancie i
w biegu zjazdowym, a także w

kombinacjach.
Faworytów do zwycięstwa jest

kilkunastu tak wśród pań jak i
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Kulisy damskiego futbolu

Miała być dobra zabawa...
klubowych. Nie cierp; Pacha i za

wszelką cenę chce go zniszczyć.
Jednocześnie Studnicki i Pach

zgodnie przyznają, że mimo ka­
drowego osłabienia, zespół mógł
utrzymać się w I lidze. O spadku
zadecydowała fatalna postawa w

II rundzie gier, będąca pochodną
złego przygotowania i braku za­
angażowania ze strony zawodni­
czek Na treningach frekwencja
sięgała zaledwie 50 proc., nie jest
przy tym tajemnicą, że część
dziewcząt ma alkoholowe skłon­
ności, większość stanowią na­
miętne palaczki tytoniu. Te star­
sze deprawują młodsze, a trene­
rzy bezradnie rozkładają ręce, bo
przecież mężczyznom nie wypa­
da przeprowadzać nocnych kon­
troli w damskich nokojach.

Futbolistjd odpierają zarzuty
„Pracuję zawodowo ciężko osiem
aodzin—mówi Sylwia I.ewko. —

Przecież piłka nie daje mi jeść.
Czy nie mam prania być zmęczo­
na. Dlaczego trener me chce te­

panów. Kto zdobędzie palmy
pierwszeństwa przekonamy się
w roku przyszłym? Ostatnie za­
wody odbędą się w dniach 9—12
marca 1989 r. w japońskiej miej­
scowości Shigakogen.

Mimo iż polskie narciarki i
narciarze nie liczą się w rywali­
zacji (będą w zawodach uczes­
tniczyć tylko trzy nasze alpejki —

Katarzyna Szafrańska, Małgorza­
ta Bachleda-Szeliga i Ewa Zaga-
ta) Puchar Świata cieszy się w

Polsce sporym zainteresowaniem,
bowiem i w naszym kraju ludzi
lubiących narty, na nartach jeż­
dżących, jest ponoć z górą dwa
miliony. (lang)
IlIlllIlIIIllIllIIIIlIlillHIlIllllIHIIlI
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Jubileuszowy turniej „Juyenturu"
TEJ imprez;' nie mogło zabraknąć w programie obchodów 30-le-

cia krakowskiego biura turystyki młodzieżowej „Juventur”. Szef
oddziału. Piotr Juśko, który grał w siatkówkę w Wawelu i Hut­
niku, organizuje bowiem mecze w tej dyscyplinie sportu od wielu
lat.

W jubileuszowym turnieju wystąpią 3 zespoły. Biuro Paszpor­
tów WUSW będzie reprezentowane przez samego naczelnika, Je­
rzego Zawojskiego, a także przez J. Bębenka, E. Kuciela i J.
Rembiasza, w drużynie biur turystycznych wystąpią m.in. J. Gem-
bala i E. Turkiewicz z „Orbisu”, M. Łyko i W. Stechnij z „Wa-
wel-Touristu”. P. Gwoździewicz z „Almaturu”, wreszcie barw
gospodarzy oprócz P. Juśki bronić będą: J. Sułkowski, M. Rek,
B. Krzyk, S. Ciepły, St. Bisztyga i J. Juśko.

Zawody zostaną rozegrane w sali IX Liceum Ogólnokształcącego,
przy ul. Bogatki 5, a rozpoczną się w sobotę, 26 listopada, o

godz. 13.

go zrozumieć"? Krytykuje nas, a

sam nie jest święty. Na kilku o-

statnich zajęciach w ogolę się nie
pojawił. Za grę dostajemy grosze
i to nie zawsze w terminie. W
opiekuńczym zakładzie nikt, po­
za panem Jurkiem Pachem, nami
się nie interesuje. Nie korzysta­
my z żadnych ulg. w przypadku
porażki spotykają nas tylko głu­
pie docinki. Dyrektorowi Telpo-
du nie zależy, w której gramy
lidze. Proszę zobaczyć jak wyglą­
dają szatnie Nawet nie ma się
gdzie wysiusiać".

Oglądam pomieszczenia... i za­
tykam nos. W toaletach smród
trudny do wytrzymania. Ciasno,
brudno, ciemno Pod prysznicami
mieści się magazyn pościeli. I to

jest miejsce, w którym przeby­
wają młode kobiety. Zgroza.

Warunki lokalowe są rzeczywi­
ście fatalne — przyznaje Jerzy
Pach. Nie jest natomiast praw­
dą, jakoby zakład nie intereso­
wał się losem sekcji piłkarskiej.

PRZY ul. Mydlnickiej, gdzie
mają powstać korty tenisowe Ju-
venii byliśmy przed dwoma ty­
godniami. zanim pojawił się pier­
wszy śnieg. Dwóch robotników
zakładało wtedy studzienki opa­
dowe. na środku placu stał bez­
czynnie spychacz.

Także w tym roku, a budowa
ciągnie się już od kilku lat, nie
udało się zniwelować terenu.

Krajobraz nadal jest księżycowy.
Natomiast po tej wizycie chcie-
liśmy się podzielić spostrzeżenia­
mi, wymienić uwagi z szefami
klubu. Nie z naszej winy stało
się to jednak możliwe dopiero
dwa dni temu.

„To prawda, na pierwszy rzut

„Dyrekcja zapewnia sprzęt, opie­
kę lekarską, wyjazd na zgrupo­
wanie. Poza tym dziewczyny nie
grają tak całkowicie za darmo.
W tym sezonie dostawały 2 ty­
siące za wygrany mecz, tysiąc za

remis, 360 złotych tzw. diety za

każdy trening. Może to i mało,
ale na więcej nas me stać."

Co dalej z sekcją piłki noż­
nej w Telpodzie? Elżbieta
Dzieża i Monika Zółkiewicz

chcą odejść do Zagłębiankj Dą­
browa Górnicza, gdzie lepiej pła­
cą i nie trzeba pracować. Pozo­
stałe jeszcze się zastanawiają. Z

prowadzenia zespołu zrezygnował
Czesław Studnicki. Oficjalnie ze

względu na dodatkowe obowiązki
w Garbarni. Następcy nie widać.
Jerzy Pach też ma już wszystkie­
go dość, ale włożył w pracę w

Telpodzie zbyt wiele serca, by te­
raz odejść. Znając życie, zawinie
rękawy ; sam weźmie się za

szkolenie. Ma zresztą błogosła­
wieństwo dyrektora zakładu na

utrzymanie sekcji. Wierząc w je­
go dobre intencje obawiam się
jednak, że nie pogodzi zwaśnio­
nych zawodniczek, nie oczyści z

brudu telpodowskiej piłki.
PIOTR PŁATEK

Zmieniają się zarządy
- kortów wciąż nie ma

oka może się wydawać, że na

budowie nic się nie dzieje —

przyznał prezes Juvenii, dr JAN
PAMUŁA — ale wykonano prze­
cież mało efektowne, ale niezbę­
dne prace ziemne i melioracyjne,
założono przewody instalacji
energetycznej i gazowej. Wyko­
rzystaliśmy całą kwotę, 15 milio­
nów złotych, przeznaczoną w tym
roku na ten cel przez Wydział
Kultury Fizycznej. Sportu i Tu­
rystyki Urzędu Miasta. Osobiście
nie jestem zwolennikiem rozkła­
dania inwestycji na kilka etapów.
Niestety, sami nie dysponujemy
odpowiednio dużą sumą pienię­
dzy, musimy opierać swoje plany
na dotacjach. Myśleliśmy o wy­
puszczeniu akcji, ale mało pre­
cyzyjne przepisy storpedowały
ten pomysł. Nie chcę wracać do
zaniedbań poprzedniego zarządu.
Powiem krótko: ogromnie zależy
mi na tym, aby przy ul. Mydlnic­
kiej pojawiły się wreszcie dwa
pierwsze korty. Może staną się
motorem napędowym. Uspokoją
nieco tych, którzy nie chcą do­
strzec postępu prac. Latem 1989
roku musimy je oddać do użyt­
ku!”

W przeszłości takich deklaracji
działaczy Juvenii słyszeliśmy już
wiele, a efekty były mizerne
Dlatego przestaliśmy wierzyć w

rychłe urzeczywistnienie pomy­
słu. Zresztą, znów zmienił się
główny wykonawca (zostało nim
Przedsiębiorstwo Zmechanizowa­
nych Robót Inżynieryjnych), od
niedawna ktoś inny odpowiada
za nadzór ze strony klubu. Te
przetasowania zwiększają tylko
bałagan, wyraźnie opóźniają tem­
po robót.

Do tej pory przy ul. Mydlnic­
kiej zaledwie jedno przedsięwzię­
cie doczekało się szybkiej reali­
zacji. Zaraz po wyeksmitowaniu
tzw. dzikich działkowiczów ogro-

„100 imprez dla wszystkich"
PODCZAS najbliższego we­

ekendu krakowskie TKKF pro­
ponuje:

SOBOTA:
* marszobieg — os. Ruczaj

(końcowy przystanek autobusu
linii 140) — godz. 9,

# turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta, os. Stalowe 16
(DMH) - godz. 16,

* turniej brydżowy par — os.

Kozłówek, ul. Spółdzielców 3 —

godz. 17.
NIEDZIELA:
# „Bieg po zdrowie” — Park

Jordana (pawilon OSiR) —

godz. 8

Weekend na sportowo

Siatkarski szczyt w Nowej Hucie
PODCZAS najbliższego weekendu na Suchych Stawach dojdzie do

spotkań „na szczycie” w I lidze siatkarzy. Ciekawie zapowiada się
także zapaśniczy turniej juniorów młodszych im. Władysława Bajor­
ka, z udziałem całej krajowej czołówki.

Siatkówka
Dla prowadzącego w tabeli ekstraklasy Hutnika mecze ze Stalą

Stocznia i AZS Olsztyn będą ostatnimi poważnymi sprawdzianami
przed pucharową potyczką z mistrzem Włoch — Panini Modena.

W innych spotkaniach zmierzą się: Resovia z AZS Ol. i Stalą Sto­
cznia, Czarni Radom i Legia z Gwardią i Stalą Nysa, Wifama z

AZS Cz.
Siatkarki Wisły też będą walczyć o I-ligowe punkty we własnej

hali z ŁKS-em i Polonezem W-wa Szkoda tylko, że o tej samej po­
rze, co ich koledzy z Hutnika. Widocznie autorom terminarza z Pol­
skiego Związku Piłki Siatkowej zupełnie nie zależy na popularyzacji
dyscypliny. A swoją drogą kluby też mogłyby się porozumieć w spra­
wie godzin rozpoczęcia spotkań.

Inne potyczki I ligi pań: Stal Mielec z Polonezem i ŁKS-em, Stal
Bielsko i Kolejarz ze Spójnią i Czarnymi Słupsk, Gwardia z Płomie­
niem.

HALA HUTNIKA — sobota — godz. 17 — Hutnik — Stal Stocznia
— niedziela — godz. 11 — Hutnik — AZS Olsztyn — I liga męż­
czyzn.

HALA WISŁY — sobota — godz. 17 — Wisła — ŁKS — niedziela
— godz. 11 — Wisła — Polonez — I liga kobiet.

Hokej
Hokeiści Cracovii wrócili z Gdańska poturbowani. Szczególnie mo­

cno skutki ostrej gry gospodarzy odczuł Iwaniak, który doznał kon­
tuzji kolana i nie wystąpi w dzisiejszym meczu z Unią. Sroka ma

rozciętą twarz i zaszła konieczność założenia szwów. Nie w pełni
dysponowany jest Baryła, a Sikora przechodzi ciężką anginę.

W drugim meczu „grupy słabszych” Stoczniowiec zmierzy się z To-
wimorem, a w „grupie silniejszych” grają Naprzód z Zagłębiem, Ty­
chy z Polonią i Podhale z Katowicami.

LODOWISKO „KRAKOWIANKI” — piątek — godz. 17 — Cra-
covia — Unia Oświęcim — I liga.

Zapasy
Ponad 200 najlepszych zawodników z całej Polski oraz reprezen­

tanci Banika Ostrawa, staną na starcie XV turnieju juniorów młod­
szych (w stylu klasycznym) o memoriał Władysława Bajorka. Stano­
wi on przegląd młodzieżowego zaplecza w krajowych zapasach. O skali
trudności tej imprezy najlepiej świadczy fakt, iż złoty medalista
Igrzysk w Seulu Andrzej Wroński startował w Krakowie dwukrotnie
i ani razu nie udało mu się stanąć na najwyższym podium.

HALA WISŁY (treningowa) — piątek — godz. 9 — sobota — godz.
9 — niedziela — godz. 9.30 — turniej im. Władysława Bajorka.

Koszykówka
W lidze panów nadal trwa przerwa, związana z eliminacyjnym

meczem mistrzostw Europy z Francuzami. Panie nie mają chwili wy­
tchnienia, rozgrywki toczą się ekspresowym tempem. W najbliższej
serii gier Wisłę czekają spotkania z Olimpią w Poznaniu i Slęzą we

Wrocławiu,
Grają ponadto: Włókniarz i ŁKS z AZS i Spójnią, Lech i Czarni

ze Startem i Polonią, Slęza i Olimpia ze Stalą.
Krakowscy kibice w tym tygodniu będą się musieli zadowolić żeń­

skim basketem w Ii-ligowym wydaniu z udziałem Hutnika i AZS-u.
Korona wystąpi na wyjeździe w Rybniku przeciwko ROW.

HALA HUTNIKA — sobota — godz. 12 — Hutnik — Stal St. Wola
— II liga kobiet.

HALA AWF —■ sobota — godz. 17 — AZS — AZS Rzeszów — II

liga kobiet.

dzono teren, podkreślając w ten

sposób prawa Juvenii do tego
placu, ciągnącego się wzdłuż Ru­
dawy. A ludzi, którzy uprawiali
tam marchewkę, piertruszkę, spę­
dzali wolny czas diabli brali, że

rosły coraz większe chwasty, a

miesiącami nie pojawił się choć­
by jeden robotnik. (js)

Fot. J. Bednarczyk

Gorzki smak pierników
SŁYNĄCY ze znakomitych

pierników Toruń nie okazał
się, niestety, szczęśliwy dla
polskich koszykarzy. Wczoraj
w eliminacyjnym meczu mi­
strzostw Europy nasi repre­
zentanci przegrali z Francu­
zami 88:103 (45:50) i przestali
marzyć o udziale w finało­
wym turnieju ME, w przysz­
łym roku w Zagrzebiu.

Awansowali natomiast z

„polskiej grupy”, oprócz ekipy
ZSRR — Francuzi, którzy w

spotkaniu z Polakami zapre­
zentowali lepszą grę w obro­
nie. skuteczne szybkie ataki.

Debiutujący w roli selekcjo­
nera Arkadiusz Koniecki był
nieco zawiedziony postawą
występujących za granicą, w

RFN i Belgii- Dariusza Zeliga
i Jerzego Bińkowskiego. Naj­
więcej punktów zdobyli we

wczorajszym m :zu: dla pol­
skiej drużyny — wiślak M.
Sobczyński 17 i D. Zelig 16;
dla gości — R. Decoury 27.

Giełdy narciarskie
JAK co tydzień studenci za­

praszają na giełdy sprzętu spor­
towego i narciarskiego- Klub U-
czelniany AZS Politechniki Kra­
kowskiej — w sobotę i niedzielę
w godz. od 10 do 15, w budynku
Wydziału Chemii przy ul. Szlak
(prowadzą zbiórkę sprzętu dla
dzieci z Domu Dziecka); Klub U-
czelniany AZS AGH — sobota,
niedziela. Klub Studencki „Gwa­
rek” ul. Reymonta 17 — godz.
10—14.30; AZS UJ „Rotunda” ul.
Oleandry 1, godz. 9—15 sobota i
niedziela. Także w sobotę i nie­
dzielęwgodz od9do14wbu­
dynku „Cracovii” przy ul. Mani­
festu Lipcowego 27 giełdę sprzętu
narciarskiego prowadzą OZN o-

raz AKN „Szreń”, natomiast stu­
denci z AKN „Gips” działający
przy AWF mają giełdę przy al.
Planu 6-letniego 62 w sobotę od
9do15iniedzielęod13do17.

(dag)
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Spośród ośmiu osób w przedziale, siedem
trzymało szklanki. W głębi, na kanapie obok
Mariki, sied rtał Nathan Pearce. Drugą kana­
pę zajmowali gubernator i pułkownik Cla-
remont, a doktor Molyneux i major O’Brien
rozparli się w fotelach. Z wyjątkiem dziew­
czyny, która zadowoliła się porto, wszyscy
oni pili whisky. Trzeci i ostatni fotel przy-
padł wielebnemu Peabody, który siedział
ze szklanką wody mineralnej i pełną wyż­
szości miną świętoszka. Tylko John Deakin
nic nie pił. Okazywanie gościnności takiemu
zbrodniarzowi byłoby nie do pomyślenia, a

zresztą mając ręce skrępowane na plecach,
i tak nie mógłby podnieść szklanki do ust.

Nogi też miał związane. Niewygodnie zgar­
biony, siedział na podłodze koło przejścia
prowadzącego do sypialni.

Oprócz Mariki, która od czasu do czasu

zerkała na niego z troską, nikt z obecnych
nie przejmował się jeg0 sytuacją. Na pogra­
niczu życie było tanie, a cierpienie tak pow­
szechne, że nie budziło niczyjej ciekawości, a

tym bardziej współczucia.
Nathan Pearce uniósł szklankę.
— Waszę zdrowie — powiedział. — Słowo

daję, pułkowniku, nie wiedziałem, że wojsko
podróżuje w takich warunkach! Nic dziwne­
go, że podatki są...

— Nie, szeryfie, wojsko tak nie podróżuje
— przerwał mu szorstko Claremont. — To
jest prywatny wagon gubernatora Fairchilda.
Za plecami ma pan dwie sypialnie, zwykle
zarezerwowane dla gubernatora i jego żony
— tym razem jedną z nich zajmuje panna
Fairchild — a dalej znajduje się prywatna
jadalnia. Gubernator łaskawie zezwolił nam

podróżować i jeść razem z nim.
Pearce znów uniósł szklankę.
— Bardzo to przyzwoicie z pańskiej stro­

ny, gubernatorze — oświadczył. Nagle za­

milkł i obrzucił Fairchilda kpiarskim spoj­
rzeniem. — Co się stało? Wygląda mi na to,
że pan się czymś gryzie.

Gubernator rzeczywiście wyglądał, jakby
się czymś gryzł. Był bledszy niż zwykle,
twarz miał ściągniętą, usta zaciśnięte.
Uśmiechnął się z przymusem, dopił whisky i
nalał sobie drugą szklaneczkę.

— Sprawy państwowe, szeryfie, sprawy
państwowe — odparł, przybierając niefraso­
bliwy ton. — Rozumie pan, życie senatora
składa się nie tylko z balów i przyjęć.

— Z pewnością, gubernatorze. — Obojęt­
ność Pearce’a ustąpiła miejsca zaciekawie­
niu. — Ale dlaczego wybrał się pan w tę
podróż? Przecież jako cywil...

— Każdy gubernator ma w swoim stanie
pełną władzę wojskową — wtrącił się
O’Brien. — Powinieneś o tym wiedzieć, Nat­
han.

— Pewne sprawy wymagają mojej natych­
miastowej obecności w Forcie Humboldta —

wyjaśnił Fairchild z namaszczeniem i zer­
knął na pułkownika, który lewie dostrzegal­
nie pokręcił głową. — Więcej nie wolno mi
powiedzieć... przynajmniej na razie.

Pearce skinął głową, najwyraźniej zadowo­
lony z odpowiedzi, i porzucił temat. W prze­
dziale zapadła krępująca cisza. Dwukrotnie

zakłócił ją Henry — wysoki, nieprawdopo­
dobnie chudy i trupioblady kelner, który
najpierw przyszedł dolać pasażerom trun­
ków, a później podłożyć do pieca.

Deakin siedział z opuszczoną na piersi gło­
wą i zamkniętymi oczami. Albo odcinał się
w ten sposób od świata i ludzi,-albo napraw­
dę zasnął, co w wypadku człowieka tak nie­
wygodnie związanego byłoby sztuką nie lada,
zwłaszcza że musiałby on podświadomie
amortyzować wstrząsy rzucające go na

wszystkie strony wagonu. Pociąg wjechał bo­
wiem na względnie płaski teren, nabrał
szybkości i coraz gwałtowniej kołysał się na

boki. Nawet tym, którzy siedzieli w pluszo­
wych fotelach i na kanapach zaczęła już
doskwierać taka jazda.

— Czy musimy tak pędzić, stryju Charles? —

odezwała się Marika. — Skąd ten pośpiech?
— Stąd, panno Fairchild, że maszynista

ma rozkaz jechać z możliwie największą
szybkością — wyręczył gubernatora Clare­
mont. — I stąd, że ten pociąg wiezie posiłki
Mamy już dwa dni spóźnienia, a kawaleria
Stanów Zjednoczonych tego nie lubi.

Podniósł wzrok, bo Henry po raz trzeci
wszedł do przedziału. Kelner — uosobienie
złożonego niestrawnością melancholika, dla
którego życie stanowi ciężar ponad siły —

zatrzymał się w progu i oznajmił:
— Panie gubernatorze, panie pułkowniku,

obiad podano.
&

Niewielka jadalnia wyposażona była rów­
nie luksusowo jak przedział dzienny, choć
znajdowały się w niej tylko dwa czterooso­
bowe stoły. Przy jednym zasiedli gubernator,
jego bratanica, Claremont i O’Brien, przy
drugim zaś Pearce, doktor Molyneux i wie­
lebny Peabody.

ICiąg dalszy nastąpi) (12)
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Bardzo różnie ludzie podchodzą do za­
powiadanych i częściowo już wdraża­
nych zmian w naszej gospodarce. W
prywatnych rozmowach najczęściej spo­
tykam się z bardzo daleko posuniętym
sceptycyzmem, pod którym ukryte są

ślMy nadziei. Muszą być, bo bez jej choćby odro­
biny przyszłoby zwariować. Jedni bardziej, drudzy
mniej (za to ich jest chyba więcej) wierzą, że mo­
że jednak będzie lepiej, jeśli nie zaraz, to za czas

taki, którego doczekają. Ja też wierzę, że wprowa­
dzenie w życie reguł rynkowych poprawi naszą sy­
tuację Wydaje mi się wszakże, że te reguły ryn­
kowe polegają m. in. na tym, że opłaca się zarobić
każde pieniądze bardziej niż je stracić zupełnie, bez
korzyści. Moja wiara i nadzieja narażane są co

jakiś czas na trudne próby.

Oto w „Echu Krakowa” przeczytaliśmy przed
tygodniem o tym, jak niszczy się książki wyr
cofane ze sprzedaży w antykwariacie. Książ­

ki były uszkodzone, brakowało im stron, nie bar­
dzo mogły znaleźć nabywcę — to rozumiem: Rozu­
miem też, że taki towar’ to dla kupca obciążenie i
że chce się go pozbyć. 1 na całym świecie kupcy
pozbywają się towarów niechodliwych, przetermi­
nowanych, niepełnowartościowych. Rasowym kupiec
jednak postara sięi i na takim towarze coś zarobić,
choćby to była kwota niewielka. Pieniądz to pie­
niądz, rzadko zdarza się, by ofiarowano nam, ot tak
sobie, choćby 50 złotych.

Pomijam wszystkie emocje, które związane są z
towarem tak specjalnym jak książka. Pomysł pale­
nia jej kojarzy się nam jak najgorzej. Ale i to po­
mińmy. Książki są przecież z papieru, a więc moż­
na potraktować je jako makulaturę i przerobić na

inny papier równie jak książki poszukiwany.
W naszej informacji podano, 'że przeznaczone do

kasacji książki warte są według cen sprzed lat ok.
200 tys. złotych. Sądzę, że przy obecnych cenach
makulatury kwota ta byłaby wyższa. Cały problem
polega na tym jednak, że właściciel towaru wcale
nie jest zainteresowany tym, by ją uzyskać. Działa
wedle przepisów, zapewne jeszcze ciągle obowiązu­
jących. Pewnie nie może nawet zarobić tych kil-
.kuset tysięcy, bo wytłumaczenie się z ich posiada­
nia wymagałoby więcej czasu i zachodu niż cała
operacja warta. Zdrowy rozsądek podpowiada prze­
kazanie towaru komuś, komu opłacałoby się mą­
drze nim obrócić. Ale cóż, Dom Książki to firma
państwowa i zapewne nie wolno jej takich daro­
wizn czynić.

Znamy wszyscy przez wiele lat obowiązujące
przepisy, które zakładały z góry naszą nie­
uczciwość. Zgodnie z nim palono np. biurka,

krzesła i szafy w instytucjach, gdy zmieniano wy­
posażenie, Miało to chronić przed ewentualnymi
nadużyciami ze strony pracowników zainteresowa­
nych kupnem biurka lub krzesła. Byłam świadkiem
radosnego komisyjnego tłuczenia nieznacznie uszko­
dzonych naczyń wycofanych z baru mlecznego
Tłuczono, lj>y przypadkiem nikt z nich już nie ko­
rzystał.

Uważam, że wszystkimi siłami powinniśmy bro­
nić się przed nieuczciwością, złodziejstwem, naduży­
ciami. Temu służą m. in. różne przepisy. Nie wiem
jednak doprawdy jak oceniać przepisy, które wy­
muszając uczciwość zmuszają do marnotrawstwa.
To ostatnie jest przecież też występkiem przeciw
społecznemu interesowi i powinno być surowo ka­
rane.

Moje nadzieje związane z reformami gospodar­
czymi narażane są na ciężkie próby. Dopóki bar­
dziej będzie się opłacało zniszczyć niż odzyskać
choćby część wartości towaru nie uwierzę w nor­
malność naszej gospodarki. I zapewne nie tylko ja.
-------------------------- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Karlowi Gerhardowi Schmidtowi towarzyszy w Jego gabinecie chłopiec w ławce z KantorowskieJ „Umarłej
klasy”. Fot. J. Rubiś

Norymberga
— Kraków

9 lat liczą sobie kontakty partnerskie Norymberg! z Krakowem, te formalne, ratyfikowane
specjalnymi umowami między władzami obu miast. Kontakty historyczne mają wielowiekowe

tradycje.'
Czasem warto przypomnieć sobie pewne oczywistości jak to, że obu naszym miastom poświę­

cił swe życie Wit Stwosz, wielki mistrz późnego średniowiecza. Swe największe dzieło — ołtarz
mariacki stworzył w Krakowie, Norymberga chiubi się Zwiastowaniem w kościele św. Wawrzyń­
ca i Ukrzyżowaniem w kościele św. Sebalda Kraków był dla artysty miastem szczęśliwszym.
W niesławie I zapomnieniu spoczął na norymberskim cmentarzu.

Zamku Cesarskiego od XIV
Karola była po wiek XVIII

Idąc uliczką no­
rymberskiego pod­
zamcza odnajduje­
my dom gdzie w

oficynie Jana Pe-
treiusa w 1543 ro­
ku wydrukowane
zostało dzieło „O
obrotach ciał nie­
bieskich” Mikoła­
ja Kopernika.

Norymberga le­
żąca w kotlinie
Środkowej Fran-
konii — miasto o

900-letniej historii
rozłożone nad rze­
ką Pegnitz u podnóża
wieku decyzją cesarza

miejscem każdego pierwszego posiedzenia sejmu
Rzeszy po objęciu władzy przez kolejnych cesarzy.
Miasto sławnych rzemieślników, ruchliwych kup­
ców i artystów m. in.: Albrechta Diirera, Petera
Vischera, Hansa Sachsa. Zwane było „ojczyzną
mądrości i przybytkiem artystów”. Potem stało się
centrum narodowego socjalizmu. Tu odbywały się
doroczne zjazdy NSDAP, ogłoszono ustawy norym­
berskie formułujące zasady rasizmu. Wreszcie w

latach 1945—46 było miejscem procesu przed Mię­
dzynarodowym Trybunałem Wojskowym, który są­
dził zbrodniarzy hitlerowskich, wymierzał kary za

ludobójstwo i zbrodnie przeciw pokojowi.
W 1945 roku bombardowania alianckie zburzyły

miasto w ponad 90 procentach. Dziś świadczą o

tym jedynie nieliczne zachowane trwałe ruiny. Mia­
sto odbudowane do 1971 roku przy zachowaniu
historycznego układu urbanistycznego, nie robi wra­
żenia makiety bez patyny wieków.

Jego mieszkańcy — kolejne władze miasta —

chętne są bliskim kontaktom, nie cofając się przed
rozmowami o tak nieodległej tragicznej przeszłości.
Podstawą budowania dnia dzisiejszego jest nawią­
zywanie bezpośrednich kontaktów, dążenie do wza­
jemnych przyjaznych stosunków z polskimi part­
nerami. Odchodzi się od deklaratywnych gestów na

rzecz działań konkretnych. Tym podyktowana była
wizyta przedstawicieli środowisk twórczych, uczel­
ni artystycznych j instytucji kulturalnych Krako­

wa w dniach 8—14 listopada w Norymberdze .(była
to zresztą rewizyta po kwietniowej bytności no­
rymberskiej delegacji w Krakowie). Większość roz­
mów koncentrowała się na wspólnych działaniach
w roku przyszłym, gdy to obie strony chcą nadać
szczególny charakter 10-leciu wzajemnych kontak­
tów. Należy oczekiwać wspólnej ekspozycji Norym­
berga — Kraków realizowanej przez muzea histo­
ryczne obu miast przewidzianej do eksponowania
najpierw w. Norymberdze, a potem w Krakowie. O
ożywieniu wymiany niech świadczy bilans wyko­
nany przez pedantycznych gospodarzy: w roku 1988
naliczono 58 różnorakich form kontaktów. Były to
zarówno występy gościnne Capella Sebaldina na

festiwalu Muzyka w Starym Krakowie i koncert
Capella Cracoviensis w Norymberdze, gościnne wy­
stępy solistów Teatru Muzycznego z dyrektor Ewą
Michnik, dyrygującą „Traviatą” w norymberskiej
operze i wymienne staże studenckie dla studentów
wyższych uczelni muzycznych i akademii sztuk
pięknych. Trwa wymiana grup jazzowych. Wiado­
mo już, że laureat festiwalu Solo Duo Trio wyjedzie
w nagrodę do Norymbergi. Pomysłów wspólnych
jest zresztą bardzo- wiele. Latem przyszłego roku
na wspólnym wakacyjnym obozie spotkają się stu­
denci akademii muzycznych. Pracować będą z wy­
bitnymi pedagogami obu uczelni, przygotowując
wspólny koncert. Państwowa Wyższa Szkoła Tea­
tralna w Krakowie nawiązała kontakt z Wydziałem
Teatrologii Uniwersytetu w Erlangen (Norymberga
— Erlangen Ftirth stanowią wspólną aglomerację
przy zachowaniu odrębności władz miejskich) U-
czelniana scena stoi otworem dla dyplomowych
spektakli krakowskich studentów. Teatr STU kon­
tynuuje współpracę z norymberskim Opern Stu­
dio. Dotąd były to wzajemne występy. Od przyszłe­
go roku — wymiany techników teatralnych z Kra­
kowa i scenografa z Norymbergi. Interesująco za­
powiada się współpraca miejskich bibliotek. Są one

zupełnie różne, bowiem Norymberga bazuje na

pełnym systemie komputeryzacji katalogów i tech­
niki wypożyczania, a także rezygnuje z sieci osied­
lowych bibliotek na rzecz bibliotekobusów obsługu­
jących czytelników. Jeśli minie kryzys, paliwowy,
Kraków chętnie skorzysta z norymberskich wzor­
ców. Na razie platformą, kontaktów będzie wymia­
na wydawnictw muzycznych. Chyba najaktywniejsi

(Dokończenie na str. 2)

Wiersz o Krakowie

Tekst, który drukujemy dziś w rubryce to

piosenka popularna w Krakowie i okolicach od
lat kilkudziesięciu. Dokładnie ilu — to prawdzi­
wa zagadka. Cechy tekstu zdają się wskazywać,
że jest to piosenka ludowa, nie pozbawiona cha­
rakterystycznego plebejskiego dystansu do wiel­
kich wydarzeń historycznych i bezpośredniego,
świeżego humoru. Nie wykluczone jednak, że

mamy do czynienia z pastiszem — piosenką ka­
baretową powstałą w kręgach niechętnych sana­
cji. Kto z naszych Czytelników potrafi powie­
dzieć coś o tym wierszu? Kiedy powstał, kto

jest jego autorem, czy był drukowany?

Wymienione w tekście Sukiennice wyraźnie
terytorialnie sytuują bohatera (autora?) piosenki
stąd możemy ją z pewnym przymrużeniem oka
traktować jako „Wiersz o Krakowie”. (rtk)

Miała Matka trzech synów

dwóch zostało w domu

a trzeci co był głupi

poszedł do legionów

Wraca po latach pięciu

powraca lasem polem

a na jego piersi dźwięczę

trzy srebrne mendole.

A pierwszy dostał za to

oj, że Moskali omijał

a drugi dostał za to,

że wszy tęgo bijał

A trzeci, ten największy

na wstążce zawieszony

kupił se w Sukiennicach

za śtyry korony

Oj głupi ty, oj głupi

oj siedział byś w chałupie

a te swoje mendole

powiś se na cole.



W
roku bieżącym minęły dwie „okrągłe”
rocznice: w lipcu stulecie wystawienia
po raz pierwszy na scenie Teatru Lu­
dowego w Parku Krakowskim pierw­
szego wodewilu Konstantego Krumłow-

skiego „Królowa Przedmieścia”, w

sierpniu 50-lecie zgonu autora. Rocznice te przeszły
w podwawelskim grodzie bez echa, zarówno w tea­
trze jak i w prasie. A okazje ich uczczenia były
nawet jeszcze w ostatnich tygodniach sprzyjające:
Krumłowski jest przecież autorem patriotycznego
wodewilu pt. „Jaskółka z wieży Mariackiej” (1937),
odtwarzającego w humorystyczny sposób ostatnie
dni panowania c. k. władz austriackich w Krako­
wie oraz uwalnianie tego miasta spod obcego jarz­
ma w ostatnich dniach października 1918 r.

W
ogóle od niemal 40 lat Kraków o Krumłow-
skim zapomniał. Wszak już w 1969 roku
zmarły przed dziesięciu laty Witold Zechen-

ter, który ze swym ojcem, znanym dziennikarzem
i nowelistą, Edmundem, uczęszczał na 'spektakle
„Królowej Przedmieścia” w Parku Krakowskim, a

później oglądał adaptowane przedstawienia wspo­
mnianej sztuki w krakowskich teatrach zawodo­
wych, obwiniał „niewdzięczny” Kraków iż o Krum-
łowskim zupełnie zapomniał. „Oficjalnie w Kra­
kowie nie pomyślano o tym — pisał w „Słowie Po­
wszechnym” w 1969 r. — że w rofcu ubiegłym mi­
nęło trzydzieści lat od śmierci Konstantego Krum-
łowskiego, który wszedł do historii kulturalnej Kra­
kowa jako autor wodewilu „Królowa Przedmie­
ścia” zaś, równe siedemdziesiąt lat od premiery
tego historycznego już wodewilu w Letnim Teatrze,
drewnianej budzie, która wtedy stała się w Parku
Krakowskim, i której kierownikiem był dyrektor
Rygier. „Królowa Przedmieścia” ma siedemdziesiąt
lat. Więcej już lat miała jej żywa prawdziwa boha­
terka, gdy niedawno, dwa czy trzy lata temu, po­
żegnała się z życiem na Zwierzyńcu, pani Maria
Bajus, która zmarła w bardzo sędziwym — miała
lat 82 — wieku, ongiś słynna piękność krakowska,
a raczej właśnie zwierzyniecka, w czasach jeszcze
takich, gdy Półwsie Zwierzynieckie oddzielną sta­
nowiło całość administracyjną, było gdzieś na „za­
padniętej wsi”, na której „marnowały się talenta”
jak to śpiewał pisarz gminny Majcherek w wode­
wilu”.

Zec-henter przypomniał także przy tej sposobno­
ści genezę popularnego przez dziesiątki lat wode­
wilu, sztuki „ludowej”; obrosłej później legendą,
która obiegła nie tylko teatry amatorskie, ale i
zawodowe całej Polski, ponadto i teatry polonijne
we wszystkich niemal częściach świata. „Pani Ma­
ria Bajus — pisał o prototypie bohaterki „Królowej
Przedmieścia” — która potem przeżyła i .wcielenie
Półwsia do miasta i rozwój tego miasta, i jedną,
i drugą wojnę, i okupację, wtedy w tych czasach,
gdy pan Krumłowski wyprawiał się na »zapadłą
wieś«, była królową tego małego światła, słynną
pięknością, a wtedy opowiedziała młodemu pisa­
rzowi o swoich losach., o malarzach, którzy się jej
naprzykrzali, bo każdy chciał malować piękną Mań­
kę, o miejscowych adoratorach, o typkach zwierzy­
nieckich, pokazała mu te typki, poznała z nim, po­
kazała mu karczmę piękną stylową, podkrakowską,
której ściany tylko w formie zmienionej, pozba­
wionej dawności wznoszą się jeszcze u stóp salwa­
torskiego wzgórza — a młody pisarz Słuchał opo­

Podwójny
jubileusz

„Królowej
Przedmieścia"

wiadań, skarg, potem (...) notował sobie to wszystko
w pamięci i napisał świetną sztuczkę sceniczną,
wodewil, który miał przejść do historii. Kraków dał
mu temat do wszystkich jego pisanin, stał się te­
matem jego życia”.

0
niezwykłej wziętości i popularności oraz po­
wstawaniu legendy o „Królowej Przedmie­
ścia”, świadczą entuzjastyczne w większości

recenzje premiery wodewilu oraz wspomnienia
pierwszych jej widzów, pisane zwłaszcza przy póź­

niejszych jego adaptacjach i parafrazach. Wśród
nich nie brakło wybitnych pisarzy i krytyków li­
terackich z Tadeuszem Żeleńskim (Boyem), Adol­
fem Nowaczyńskim i Stanisławem Przybyszewskim
na czele. Nie inna była reakcja widzów i krytyki
teatralnej na wznowienia „Królowej Przedmieścia”
w teatrach zawodowych. Warto więc niektóre zda­
nia owych opinii tutaj przypomnieć.

Sam autor wodewilu na trzy lata przed swoim
zgonem pisał o tej chwili: „Królowa Przedmieścia”,
która aż do końca przedłużonego sezonu codziennie
graną była przy wypełnionej widowni i żywo okla­
skiwaną, a wszystkie powiedzenia i śpiewy spopu­
laryzowały się wkrótce na bruku krakowskim. Mu­
zyką „Królowej Przedmieścia” (Rach — ciach —

ciach) zionęły w niedługim czasie wszystkie fortec
piany, katarynki, „arostony” i „orkiestry". Dodać
w tym miejscu trzeba, iż z końcem sierpnia poja­
wiła się w druku pochodząca z wodewilu Krum­
łowskiego polka murarska Rachciachciach. Do ję­
zyka potocznego weszły wnet powiedzonka gmin­
nego pisarza Majcherka. W jego powiedzeniu:
„Mańka, Europa w ruchu” cenzura austriacka do­
patrzyła się aluzji politycznej i skreśliła je. W
pierwszych dniach września pojawiły się tu cukier­
ki pod nazwą „Kaź tam wloz” oraz podawano ka­
napki a la „Bertoletti”, tj. aktorki, która w pierw­
szy Im przedstawieniu sztuki grała rolę Mańki”.

Tadeusz Żeleński (Boy) pisał przy sposobności
wznowienia „Ślubów dębnickich” Krumłowskiego:
„Sztuka zrobiła się modną, chodzili na nią w cza­
szę ogórków wszyscy. Zrobił się z tego istny
„szport” jak wówczas się mówiło. Jeden z młodych
literatów, Konrad Rakowski (później recenzent

Teatr i Królestwa w Parta Mratowsfcta
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„Czasu”) był na niej coś 40 razy, umiał ją na pa­
mięć, recytował przy każdej sposobności, kiedy wła­
śnie w owej chwili zjechał do Polski Przybyszew­
ski — poznanie jego z Młodym Krakowem odbyło
się na „Królowej Przedmieścia”, I Stach zaczął co­
dziennie chodzić do Parku Krakowskiego na tę
sztukę".

,/

2
rodła popularności oraz legendy „Królowej
Przedmieścia” tkwiły nie w kształcie artystycz­
nym wodewilu, prymitywnej jego formie, ale

w sięgnięciu przez autora do nie eksploatowanego
dotychczas literacko poza „krakowiakami” podmiej­
skiego środowiska Zwierzyńca i oryginalnych ty­
pów, „ludowych” śpiewek i kupletów murarskich i
fiakierskich, słowem podmiejskiego folkloru Kra
kowa — oraz humorystycznym ich potraktowaniu
Wspomniane „walory” „Królowej Przedmieścia”
sprawiły, że stała się ona sztuką dla mas, dostępną
dla nie zawsze wyrobionej publiczności. W dzie­
dzinie formy scenicznej autor „Królowej Przed
mieścia” nawiązał do krakowskich wodewilów Ka­
zimierza Majeranowskiego z czasów Wolnej Rze­
czypospolitej Krakowskiej, popularnością swą mo­
gła sztuka Krumłowskiego konkurować jedynie z

„ludowymi” obrazami dramatycznymi Władysławo
Anczyca, autora „Kościuszki pod Racławicami”
zaś na terenie warszawskim z wodewilem Feliksa
Schobera: „Podróż po Warszawie”.

Późniejsi reżyserzy „Królowej Przedmieścia”,
wśród których nie brakło wybitnych osobistości
teatrów zawodowych, próbowali ze względu na
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przebrzmiały już i nieaktualny, odeszły w prze­
szłość obraz przedstawionego w niej środowiska
podmiejskiego i kolorytu folklorystycznego — aktu­
alizować, adaptować i parafrazować. Tak było w

inscenizacji sztuki Krumłowskiego przez Leona
Schillera w Warszawie, Teofila Trzcińskiego i Wła­
dysława Krzemińskiego w Krakowie.

Zachęcony powodzeniem „Królowej Przedmie­
ścia” stał się Krumłowski — dziennikarz — humo­
rysta, redaktor pism humorystycznych z „głośnym”
„Bocianem” na czele, współpracownik wielu pism,
dzienników krakowskich oraz pozakrakowskich z

„Ilustrowanym Kurierem Codziennym” włącznie —

autorem szeregu innych wodewilów krakowskich,
których temat zaczerpnął z innych środowisk pod­
miejskich podwawelskiego grodu. Były to: „Śluby
dębnickie czyli Hanka z Dębnik” (także pt „Śluby
rybackie”, 1915), „Białe fartuszki” wodewil z życia
dziewcząt służących w Krakowie (1919), 1 „Bosa
królewna” (1930); ponadto wodewilów historycznych
z dziejów Krakowa, jak „Wolne miasto”, sztuki o

powstaniu krakowskim 1846 r. (1907) oraz wspo­
mnianego już wodewilu „Jaskółka z wieży Ma­
riackiej”. Szkoda, że tej ostatniej mimo kontrower­
syjnych o niej opinii w chwili prapremiery, nie
przypomniano w ostatnich tygodniach z okazji
70-lecia wyzwolenia Krakowa. Wymienione wode­
wile Krumłowskiego nie zdołały jednak osiągnąć
już takiej popularności jak legendarna „Królowa
Przedmieścia”.

------------------------------ ALEKSANDER ZYGA
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Norymberga
— Kraków

(Dokończenie ze str. 1)
wśród instytucji kulturalnych są muzealnicy. Układ
partnerski nasuwa się sam czyli współpra­
ca Muzeum Narodowego z Germanisches Na-
tionalmuseum. Osobliwe jest to, że oba muzea

są w podobnej sytuacji — rozbudowy
swych siedzib. Toteż o ewentualnych wielkich wy­
miennych ekspozycjach myślą po 1992 roku, zaś
doraźnie Norymberga zainteresowana jest polską
grafiką i plakatem okresu Młodej Polski, wymianą
pracowników naukowych i konserwatorów. Muze­
um Historyczne Miasta Norymberg! oferuje swemu

partnerowi ekspozycję współczesnej grafiki norym­
berskiej. której premierę przygotowano dla Glas­
gow. Interesująca powinna być również wystawa
„Tematy Diirera w grafice — Diirer od A do Z”
czyli inspiracje sztuką wielkiego norymberskiego
artysty w plastyce aż po współczesność. Literaci
z Norymbergi zaproszeni zostali do udziału w

Dniach Literatury w Krakowie, zaś krakowianie na

seminarium filozoficzno-literackie w Sulzbach-Ro-
senberg.

Cechą charakterystyczną dla strony niemieckiej
jest to, że wszystkie poczynania muszą mieć zapew­
nione podstawy ekonomiczne. Tak właśnie zrodził
się obecnie rejestrowany Związek Norymberga —

Kraków. Przewodniczącym jest norymberski ban­
kier dr Karl Gerhard Schmidt, wielbiciel twórczości
Tadeusza Kantora i sponsor wielu jego działań ar­
tystycznych. Jest posiadaczem cennej kolekcji dzieł
Tadeusza Kantora, zaś jego gabinet oszałamia. Bo­

wiem na „umeblowanie” składa się ascetyczne dy­
rektorskie biurko i dzieło Kantora — ławka z

chłopcem z „Umarłej klasy”. Jednak do tego te­
matu wrócimy oddzielnie. O idei i celach Towa­
rzystwa Norymberga — Kraków, jego drugi prze­
wodniczący Siegfried Kett (szef Wydziału Szkolni­
ctwa i Kultury miasta Norymbergi) powiedział nam:

„W kwietniu w drodze z Krakowa postanowiliśmy
założyć Związek, który pomoże zrealizować nam

projekty współdziałania między miastami. Związek
może być dotowany a więc zwracać się do firm
przemysłowych i osób mogących poświęcić fundu­
sze na ten cel. Podstawą jest działalność społeczna
zezwalająca na dofinansowanie działań kultural­
nych i wymiana kulturalna”.

— Zna Pan Kraków i jego możliwości, co chciał-
by Pan zaprezentować Norymberdze?

— Chciałbym pozyskać środki \ pozwalające na

wymianę muzyczną, zaproszenie „Piwnicy” (choć
problem jak tłumaczyć teksty naszej publiczności),
pokazać więcej wystaw sztuki, grafikę z lat 20-ych.
Moim najmilszym projektem jest wystawa na te­
mat ołtarza mariackiego; nie jego historii, a jego
losów w okresie II wojny światowej, by dzięki
mówieniu o tym rewidować sądy obu narodów o

sobie. Mam wiele dokumentów mówiących o lo­
sach ołtarza, który nadburmistrz Liebl otrzymał
mając zezwolenie Hitlera, by dzieła Wita Stwosza
z miast zdobytych automatycznie trafiały do No­
rymbergi, gdzie miały być wystawiane na stałe.
Dzieło Wita Stwosza miało reprezentować dziedzi­
ctwo germańskie nie słowiańskie. To trzeba sobie
wyjaśnić, bo milczenie nie jest najlepszą formą,
a ja jestem za tym, by mówić o trudnych sprawach.
Zaś prywatnie — jestem zakochany w ołtarzu ma­
riackim.

Dobrze by było, by istniała możliwość codzien­
nych wyjazdów do Krakowa, np. na weekend.

— Może biuro turystyczne?
— To niezła idea. Może tydzień w Krakowie i

tydzień w Tatrach, by krzewić kontakty między
ludźmi. Na razie przyjmujemy do naszego grona
wszystkich popierając ideę współpracy i liczymy na

bardzo wielu członków.
Tekst i zdjęcia:

JADWIGA RUBIŚ

Dr Kurt Locher,
dyrektor Germa­
nisches National-
museum w kruż­
gankach klasztoru
Kartuzów, gdzie
wystawiane są
rzeźby Wita Stwo­
sza.

Jak dziennikarze
krakowscy zlikwidowali
„Cesarsko-królewskie

Biuro Korespondencyjne"

P
owołana w Krakowie w ostatnich
dniach października 1918 roku Polska
Komisja Likwidacyjna pełniła, zwłasz­
cza w pierwszym okresie, funkcje na­
czelnego organu rządowego na terenie
całej Małopolski. Na jej czele stali

wówczas: Włodzimierz Tetmajer reprezentujący
Stronnictwo Ludowe, Włodzimierz hrabia Skarbek
jako przedstawiciel Narodowej Demokracji i poseł
Ignacy Daszyński reprezentujący socjalistów. To
właśnie oni 31 października 1918 roku przejęli od
Austriaków twierdzę krakowską po jej formalnym
poddaniu przez austriackiego komendanta i powo­
łali na jego miejsce pułkownika Roję.

Komisja urzędowała w salach pałacu Krzyszto-
fory i systematycznie przejmowała od Austriaków
różne agendy pod polską władzę. O swoich potrze­
bach zawodowych pomyśleli też krakowscy dzien­
nikarze, wnosząc o powołanie w miejsce byłego
austriackiego „Cesarsko-królewskiego Biura Ko­
respondencyjnego” — polskiej urzędowej agencji
telegraficznej. Za pośrednictwem — prężnie już
działającego — Syndykatu Dziennikarzy Krakow­
skich, zwrócono
się z następujący­
mi postulatami:

„Syndykat
Dziennikarzy Kra­
kowskich zwraca

się do Wysokiej
Komisji z prośbą,
aby prowizorycz­
nie poruczyła mu

misję utworzenia
Polskiego Biura
Korespondencyj­

nego na ziemiach
polskich. Syndy­
kat czyni to z i-
nicjatywy kra­
kowskiego oddzia­
łu byłego „c.
Biura Korespon­
dencyjnego” któ­
rego wszyscy re­
daktorzy są od
dawna jego człon­
kami.

Syndykat propo­
nuje na razie:

1) póki nie przy-
jedzie delegat rzą­
du centralnego w

Warszawie Komi­
sja daje urzędowe
oświadczenie, że

--------------------------- CZESŁAW MORAWETZ

przejmuje dotychczasowe Biuro Korespondencyjne
w Krakowie i we Lwowie na etat rządu polskiego
i zamienia je w Polskie Biuro Korespondencyjne
(PBK);

2) Komisja poleca, żeby dalsze organizowanie się
Polskiego Biura Korespondencyjnego odbywało się
pod egidą i przy pomocy fachowej Syndykatu
Dziennikarzy Krakowskich;

3) Komisja daje Syndykatowi w tym charakterze
mandat do pomnożenia sił biura krakowskiego i
lwowskiego, aby paru członków tych biur mogło
poświęcić czas na organizację i rozbudowę Biura!;

4) Komisja wyda zarządzenie, aby dyrekcja poczt,
telegrafów i telefonów w Galicji, zarówno w Krako­
wie jak we Lwowie, w pierwszym rzędzie uwzględ­
niały rozmowy B.P.K. i przyjmowały jego polece­
nia, np. otwarcie nowych linii (do Pragi);

5) Komisja upoważnia Syndykat do wysłania de­
legatów B.P.K. do Warszawy, aby przedstawili w

polskim ministerstwie spraw wewnętrznych fakt
zawiązania się B.P.K. w Krakowie, a po uzyskaniu
jego aprobaty nawiązali stosunki z istniejącymi już
w Polsce analogicznymi biurami w celu zjednocze­
nia całej organizacji pod władzą rządu polskiego”.

Do powołania Polskiego Biura Korespondencyj­
nego jednak nie doszło. Przy Komisji Likwidacyj­
nej powstało biuro prasowe, w którym pracowało
sześciu dziennikarzy krakowskich. Oni też zorgani­
zowali pierwszy na terenie Małopolski Oddział Pol­
skiej Agencji Telegraficznej, powołanej do życia w

listopadzie 1918 roku. PAT podporządkowana była
Prezydium Rady Ministrów i wydawała serwis in­
formacyjny dla prasy krajowej, zagranicznej, po­
lonijny, giełdowy i fotograficzny. Agencja dyspono­
wała również własnymi biurami ogłoszeń.



P
oniosło mnie n>a wystawę do biblio­
teki przy ul. Brackiej. Pokazano tam

książki pisarzy krakowskich urodzonych
po 1950 roku. Wystawa skromna. Bar­
dziej okazale prezentuje się wydana
przy tej okazji przez Miejską Biblio­

tekę Publiczną w Krakowie bibliografia „Pisa­
rze Krakowa urodzeni po wojnie”. (Przegląd twór­
czości) — jak głosi podtytuł. Panie: Teresa Bień­
kowska, Halina Fleszar i Alicja Mac zadały so­
bie sporo trudu, żeby skompletować wszystkie ty­
tuły, często rozproszone, często ulotne, bo wydane
przy jakichś placówkach kulturalnych, więc chwa­
łaimzato.

Biorę tę niewielką broszurkę do ręki i trudno
się oprzeć wzruszeniu. Prawie każde nazwisko
w niej zawarte to wspomnienia. To młodość „dur­
na i chmurna”. To już ponad dwadzieścia lat
ślęczenia nad wierszem. Pisania „Listu bez adre­
su zwrotnego, pisania listu otwartego na oścież
i bez znaczka pocztowego zanoszenia go na wiel­
ką świata pocztę”.

To nie tylko książki, ale również rozmowy, spo­
ry, wspólne wyprawy, wspólnie wypite wódki
turnieje „Pod Jaszczurami” „O Jaszczurowy Laur”,
dramaty i radości. Wspólne spotkania autorskie
i jazdy pociągami w nieznane. Zachwyty i poraż­
ki. Wspólny głód i fasolka po bretońsku w „Bar­
celonie” za ostatnie miedziaki. Wspólne pokoje
w domu studenckim „Żaczek i piwo” „Pod Płach­
tą”. Wiele nocy nieprzespanych i spacery Plan­
tami. To wreszcie i animozje.

P
ierwsze nazwisko w tej bibliografii i pierwsze
serdeczne wspomnienia. Janusz Anderman z

nieodłącznym chlebaczkiem wędrujący po Kra­
kowie, po Polsce, po świecie. I jego pisanie, do-
sadne, jędrne i pełne życia. Pisanie — rozgrzesza­

jące i kurwy, i alkoholików. Nie rozgrzeszające tyl­
ko głupoty.

W jego debiutanckiej powieści „Zabawa w głu­
chy telefon” przypominam sobie taki fragment:
„Pod księgarnią ich droga zetknęła się z drogą
Jurka (Gizelli — przyp. A. Z.) i Adama (Ziemia­
nina — przyp. A. Z.). Tunel na drodze z Krako­
wa' do Warszawy miał być jeden. Zabrano się do
roboty z dwóch stron góry, no i są dwa tunele, bo
górnicy nie spotkali się w połowie roboty.

Nasze drogi się spotkały. Jurek i Adam, którzy
byli zdrożeni. Adam miał rozbity łuk brwiowy, bo
portier w restauracji potrącił go daszkiem od
czapki. Może się za nisko kłaniał i nastąpiło zde­
rzenie czołowe?

— Nas jest więcej — mówi Jurek. Chodzimy z

nieba do piekła przez las. na skróty.
A teraz chodzą już drugi dzień i noc z Ada-

Młodość nasza
internatowa

mem. Zabłąkani w przesiekach ulic. Dziewczyna
patrzyła zdziwiona na ich zmęczenie.

— To ja idę — powiedział Adam. — I tak się
znajdziemy. — Dziewczyna patrzyła zdziwiona.

My wyruszyliśmy osobno. Na poszukiwanie dro­
gi, z oglądaniem się: jeden na drugiego i jeden na

jedną. Przemierzyliśmy długą ulicę. Po co? Zęby
się wprawić w przemierzaniu. Nie tak dawno za­
częliśmy. Jak okiem sięgnąć. To był dopiero począ­
tek.

Przemierzanie, aż do zmęczenia. Kiedy ono na­
stąpi? Kiedy patrzyłem na Jurka, wydawało mi
się, że trochę jest już zmęczony. Nie zapytałem go
o to. Nie było tu bezludnego odludzia Na ulicy,
w tłumie, ktoś mógłby usłyszeć nieostrożne słowo
i na przykład roześmiać się hałaśliwie. Za duże
ryzyko. Nie ma na to kaskaderów. Prąd kaskady
popycha do przodu, podcina nogi i burzy włosy.

Jurek nie mówił dużo, bo należy do ludzi, któ­
rzy mają wiele do powiedzenia. A wtedy nie wia­
domo, od czego zacząć”.

Nie ma już Janusza w Krakowie. Wyprowadził
się do Warszawy i tam pewnie wędruje ze swym
chlebakiem. Nie ma już w Krakowie Jurka Gi­
zelli, wyjechał za wielką wodę i tam gdzieś w Ka­
lifornii „chodzi z nieba do piekła przez las, na

skróty”.
rwają do dziś natomiast i myślę, że trwać bę­
dą zawsze „nasze najszczersze rozmowy” ze

znakomitym poetą i przyjacielem, który w tej
bibliografii jest zaraz za Andermanem — Józefem
Baranem. Zaczęły się jeszcze przed dwudziestu la­
ty, kiedy to obaj spotkaliśmy się na studiach. By­
wało się na wozie, ale i pod wozem, z niejednego
pieca chleb jadło, było chłodno i głodno, ale we­
soło. Pamiętam nasze wejście „na Krupniczą”, czy­
li do Koła Młodych Pisarzy. O jakże tam było
dostojnie! Z katedry, choć nie było tam żadnej
katedry, przemawiał jakiś nawiedzony krytyk, a

im więcej mówił, tym mniej go rozumiałem. Potem
ktoś podszedł i przebił go szpilką — dobrze, że ją

miał przy sobie. Powietrze trochę zasyczało i za­
raz stało się normalniej. Pękły pierwsze lody. Pa­
miętam wtedy pomocną rękę Adama Zagajewskie­
go, Juliana Komhausera i Wita Jaworskiego. Wte­
dy dojście do maszyny do pisania było jak wy­
prawa na Mont Blanc i Adam Zagajewski zapro­
ponował, żeby w Instytucie Filozofii przy AGH,
gdzie wówczas pracował, przepisywać sobie wier­
sze.

Pamiętam jak do sali Klubu literatów wchodził
w obszernym kożuchu furmańskim, czasem z butel­
ką wódki, Rafał Wojaczek, a potem szło się do
restauracji w hotelu „Grand”, żeby dokończyć dy­
sputę. Ciepło wspominam interesujące spotkania
ze Stanisławem Barańczakiem czy Michałem Spru-
sińskim. Ile ikry było jeszcze w nas, a nawet ska­
kania sobie do gardła. Każdy bronił swoich idea­
łów.

„Młyn” przy Krupniczej kręcił się wytrwale i
pracowicie. A ilu tam przewinęło się oryginałów!
Nie zapomnę spotkania z Ryszardem Milczewskim-
-Bruno. Zjawił się nagle, a po swym wieczorze
autorskim zaprosił nas do pokoju gościnnego. Fla­
szka wódki szybko się skończyła. Nikt n’e miał
pieniędzy. Wtedy Rysiek wziął nóż. odpruł kawa­
łek podszewki od płaszcza w sobie tylko wiado­
mym miejscu i wygrzebał stówkę rozgrzaną do
czerwoności, z robotnikiem na wierzchu.

— Trzeba zawsze mieć zapodszewn'aka na czar­
ną godzinę — powiedział i ktoś skoczył po butel-
k"

z!ś Wojaczek. Sprusiński i Milczewski-Bru-
no na niebieskich szlakach uganiaja się za

metaforami. Zagajewski w Paryżu. Inni też
si e gdzieś rozp’’erzch li.

Był okres kiedv Kołu Młodych Pisarzy przewod­
niczył Stanisław Stabro. a po nim Andrzej Wa­
rzecha. Poeta powściągliwy, lapidarny i oszczędza­
jący na każdym słowie. W żvciu towarzyskim na­
tomiast nigdy się n’e oszczędzał. Z dużym poczu­
ciem humoru potrafił swymi opowieściami bawić

towarzystwo do łez. A ile anegdot o nim powsta­
ło — nikt chyba nie zliczy. Jemu to poświęciłem
wiersz:

z głową co pełna
od dyplomu
z kieszenią pustą
dla życia otwartą

uczymy się żyć
po kryjomu
mierząc się z kartą
co nie idzie

potem w gniazdach
wijemy się szarych
szybko nam szyby
matowieją

kupujemy noże
które rdza omija
białą broń
na białe dni
przy wielkiej niedzieli
przyjaciół* na palcach
głośno wspominamy
wystarcza nawet jedna ręka

i tak w lodówkach
kupionych na raty
marzniemy
zamknięci od wewnątrz
Potem na Krupniczej pojawili się młodsi pisa­

rze, z którymi też można było konie kraść. Pamię­
tam niespokojną duszę Bronka Maja i jego cieka­
we wiersze, a także jego fantastyczne, a właści­
wie fantazyjne wyprawy na ziemię sądecką. Nie
zapomnę nocnych rozmów Polaków u Krzyśka
Lisowskiego i jego interesujących wierszy. Dużo
by tu wspominać, ale to już temat na osobną
książkę.

ała broszurka „Pisarze Krakowa urodzeni po
wojnie”, a tak dużo wspomnień. Szkoda tyl­
ko. że to już historia, Najsmutniejsze, że nie

ma już tamtej, mojej Krupniczej i nie będzie już
nigdy, a żal. Więc jeszcze strofa z „Ostatniej wie­
czerzy”, którą kiedyś zadedykowałem Józkowi Ba­
ranowi :

młodość nasza

internatowa
z nerwowym wychowawcą
zatkniętym na maszcie
cicho dopłynęła do brzegu...

------------------------ — ADAM ZIEMIANIN

Wspomnienia
Ambrożego Grabowskiego

znów na rynku księgarskim

K
ilka lat temu podczas dyskusji w re­
dakcji kwartalnika „Kraków” upomi­
nałem się o wznowienie podstawowych
dla wiedzy o dziejach naszego miasta
książek. Wśród wielu pozycji, których
tytuły wtedy padały, na naczelnym

miejscu znalazły się „Wspomnienia” Ambrożego Gra­
bowskiego, wydane w Krakowie w 1909 roku w

serii już wtedy wielce zasłużonej, w „Bibliotece
Krakowskiej”. Wyboru z przebogatej spuścizny po
zasłużonym księgarzu i zbieraczu, obserwatorze ży­
cia miasta w latach 1797—1868, postaci imponującej
i barwnej, dokonał Stanisław Estreicher, notabene
wnuk Grabowskiego. On też poprzedził wydanie
obszernym wstępem. Wspomnienia uzyskały zasłu­
żoną sławę, dla wielu miłośników Krakowa, dla
osób o Krakowie piszących, stały się pozycją pierw­
szorzędną. Z rzadka pojawiając się w antykwaria­
tach lub na antykwarycznych aukcjach uzyskiwały
wysokie ceny. Czytywano je i obficie cytowano.
I oto teraz, jakby w odpowiedzi na gorące pragnie­
nie niemałej rzeszy zainteresowanych, których pod­
czas wspomnianej na wstępie dyskusji czułem się
rzecznikiem, „Wspomnienia” pojawiły się na rynku
księgarskim. Chwała za to Krajowej Agencji Wy­
dawniczej.

Nie miejsce tu oczywiście na szersze omawianie
postaci i dzieła Ambrożego Grabowskiego. Pisano
o nim wiele, choć wciąż to i owo dałoby się je­
szcze dorzucić Nie jest to postać zapomniana czy
niedoceniona. Pamięć o niej, ja sądzę, dorównuje
wielkości dorobku. który jednak — trzeba o tym
wspomnieć — do dziś w znacznej części znajduje
się wciąż w rękopisach, znanych nielicznym Może
zatem znajdzie się kontynuator Stanisława Estrei­
chera, który uporządkuje zbiory Grabowskiego i
dokona dalszych wyborów? Tym samym doczeka­
libyśmy się dalszych tomów „Wspomnień”. Praca
nad ich redakcją byłaby trudna, ale jakże wdzięcz­
na.

Na razie cieszmy się z tego, co jest. Pięknie
wydane w nakładzie 1250 egzemplarzy dwa reprin­
towe tomy „Wspomnień” Ambrożego Grabowskiego
to kopalnia wiedzy o dziewiętnastowiecznym Kra­
kowie. Trudno oczywiście bez uczucia pewnego za­
żenowania zachęcać do kupna książki kosztującej
12 tysięcy złotych, myślę jednak, że właściwie za­
chęty nie są tu potrzebne. Grono miłośników Kra­
kowa jest dość liczne i chociaż — być może —

niezbyt zamożne — przecież tak czy inaczej nie
wróżę reprintowi „Wspomnień” długiego pobytu na

pólkach księgarskich. Zbyt duża to gratka, nawia­
sem mówiąc prosimy KAW o jeszcze. W kolejce
czekają: Bąkowski, Chmiel, Tomkowicz i wielu,
wielu innych.
——————- RYSZARD KANTOR

Wspomnienia Ambrożego Grabowskiego z illu-
stracyami wydał Stanisław Estreicher, t. 1—«2, Kra­
ków 1909, reprint: Krajowa Agencja Wydawnicza,
Kraków 1987 (ale w księgarniach pojawiła się do­
piero we wrześniu 1988).

Dobrze pomyślany, ale...

konkursach „Mister Krakowa” nagra­
dzano na ogół budynki mieszkalne. Je­
dnym z nielicznych wyjątków był pa­
wilon przy ul. Wrocławskiej 28 — Mi­
ster Roku 1974. Upamiętnia ten tytuł
tablica wmurowana na prawo od wej­

ścia. Informuje, że projekt architektoniczny wykonał
inż. Andrzej Radniclti, projekt konstrukcji — inż
Marian Foltman, inwestorem była Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Krakus”, zaś wykonawcą KPBM „ZET-
BEEM”.

Sięgnijmy do archiwalnego „Echa Krakowa”. W
uzasadnieniu decyzji jury czytamy: „Obiekt jest za­
projektowany z dużą inwencją, zarówno jako bryła
architektoniczna, jak i pod względem zastosowania
wielu ciekawych elementów wnętrz".

Pawilon jest duży. Na parterze — obszerny sklep
„Domaru”, przed którym co dzień od rana usta­
wiają się stacze („Panie Józiu, po co panu już dru­
ga pralka w tym miesiącu?’”), a także społemow­
ska restauracja „Mazowiecka” i niewielki bar ajen­
cyjny. Te trzy pomieszczenia użytkownicy dzier­
żawią od SM „Krakus”. Całe, I piętro (700 m kw.),
wzdłuż którego biegnie od ulicy długi taras, zaj­
mują pomieszczenia domu kultury. Taras, zapro­
jektowany jako wyjście awaryjne, jest dużym uła­
twieniem dla złodziei: w pokoju kierownika można

obejrzeć ślady świeżego, drugiego już w ostatnim
czasie, włamania — wyrwane zamki, wyważone
drzwi... Ukradziono sporo sprzętu. Krawędzie i spód
tarasu — upstrzone zaciekami; to efekt wadliwej
konstrukcji okapów. Jeszcze gorzej wygląda z ze­
wnątrz ściana na lewo od wejścia głównego, gra­
nicząca ze, sklepem: mur spękany pionowo i po­
ziomo, w szczeliny rękę można włożyć.

Za to w środku — przyjemnie i gwarno. Prze­
chodzę obok szatni („Buty przyjmujemy tylko w

workach”), schodami Wychodzę na piętro. Właśnie
skończył się lektorat języka niemieckiego prowa­
dzony przez Ewę Krawczyk z „Oświaty”. Z sali
muzycznej słychać melodię śpiewaną dziewczęcymi
głosami: to zespół wokalno-taneczny . prowadzony
przez Cecylię Kreyczi. W sali widowiskowej do 9
wieczorem trwać będzie, jak co tydzień, disco-re-
tro (tanga, walce, płyty z lat 60-ych, bezalko­
holowo). Jest jeszcze sala lustrzana — baletowa, a

także sala kawiarniana i klubowa oraz pokoje, w

których odbywają się lektoraty, zajęcia plastyczne
i działa klub komputerowy. W wielu pomieszcze­
niach widać ęzerękie harmonijkowe. drewniane
drzwi: na ogół są otwarte, lecz w każdej chwili
z dużej sali można zrobić dwie mniejsze.

— Rozwiązania wnętrz są naprawdę dobrze po­
myślane i sprawdzają się w praktyce — potwier-

Fot. Jacek Bednarczyk
dza pierwsze wrażenie przybysza kierownik d.s. ad­
ministracyjnych Piotr Siwak. Ale... oto jeszcze raz

pokonuję trasę od wejścia, w jego towarzystwie.
Kierownik wskazuje na okna przy schodach: —

Nie da się ich otworzyć, więc i z myciem są kolo­
salne problemy. A na półpiętrze: — Zęby do tych
szyb się dostać, trzeba budować specjalne ruszto­
wania! Szatnia jest zbyt mała. W sali widowisko­
wej (300 m kw., wielofunkcyjnej, przystosowanej
i do. tańczenia, i do występów artystycznych, i do
odbywania narad; obok, oddzielona „harmonijką”
— kawiarnia) — Akustyka tu marna, a parkiet się
rozłazi; jego wymiana kosztowałaby 2,5 min zł. a

naprawa — milión. Klimatyzacja szwankuje.
I jeszcze słyszę, że podpiwniczenie nie ma odpo­

wiedniego odprowadzenia ścieków. I że salę klu­
bową trzeba będzie remontować, bo popękały ścia­
ny i podłoga (to miejsce na styku domu kultury
i „domarowskiego” sklepu). Nie, podobno niebezpie­
czeństwa katastrofy budowlanej nie ma — tak wy­
kazała ekspertyza. Tu dawniej było podmokłe pod­
łoże, które od kilku lat stopniowo siada. Więc re­
mont będzie polegał tylko na zaszpachlowaniu dziur
i pomalowaniu ścian. A za jakiś czas znów poja­
wią się pęknięcia...

Szkoda. Bo pawilon, przed kilkunastu laty zde­
cydowanie wyróżniający się na tle typowych, bez­
kształtnych bloków, i dziś można uznać za dość

udany — z zewnątrz (inna rzecz, że konkurencja
w tej dziedzinie budownictwa praktycznie nie ist­
nieje), a na pewno bardzo funkcjonalny — w środ­
ku. Gdy jednak, po ogólnym spojrzeniu, przyjrzeć
się szczegółom... cóż, pospolitość skrzeczy.

(ml)

Cegiełki
rawels.kje

Corocznie
setki tysięcy turystów krajo­

wych i zagranicznych zwiedzających
Wawel przechodzi obok głównego wej­
ścia na wzgórze od strony ul. Kanoni­
czej, mijając mur forteczny zbudowa­
ny przez Austriaków w XIX w. w cza­

sie zaborów — w miejsce dawnego muru obronne­
go Wawelu. Na murze tym od jego stóp, wzdłuż
wzniesienia widnieje długi rząd szarych kamien­
nych tabliczek o częściowo już zatartych zębem
czasu napisach. Te często nieczytelne tabliczki są
dowodem ofiarności i patriotyzmu licznych funda­
torów datków na odnowienie zamku królewskiego
w latach 1920—1936. Wmurowane na pamiątkę waż­
nego społecznego czynu na rzecz odnowy skarbni­
cy narodowej kultury i chwały — są obecnie ma­
łymi zabytkami przeszłości.

Dzieje tego patriotycznego czynu społecznego są
ciekawe, choć dzisiaj może zapomniane. Już bo­
wiem w 1905 r. po opuszczeniu wzgórza wawel­
skiego przez wojska austriackie podjęto wielkim
nakładem kosztów i wysiłków pierwsze prace, aby
zdewastowanemu zabytkowi przywrócić dawną
świetność. Inicjatywę ofiarności podjęła Aleksan­
dra z Borkowskich Ulanowska (matka ówczesnego
prof. UJ Bolesława Ulanowskiego), organizując
wśród społeczeństwa Galicji, tzw. „zbiórkę cento­
wą”. Zebrano wtedy znaczną na te czasy kwotę
150 tys. koron. Potem, gdy w 1918 r. Polska odzy­
skała niepodległość, dalszą inicjatywę ofiarności
podjął inż. Adolf Szyszko-Bohusz jako kierownik
Komitetu Odnowy Wawelu. Zdając sobie sprawę,
iż młode państwo nie posiada odpowiednich środ­
ków na te cele zwrócił się z apelem do całego na­
rodu o pomoc. Apel Komitetu spotkał się z żywym
odzewem w kraju i wśród Polonii, zaczęły napły­
wał liczne i hojne datki. Aby zachęcić ofiarodaw­
ców Komitet Odnowy postanowił tabliczkami pa­
miątkowymi uczcić ofiarodawców. Cegiełki wawel­
skie — bo tak nazwano potem tę formę pamięci
zostały wmurowane w ścianę muru u stóp Wawelu
Do 1936 r. zebrano poważny kapitał w sumie po­
nad 60 tys. dolarów wg ówczesnej wartości — co

pozwoliło w znacznym stopniu w okresie przed II
wojną światową uratować i zabezpieczyć pomnik
kultury narodowej. O rozmiarach ofiarności społe­
cznej świadczy ilość tabliczek — 6330. Świadczą
także napisy na tabliczkach o faktach, które chcieli
ofiarodawcy upamiętnić przez swój dar, np. dla
upamiętnienia bojów żołnierza polskiego w latach
1914—1918 (Rokitna 1915 czy Kaniów 1918). Są za­
tem te „cegiełki” także swoista kroniką tego czy­
nu. Ogółem wmurowano jedynie 1800 tabliczek.
Na więcej nie było miejsca. Część uległa jednak
zwietrzeniu, obecnie widnieje 750. pozostałe wraz

ze szczegółowym wykazem fundatorów złożone
zostały w archiwum Komitetu Odnowy Zamku
Królewskiego na Wawelu.

Niestety upływ czasu i zanieczyszczenia atmo­
sfery nad Krakowem spowodowały uszkodzenie
wielu cegiełek, a próby ich ratowania nie dały re­
zultatu. Może jednak w ramach ochrony zabytków
Krakowa uda się jeszcze uratować od zapomnienia
niektóre z nich, gdyby niedużym nakładem wysił­
ku organizacji społecznych podjąć akcję ich ochro­
ny np. przez organizacje młodzieżowe.

Na razie historia „Cegiełek wawelskich” została
utrwalona w pracy zbiorowej pod tym tytułem wy­
danej przez Państwowe Zbiory Sztuki na Wawelu
— w 1972r. t.VI.
------------------------- KAZIMIERZ KISIELEWSKI



Lwa Landaua (1908—1968) — radziecki fizyk teoretyk,
profesor Uniwersytetu Łomonosowa w Moskwie, czło­
nek Akademii Nauk ZSRR, licznych zagranicznych to­
warzystw i akademii naukowych, laureat Nagrody
Nobla w 1962. Więziony w 1937 na podstawie nie­
uzasadnionych oskarżeń. Praca i badania tego znako­
mitego uczonego obejmowały wiele dziedzin współ­
czesnej fizyki, jak np. teoria ciała stałego, teoria

„jądra atomowego, elektrodynamika kwantowa, teoria

cząstek elementarnych i in. Jego ulica znajduje się
we Wróblowicach, poprzeczna uL Dróż.ka.*

Oskara Langego (1904—1965) — ekonomista, działacz
ruchu robotniczego, ur. w Tomaszowie Mazowieckim,
zm. w Londynie. Absolwent UJ. Członek ZNMS, potem
PPS. Od 1937 wykładowca w wielu uniwersytetach
w USA. W czasie II wojny na zaproszenie Związku
Patriotów Polskich odwiedził w 1944 polskie jednostki
wojskowe w ZSRR. W 1945 wrócił do kraju, pierwszy
ambasador Polski Ludowej w USA, delegat Polski

przy Radzie Bezpieczeństwa ONZ. Od 1949 profesor

uczęszczanych, np,

ulic

po-

Przed kantorem
loterii w Krako­
wie — obraz A.
Mroczkowskiego.

Senat Wolnego Miasta Krakowa wiele uwagi poświęcał za­
kładaniu chodników. W latach trzydziestych ułożono chodniki

„przed kamienicami z wszystkich czterech stron rynku z kamie­
nia ciosowego piaskowego i porfirowego”, od połowy ulicy

Grodzkiej aż do Rynku z „głazowego kamienia”, na ulicy Szew­

skiej przed kilkoma kamienicami, w ulicy Brackiej z kamienia

cios,owego, ulicy Stolarskiej, a także w niektórych ulicach przed­
mieść jak na ul. Kopernika od strony Ogrodu Botanicznego, na

Piasku w ulicy św. Piotra (Łobzowskiej), Czarnej (Karmelickiej).
Próbowano także dużymi prostokątnymi płytami porfirowymi czy

piaskowcowymi brukować ulicę, jednak bez

łojących efektów.

specjalnie zadową-

Stosowano przede

miarę poprawy stanu nawierzchni
zmieniał się także ich przekrój „

przeczny. Dotychczasowy tzw. odwróco­
ny daszek ze ściekiem w środku pozo­
stawał już tylko na ulicach zbyt
wąskich' do tego, aby zakładać chodnik

np. ul. Żydowskiej (część św.. Tomasza, dzisiejsza
ul. Solskiego) lub mało .

_

'.
Józefa. W powszechnym użyciu był „bruk z kamie­
nia łamanego czyli dzikiego”. Stosowano przede
wszystkim kamień wapienny, także porfirowy z

Poięby, później Miękini i Zalasia. Wprowa­
dzany był również powszechnie ■nowy prze­
krój ulicy z dwoma ściekami oddzielającymi
obustronne chodniki od jezdni.

Kraków modernizowany i uporządkowany od

strony urbanistyczno-architektonicznej tracił wie­
le cech „starożytności”; charakterystyczne dotąd
przekroje ulic, bruki z kamienia łamanego. Znika­
ły także charakterystyczne niegdyś kraty okienne,
znoszono dawne zewnętrzne zejścia do piwnic
wprost z ulicy, likwidowano stopniowo rynny da­
chowe wystające na środek ulicy. Coraz mniej wi­
działo się „na facjatach ozdób starożytnych gockich
wyobrażających różne figury ludzkie. zwierzece
wyrobione z kamienia”. Miasto zyskiwało za to na

urodzie przez porządkowanie i modernizację zabu­
dowy, porządkowanie przedmieść. „Wiele domów
skromnie, lecz świeżuchno wyglądało”, mieszkańcy
tłumnie odwiedzali ogród Kromera, który znajdo­
wał, się w okolicach ul. Łobzowskiej, bo po znie­
sieniu murów obronnych inaczej zaczęto patrzeć
na piękniejące przedmieścia. W mieście zaczęto
stosować nowe rozwiązania i nowe elementy w

ulicach. Ustalono wiele nazw i oznaczono nimi
ulice, wprowadzono numerację domów, oznaczono,
nazwano i r©numerowano rogatki miejskie, roz­
powszechniło się także malowanie fasad domów
w kolorach: kremowym, brązowym i zielonym.
Przybywało balkonów nad bramami kamienic oraz

szyldów „pięknymi częstokroć charakterami pod-

SGPiS i Uniwersytetu w Warszawie, doktor h.c. UJ
w 1964, pełnił wysokie funkcje państwowe i partyjne,
także doradca gospodarczy rządów Indii, Cejlonu,
Iraku i in. Zajmował się problemami ekonomii poli­
tycznej, statystyki, socjologii, ekonometrii, cyberne­
tyki, jego prace, tłumaczone na wiele języków, przy­
niosły mu światowy rozgłos. Ma ulicę we Wróblowi­
cach, poprzeczną ul. Myślenickiej.*

Mariana Langiewicza (1827—1887) — generał, w okresie
Powstania Styczniowego dowodził kilkutysięcznym od­
działem powstańczym, związany z obozem „białych”,
10 marca 1863, stojąc obozem w Goszczy pod Krako­
wem, ogłosił się dyktatorem. Po bitwie pod Grocho­
wiskami opuścił 19 marca pole walki i przeszedł do

Galicji, aresztowany przez Austriaków, osadzony 22
marca w więzieniu na Zamku Wawelskim, 2 kwiet­
nia wywieziony do więzienia w Tyszniowcach na Mo­
rawach. Zwolniony w 1865 z więzienia osiadł w Solu-
rze w Szwajcarii, potem wyjechał do Turcji i od
1867 służył w armii tureckiej; Jego ulica znajduje się
na Olszy, boczna al. 29 Listopada.

* '

Konstantego Laszczki (1865—1956) — rzeźbiarz, ur. w

Makowcu Długim k. Mińska Mazowieckiego, zm. w

Krakowie. Studiował w Warszawie, Paryżu i w kra­
kowskiej ASP. Od 1899 mieszkał w Krakowie, do 1935
był profesorem ASP i kierownikiem katedry rzeźby,
dwukrotnie był rektorem ASP. Członek wielu stowa­
rzyszeń twórczych polskich i zagranicznych, angażo­
wał się w sprawy polityczne i społeczne kraju, działał
na rzecz Legionów. Tworzył popiersia, medale, deko­
racyjne rzeźby architektoniczne, zajmował się ceramiką.
W Muzeum Narodowym w Krakowie znajduje się
jego 48 rzeźb (projekty pomników, popiersia, maski i
in.), jego dzieła są także w ASP, Muzeum UJ, TPSP
i Muzeum Historycznym m. Krakowa. Autor książki
o sztuce „Gawędy z uczniami”, podręcznika „Cerami­
ka artystyczna”, „Keramos”, publikował artykuły o

sztuce w „Rzeczypospolitej” i w „Czasie”. Ma swoją
ulicę na Woli Duchackiej, boczną ul. Estońskiej.

Jeszcze na początku naszego
wieku takich kiosków z altankami

(w stylu szwajcarskim) było na

krakowskich Plantach kilka. Sprze­
dawano w nich nie tylko oryginalną wodę sodową
prosto z syfonu, ale również zsiadłe mleko (odpowied­
nio ochłodzone) i śmietanę w szklankach. Ten kiosk
— na archiwalnym zdjęciu — znajdował się w pobli­
żu widocznego za murem klasztoru Reformatów.
Obok niego ustawiona była smukła latarnia (słabo
widoczna na tle drzewa), którą co wieczór zapalał
przy pomocy spirytusowego znicza na drążku etato­
wy lampiarz z krakowskiego magistratu. Dziś mamy
na Plantach trzy betonowe kioski (w pobliżu dworca

kolejowego, przy sadzawce z łabędziami i u wylotu
ul. Szewskiej), które z pewnością nikogo nie zachwy­
cają swą ciężką architekturą, a na chłodne zsiadłe
mleko w czasie upałów — nie ma co liczyć. Woda

sodowa, jaką sprzedawano na szklanki, również

„wyszła z mody” i została zastąpiona licznymi rodza­
jami napojów chłodzących. Warto więc przy tej okazji
dodać, że pierwszy w Krakowie Zakład Wód Mine­
ralnych przy ul. Gołębiej powstał już w 1865 roku,
a jego właścicielem był Walery Wielogłowski. (aż)

odbijające
, później

i czę-
zainsta-

oczyszczony olej
lamp, wreszcie

pisywanych”. Zwiększyła się liczba lamp przed do­
mami, modernizowało się także oświetlenie ulic.
Dotychczas oświetlały je latarnie, w których były
lampki do oleju, dające słabe, migotliwe światło.
Dla zapewnienia bezpieczeństwa mieszkańców i ten

problem musiał być prze Senat rozwiązany.
grudniu 1815 roku wydzierżawiono Francisz­
kowi Niedzielskiemu przedsiębiorstwo latarni
ulicznych, określając równocześnie jakie la­

tarnie i w których miejscach mają być umiesz­
czone i poddawane stałej kontroli. Niedzielski nie
wywiązał się że swoich obowiązków zbyt sumien­
nie i dlatego zarząd latami został przejęty przez
Senat. W 1827 roku na 681 latarń w mieście, 657
było w zarządzie Senatu, a tylko 24 obsługiwało
przedsiębiorstwo. Postęp w dziedzinie oświetlenia
nie omijał Krakowa. W celu poprarwy jasności
lamp Senat nakazał stosowanie lamp rewerbero-
wy-ch. w których stosowano lustro <

światło, sprowadzanych z Warszawy,
stosowano lepiej
stsze czyszczenie
lowano lampy arganckie. Nazwa pochodziła od

■nazwiska znakomitego fizyka i mechanika Arganda
z Genewy, który wynalazł lampę o podwójnym
ciągu powietrza; uzyskał to przez zastosowanie
knotów tkankowych mających postać walców pu­
stych w środku. Lampy tego typu wprowadzono
„na ęałym rynku w roku 1843, następnie na trasie
Floriańska, Grodzka, Stradom w roku 1844, na

koniec w całym Śródmieściu w roku 1845. Umiesz­
czono je na drewnianych słupach malowanych w

pasy biało-niebieskie, stanowiących charaktery­
styczny szczegół w wyglądzie ulic i placów Kra­
kowa doby Wolnego Miasta”. Na ulicach obustron­
nie zabudowanych lampy olejne zawieszane były na

drutach rozciągniętych w poprzek ulicy od jednej
kamienicy do drugiej. Było to rozwiązanie niezbyt
dobre, gdyż olej wylewał się z lamp nawet przy
małym wietrze, a dodatkowo poruszające się cienie
płoszyły konie stając się przyczyną wypadków.

Krakowskie rogatki sportowe

„Zapisy sądowe” z 1412 roku wspominają, że

pierwszym właścicielem Gdowa był Stanisław
Wielopolski, szlachcic osiadły na „królewszczyźnie”,
władający tą, leżącą przy ważnym szlaku han­
dlowym, miejscowością w imieniu polskiego mo­
narchy. Dziś na czele władz gminnych stoi mgr
inż. Aleksander Ciężarek, gdowianin z dziada, pra­
dziada. tu urodzony, tu zasiedziały, znający na

wylot wszelkie miejscowe problemy. Także spor­
towe, jako że był w młodości — a jakże — futbo-
listą. I ta klamra dwóch nazwisk spina w pewien
symboliczny sposób wielowiekową historię Gdowa,
wsi, o której pierwsze wzmianki pojawiają się już
w dokumentach z czasów Władysława Łokietka.
Historię, której cząstką jest także Ludowy Zespół
Sportowy GDOVIA.

oczątki sportu nie są tu oczywiście tak
dawne, nie sięgają Łokietkowych czasów, ale
klub liczy już z górą 65 lat. Wiosną

1923 roku grupa młodych mieszkańców Gdowa, od
pewnego już czasu z zapałem uganiająca się za

piłką, postanowiła utworzyć drużynę, aby rozegrać
zawody z podobnymi sobie zapaleńcami z niedale­
kich Nieznanowic. W czerwcową niedzielę tegoż
właśnie roku Jan Dziubek, Zygmunt Kaleta, Michał
Kuć, Stanisław Matuszyk, Antoni Obrośnik, Julian
Wawrzyk, bracia Franciszek i Tadeusz Zastawnia-
kowie oraz ich krewny Władysław Zastawniak i
paru jeszcze innych, których nazwiska niestety nie
zachowały się w sportowych kronikach, udało się
w podróż na mecz do Nieznanowic. Było wiele
przygotowań do tego występu i potem gra. która
przyniosła gdowianom bardzo wysokie, dwucyfro­
we, zwycięstwo nad rywalami. I tę porę — czerwiec
1923 roku — przyjęto za datę powstania klubu,
który dziś nosi nazwę LZS Gdovia.

Młodzi sportowcy dzięki talentowi, ambicji, pra­
cowitości, doszli z czasem do pięknych osiągnięć.
Bracia Zastawniakowie byli filarami Cracovii w

czasach jej międzywojennej wielkości, reprezen­
tanci Polski, cenieni i oklaskiwani nie tylko na

krajowych boiskach. Z Gdowa wyszedł też kolejny
reprezentant Polski,, gracz Cracovii. a później sto­
łecznej Legii — Henryk Serafin. Barw Krakowa
bronili talkiże Stanisław Zastawniak i Stefan Koża

Różne były losy Gdovii. Lata lepsze przeplatały
się z gorszymi, sukcesy z porażkami, radości ze

smutkami. I tak trwa to do dziś. Ma obecnie
Gdovia trzy sekcje. Najliczniejszą, oczywiście pił­
karską. a także szachową i kometki. Te dwie
ostatnie działają przy Gminnej Szkole Zbiorczej
dzięki przychylności dyrekcji, a równocześnie opie­
ce i wielkiemu zaangażowaniu szefa gdowsikiej
oświaty — Zdzisława Dusia, który pełni w klubie
rolę wiceprezesa sportowego. Piłkarze mają cztery
drużyny. Byłoby tych zespołów więcej, bo młodzież

Wiatach trzydziestych rozważano także możli­
wość wprowadzenia do miasta .oświetlenia
gaizcrwego, uważanego wówczas za najnowo­

cześniejsze na święcie. To nowe źródło światła —

palniki gazowe — odkryto u proigu stulecia. Spi­
sywały się dobrze, a rezultaty widoczne były w

przędzalniach bawełny w Halifaxie i Salfordzie.
Przy ńie najlepszym oświetleniu krakowskich ulic
lampami olejnymi dającymi słabe światło, olbrzymie
wrażenie na mieszkańcach robiły gazetowe infor­
macje z 1835 roku o „62000 palnikach gazowych w

Londynie, o stuświecowej sile calowego palnika”.
Krakowianie mogli się przekonać o zaletach
oświetlenia gazowego ponieważ już w 1830 roku
zostały założone na próbę lampy gazowe na ul.
Gołębiej. Gaz dostarczano najprawdopodobniej w

pojemnikach. Jednakże ten sposób oświetlenia nie
przyjął się ze względu na zbyt wysoką cenę oraz

niewygodę w jego stosowaniu.

zakresie komunikacji miejskiej zmiany na­
stępowały dosyć wolno. Zwiększała się liczba
różnego rodzaju kairet i powozów, a także

wozów miejskich dostarczających płody rolne do
miasta. Ruch tych pojazdów — ze względu na ich
niewielką liczbę — nie stanowił większego pro­
blemu dla miasta poza dniami targowymi. Od roku
181.5 na ulicach coraz częściej pojawiały się miej­
skie dorożki powożone przez fiakrów zwanych
również woźnicaimi publicznymi. Dorożki te, na

ogół dwuosobowe, były niewygodne, półpokryte,

masowo garnie się do gry. Tylko że nie wszystkich
możną przyjąć z bardzo prozaicznej przyczyny.
Nie ma trenerów. Pierwszy zespół prowadzi
Tadeusz Król, pomaga mu klulbowy skarbnik —

Ryszard Nawrot. Obaj robią to bezinteresownie,
dzieląc czas pomiędzy swą pracę zawodową i spo­
łeczną działalność w klubie. Ale już dla innych
zespołów brakuje szkoleniowców, takich z paten­
tem, z prawdziwego zdarzenia. Próby pozyskania
któregoś z krakowskich instruktorów, mimo po­
średnictwa KOZPN, nie przynoszą efektów.

apisałem w tytule „Sami — sobie”. Pora więc
wyjaśnić dlaczego. Otóż wjeżdżając do Gdo­
wa, od strony Wieliczki, tzw. drogą krakow­

ską, widać piękne boisko, o znakomitej murawie,
z trybunką dla tysiąca widzów. Ogrodzone, zadba­
ne, świetnie utrzymane. To dzieło piłkarzy i klu­
bowych działaczy. Wszystko zrobili sami. Np. trybu­
nę budowali kilka lat temu, gdy drużyna awansowa­
ła do klasy okręgowej. Kończyli przed inauguracją
sezonu, w przeddzień pierwszego meczu. Cała dru
żyna pracowała do 3 rano! Aż wszystko zostało za­
pięte na przysłowiowy ostatni guzik. Teraz, przy
boisku, powstaje klubowy budynek. Zaczęli w 1987
r., na podstawie planów, wykonanych społecznie
przez mgr inż. arch. Tadeusza Wasilewskiego, pod
również społecznym nadzorem inż. Witolda Bato­
ra. Już jest gotowy parter i piętro, w przyszłym
roku obiekt mą być przekazany do użytku. Znajdą
się w nim szatnie, sanitariaty, pomieszczenia klu­
bowe. a także 15 dwuosobowych pokoi hotelowych
oraz kawiarenka. Budowa „idzie” rękami miesz­
kańców. Wiele inicjatywy wniósł w to przedsię­
wzięcie nieżyjący już Kazimierz Matuszyk. Ale
łańcuch ludzi dobrej woli nie pękł Urząd gminy
pomaga wedle swych możliwości, władze krakow­
skie podrzucają trochę grosza, bo widzą, że zło­
tówki skierowane do Gdowa nie idą na marne. Nie
tak przecież dawno temu, też tu, nad samą Rabą,
wyrosło drugie boisko piłkarskie, wraz z całym
zapleczem. Też zbudowane przez sportowców i
mieszkańców. Dostali za to nagrodę od Rady
Głównej LZS. Ale zbierają nie tylko nagrody. Za

prowadzenie parkingu nad Rabą zarobili na czysto
100 tysięcy, za wydzierżawienie pomieszczenia
klubowego na punkt „Totka” kolejne 100 ty­
sięcy, za reklamy kilku firm umieszczone na

stadionie, następną „setkę” tysięcy. Kupili od
MPK stary, zdezelowany autobus. Miejscowy
SKR wyremontował „grata” elegancko, bez pie­
niędzy, a tylko za prawo użytkowania go przez
trzy lata. Gdy otworzą hotelik, chcą uruchomić
ośrodek szkoleniowy dla piłkarzy. Kontrahenci już
są, już czekają...

Prezes mgr inż. Stanisław Madej, w cywilu dy­
rektor gdowskiego SKR-u, w młodości grał w piłkę,
od lat jest cenionym sędzią piłkarskim, zna więc
sport, wie jak sterować klubem. Ma w zarządzie,
we władzach gminy, wśród mieszkańców wielu
zwolenników, którzy pomagają ile mogą, bo widzą,
że Gdovia dobrze służy tutejszej młodzieży,, że w

gdowskim pejzażu stanowi ważne ogniwo — wy­
chowania i kultury.

rzyznać się muszę, że gdy rozmawiałem z

działaczami Gdovii. gdy patrzyłem .na ich do­
konania, wciąż miałem przed oczami moją

ukochaną Cracovię. Tę kiedyś wielką, sławną, ma­
jącą sympatyków wśród ludzi na świeczniku. Nie
tylko w Polsce, A mimo to popadającą w ruinę.
Zastanawiałem się dlaczego w małym Gdowie
mogą,, chcą i potrafią, a w krakowskim klubie
wszystko się rozlatuje. Rozwiązanie tego dylematu
tkwi, zapewne w tym, że w Cracowii nie ma dziś
ludzi, którzy by uważali ją za swoją. Tak jak
utożsamiają się z Gdovią mieszkańcy Gdowa.

•------------------------ —------ JERZY LANGIER

posiadające tylną część wyplataną, wybitą skórą i
pomalowane na jaskrawe kolory: żółty, zielony,
niebieski, różowy a nawet czerwony. Zaprzęgane
były w jednego konia pomiędzy dwa dyszle na

sposób ruski. Oprócz dorożek były również do wy­
najęcia parokonne powozy oczekujące chętnych
pod kościółkiem św. Wojciecha na Rynku. Było to

miejsce, które zostało usankcjonowane prawnie na

postój dorożek w 1836 reku. W październiku 1838
roku krakowianie mieli okazję oglądać .„Karetę
Kuryerską... powóz najwygodniejszy, uprzężony
trzema wybornymi końmi” Piotra Steinkellera,
rozpoczynającą regularne połączenie pasażerskie
pomiędzy Warszawą i Krakowem. Niedługo później
nastąpiła kolejna zmiana w wyglądzie miasta.
Podjęto bowiem decyzję o „...przystąpieniu do bu­
dowy kolei krakowsko-gómośląśkiej, która miała
połączyć miasto z Warszawą, Wrocławiem i Wied­
niem. W roku 1844 przystąpiono do budowy dwor­
ca kolejowego... w dzielnicy Wesoła, 'pomiędzy
ogrodem Strzeleckim, ul. Lubicz i Pawią.

Dzięki wielu pracom budowlanym oblicze Kra­
kowa uległo gruntownej zmianie, twierdzi się
nawet, że pod wpływem przeobrażeń, których

kierunki zostały wytyczone i częściowo zrealizowa­
ne w czasach Wolnego Miasta Krakowa, ustąpił
średniowieczny charakter miasta. Dalsze realizowa­
nie tych zamierzeń i planów trwało w zasadzie do
XIX wieku. ,

JERZY DUDA


